
GRZECHY SĄSIADÓW  
PIĄTEK, POLSAT  22:05

KAWA Z KARDAMONEM  
SOBOTA, TVP 1  17:35

NOTRE-DAME PŁONIE  
NIEDZIELA, TVN  21:15

KRUCJATA. PRAWO SERII
CZWARTEK, TVP 2  21:50

Barbara

VOD
BOKSER. O pogoni za marzeniami, zderzeniu z rzeczywistością i cenie sukcesu, FILM, NETFLIXDOUGLAS IS CANCELLED. Jak łatwo stać się o� arą „kultury anulowania”?, SERIAL, SKYSHOWTIMEALAIN DELON – CZŁOWIEK LEGENDA. Fascynująca kariera króla ekranów, DOKUMENT, ARTE

Kurdej-Szatan
POPROWADZI 

MIĘDZYPOKOLENIOWĄ 
RYWALIZACJĘ!

NIEDZIELA,  TVP 2  16:10

ROZRYWKA

THE VOICE OF POLAND 
SOBOTA, TVP 2  20:00

ROZRYWKA

TWOJA TWARZ BRZMI 
ZNAJOMO

PIĄTEK, POLSAT 19:55 

MINUTA CISZY
PIĄTEK, TVP 1  22:05

PROFILERKA 
SOBOTA, TVP 1  20:20

PROGRAMY OD 6 DO 12 WRZEŚNIA 2024
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„Cudowne lata” Barbary Kurdej-
Szatan. Aktorka poprowadzi nowy 

program rozrywkowy TVP2 str. 18-19

POLITECHNIKA WCIĄŻ NIE MOŻE REKRUTOWAĆ NA STUDIA WROCŁAW 

Politechnika Wrocławska uruchomiła 
kierunek lekarski w 2023 roku, przy-
jęto wówczas 60 osób. Kolejny rok 
akademicki ma rozpocząć się już 
za moment, a tymczasem rekrutacja 
nadal nie ruszyła. Dlaczego? Tego-
roczna rekrutacja opóźnia się o trzy 
miesiące, politechnika musiała bo-
wiem poczekać na pozytywną opinię 
Polskiej Komisji Akredytacyjnej. Ta 
wydała ją 19 sierpnia i to miał być ko-
niec proceduralnych problemów. 

– To kolejne potwierdzenie, że zro-
biliśmy przemyślany krok w dobrym 
kierunku. Na wielu wiodących euro-

pejskich i amerykańskich uniwersyte-
tach technicznych medycyna jest 
obecna i ważna, dlatego kształcenie 
i badania naukowe w tym obszarze 
wpisaliśmy do strategii naszej uczelni 
– mówił po otrzymaniu decyzji PKA 

prof. Arkadiusz Wójs, rektor Politech-
niki Wrocławskiej.  

Zgodnie z zapowiedziami nabór 
kandydatów miał ruszyć 2 września. 
Dlaczego się nie rozpoczął?

Aneta Kolesińska
Wrocław

Wielka niepewność 
kandydatów na lekarzy
Ministerstwo Zdrowia zwleka 
w sprawie przyznania limitu 
miejsc dla kierunku lekarskiego 
na Politechnice Wrocławskiej.  
Rozpoczęcie rekrutacji jest już 
spóźnione o trzy miesiące. 

Czytaj str. 7

Zyskamy nowe połączenie kolejowe

Podczas Forum Ekonomicznego 
w Karpaczu podpisano list intencyjny 
w tej sprawie.  

Dzięki zadeklarowanej współpracy 
między PKP PLK, Urzędem Marszał-
kowskim Województwa Dolnoślą-
skiego, gminą Niegosławice oraz Mi-
nisterstwem Infrastruktury miesz-
kańcy Przemkowa po ponad 20 latach 
znowu skorzystają z kolei, a Chocia-
nowa zyskają połączenie aż do Gło-
gowa. Przywrócenie kolei na trasie 
Chocianów – Przemków – Głogów wy-
maga rewitalizacji linii kolejowej nr 

303 Chocianów – Przemków – Niego-
sławice oraz nr 14 między Głogowem 
i Niegosławicami. Pociągi pozwolą 
na codzienne dojazdy do pracy, 
szkoły i wycieczki turystyczne. Jak 
udało nam się ustalić, Koleje Dolno-
śląskie uruchomią to połączenie 
w 2027 lub 2028 roku. To wstępne za-
łożenie. Wiele zależy od tego, jak 
szybko uda się przejąć linię kolejową 
od PKP PLK.

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Na trasę między Chocianowem, 
Przemkowem i Głogowem mają 
wrócić pasażerskie połączenia  
kolejowe. 

Od 2023 roku politechnika kształci kandydatów na lekarzy
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Upały uderzyły też 
w szkoły. W części 
dolnośląskich placó-
wek skrócono lekcje   
str. 5

TAURON Giganci 
Siatkówki - wielki 
turniej w ten weekend 
w Twardogórze 
str. 31

Karkonoski Park 
Narodowy będzie 
znacznie większy? 
Wniosek już wysłany  
str. 6 FO
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Rozpoczynają się  
XV Wrocławskie Dni 
Seniora. Dziś atrakcje 
w Rynku  str. 2

MAGAZYN
Suma naszych strachów, czyli czego najbardziej obawiają się Polacy

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz omówieniami najciekawszych programów
a Lucyna Kornobys z Jeleniej Góry – droga na paraolimpiadę a Dlaczego w uzdrowisku powietrze jest złe?
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SOBOTA
a WEEKEND Z RODZINĄ 
Porady, przepisy kulinarne

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY 
Wyniki, tabele i analizy

WTOREK
a PULS BIZNESU 
Przepisy prawne, opinie

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE 
Jak zadbać o siebie i bliskich

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM 
Historie kryminalne

PIĄTEK
a PULS POLSKI 
Reportaże i publicystyka

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

DOBRE ŻYCIE MUSI 
CZASEM ZABOLEĆ 

 
Janusz Michalczyk

Szczęście to nie to samo, co unikanie cierpienia – 
zaznacza Konrad Ambroziak, prezes Fundacji 
Psychoedukacja, w rozmowie z Dariuszem Bu-
galskim (YouTube). W czasach, gdy coraz wię-

cej osób szuka psychologicznej pomocy, bo nie radzi so-
bie z trudami życia, Ambroziak krytykuje powszechne 
praktyki psychiatrów i psychoterapeutów, dla  których 
nie tyle liczy się pacjent, co jednostka chorobowa 
i ocena objawów. Twierdzi, że diagnozy psychiatryczne  
„przykrawają” ludzi do tzw. normalności. On woli takie 
spojrzenie: „Może to nie ze mną jest problem, ale ze 
światem?”. Innymi słowy, jeśli kogoś coś mocno uwiera 
w życiu, niekoniecznie jest to oznaką poważnych pro-
blemów psychicznych.  

Szef Psychoedukacji zapewnia, że szanuje psychia-
trów (sam jest psychoterapeutą), lecz uważa, że nie zaj-
mują się oni leczeniem. Oni tylko redukują objawy prze-
szkadzające klientom w codziennym życiu. Znamy sub-
stancje chemiczne, które poprawiają nastrój, lecz to nie 
jest leczenie. Jasne, bez leków czasami trudno się obyć, 
chodzi jednak o to, aby – bez nadawania ludziom etykie-
tek – obserwować, dzięki czemu zmieniają swoje zacho-
wanie na lepsze. To właśnie o reakcje na życiowe pery-
petie tak naprawdę chodzi, a nie o to, czy ktoś po wdro-
żeniu terapii już pokochał siebie i całą ludzkość.  

W rozmowie Ambroziaka z Bugalskim obaj przywo-
łują poglądy Stevena C. Hayesa, który uważa, że w tera-
pii wcale nie chodzi o usuwanie przykrych przeżyć 
i emocji. One są naturalną częścią życia. Tracimy czło-
wieczeństwo, gdy eliminujemy całkowicie ból psy-
chiczny. Tymczasem na Zachodzie żyjemy w kulturze, 
która nakazuje unikanie go wszelkimi dostępnymi środ-
kami. – Warto opłakiwać trudne momenty. Nawet mi-
łość jest związana z cierpieniem. Dobre życie to nie ży-
cie przyjemne, lecz wartościowe – przypomina Ambro-
ziak.  

Zastanowiło mnie zakwestionowanie przez Hayesa 
samego pojęcia normalności. Według niego każdego 
człowieka można potraktować jako swego rodzaju zbiór 
cech o różnym natężeniu. W takim ujęciu mało kto bę-
dzie uchodzić za nienormalnego. A poza tym zgadzam 
się z poglądem, że każda myśląca osoba ma jakiś kłopot 
z otaczającą nas rzeczywistością, bo świat bywa 
straszny. I to akurat jest normalne.  

Jacek Piechota, były minister gospodarki

Ukraina ma szansę przeskoczyć 
pewną epokę. Ukraińcy już wiedzą, 
że nie będą odbudowywali ciężkiego, 
energochłonnego przemysłu 

Wczoraj po g. 8 ciężarówka 
jadąca autostradą A4 w kie-
runku Katowic za Bielanami 
Wrocławskimi uderzyła 
w bariery energochłonne, 
przewróciła się na bok i sta-
nęła w ogniu. Ranny został 
kierowca pojazdu. Wypadek 
spowodował ogromne korki, 
bo A4 w kierunku Katowic 
na kilka godzin została  
zablokowana, nie był też 
przejezdny lewy pas trasy 
w stronę Legnicy. Utrudnie-
nia miały zniknąć dopiero 
około g. 17. 
Karolina Kwiatek
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Rozpoczyna się 
miesiąc imprez! 
Od dziś do 13 października 
na wrocławskich seniorów 
czekają ciekawe i różnorod-
ne wydarzenia: edukacyjne, 
zdrowotne, kulturalne, spor-
towe i moc wspaniałej roz-
rywki. Inauguracja dziś od  
g. 13. na pl. Solnym. M.in. 
o g. 14 pokazy senioralnych 
grup tanecznych: Capitango, 
zespół taneczny „Gracje”, 
„Dance Country Senior”,  
zespół Nestor. O g. 14:30 
Marsz Kapeluszy – pokaz ele-
gancji, stylu i kreatywności. 
O g. 15 (scena na pl. Gołę-
bim) uroczysta inauguracja 
XV Wrocławskich Dni Senio-
ra Wrocław 2024 z udziałem 
władz miasta.  
Seniorzy odbiorą klucze 
do bram miasta. Będzie wrę-
czenie certyfikatów „Miejsca 
Przyjazne Seniorom” i na-
gród laureatom konkursów 
„Kapeluszowy zawrót głowy” 
i „Pogoda Ducha”. Potem  
(g. 16-18) Prywatka z Radiem 
Pogoda w rytmie znanych 
i tanecznych przebojów, któ-
rą poprowadzą Zygmunt 
Chajzer i Joanna Kruk oraz 
koncert legendarnego zespo-
łu VOX. Udział w imprezach 
jest bezpłatny. 
Redakcja

DNI SENIORA

POŻAR NA A4

Najwyższy budynek we Wro-
cławiu przechodzi metamor-
fozę. M.in. powstanie tu cał-
kiem nowa przestrzeń gastro-
nomiczna z 12 lokalami.   

Wrocławianie będą mogli 
skorzystać z barów i restauracji  
w sumie około 300 miejsc sie-
dzących. Sky Food – bo tak ofi-
cjalnie nazywać będzie się 
nowa strefa - ma być nie tylko 
miejscem, gdzie można zjeść 
smaczny posiłek, ale także 
nową przestrzenią spotkań we 
Wrocławiu oraz dla odwiedza-
jących największe atrakcje 
w Sky Tower – Kolejkowo, Apex 
One, Kręgielnię, Wystawę kloc-
ków Lego i przede wszystkim 
Taras Widokowy. 

Do współpracy przy projek-
cie zaproszono brytyjską pra-
cownię architektoniczną Chap-
man Taylor. Warszawski od-
dział działa na polskim rynku 
już od 25 lat. - W ścisłej współ-
pracy z inwestorem stworzyli-
śmy wyjątkową koncepcje, 
która łączy świat sztuki z no-
woczesną przestrzenią gastro-

nomiczną. Inspiracją była 
rzeźba Salvadora Dalí, znajdu-
jąca się na parterze budynku. 
„Profil Czasu” nadał początek 
historii obcowania ze sztuką 
na co dzień, a kontynuacją bę-
dzie food court podzielony 
na trzy strefy, z których każda 
nawiąże do innego artysty lub 
okresu w sztuce, tworząc uni-
kalne doświadczenie dla od-
wiedzających - wyjaśnia Rafał 
Giersz, dyrektor polskiego od-
działu pracowni Chapman 
Taylor.   

Pierwsza strefa inspirowana 
jest twórczością Fridy Kahlo, 
więc zobaczymy wiele kolo-
rów, roślin, elementy meksy-
kańskiego folkloru i surreali-
zmu.Druga strefa nawiązuje 
do twórczości Wojciecha Fan-
gora, polskiego artysty znanego 
przede wszystkim z abstrakcyj-
nych, optycznych kompozycji. 
W tej części food courtu domi-

nować będą geometryczne 
wzory, kontrastowe kolory 
i efekty wizualne, które tworzą 
wrażenie ruchu i przestrzeni. 
Trzecia strefa zaprojektowana 
została w stylu Art Deco, na-
wiązując do elegancji i luksusu 
lat 20. i 30. XX wieku. 

Kiedy wrocławianie zoba-
czą nową strefę Sky Food?Jak 
podkreśla spółka Adventum 
Group ta inwestycja to kolejny 
krok w ewolucji wieżowca jako 
kompleksowego centrum 
mixed use. - Jesteśmy w trakcie 
rozmów z potencjalnymi na-
jemcami i już teraz możemy 
obiecać, że oferta kulinarna bę-
dzie różnorodna i na najwyż-
szym poziomie – mówi 
Agnieszka Muż, Senior Asset 
Manager w Adventum Group, 
firmy zarządzającej Sky Tower. 

Prace projektowe trwają, 
a otwarcie zaplanowano na je-
sień 2025 roku.

Aneta Kolesińska
Wrocław

Sky Tower, jeden z najbar-
dziej rozpoznawalnych bu-
dynków we Wrocławiu, chce 
rozszerzyć ofertę. Na pierw-
szym piętrze powstanie no-
woczesna strefa gastrono-
miczna, którą projektuje re-
nomowane brytyjskie stu-
dio Chapman Taylor. Otwar-
cie jesienią 2025 roku.

W Sky Tower powstanie 
„Podniebna kuchnia”
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Nowoczesna strefa gastronomiczna będzie miała 
wnętrza inspirowane różnymi nurtami sztuk plastycznych

FO
T.

 T
O

M
AS

Z 
H

O
ŁO

D

eprasa.pl f1ceb0567b



3Gazeta Wrocławska 
Piątek, 6.09.2024 REKLAMA A

REKLAMA 0211151790

eprasa.pl f1ceb0567b



4 Gazeta Wrocławska 
Piątek, 6.09.2024WYDARZENIAA

PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA
CZWARTEK, 29.08 

Śmierć na torze 

Na torach między Węglińcem 
a Zebrzydową maszynista po-
ciągu towarowego zauważył 
zwłoki. Prawdopodobnie była 
to ofiara potrącenia przez prze-
jeżdżający wcześniej skład. 
Śledztwo spowodowało za-
mknięcie ruchu na wiele go-
dzin i zakłócenia na 40 sta-
cjach. Podstawiono autobusy. 

 

Pobili policjantów 

W Mieroszowie policjanci  
interweniowali ws. picia alko-

holu w miejscu publicznym. 
Zaatakowało ich dwóch pija-
nych mężczyzn. Jeden z poli-
cjantów został przewrócony 
na ziemię i przytrzymywany. 
Drugi był kopany przez męż-
czyznę zakutego w kajdanki. 
W końcu policjant użył wobec 
niego gazu pieprzowego. Na-
pastnicy odpowiedzą za naru-
szenie nietykalności osobistej 
funkcjonariuszy. 

 
PIĄTEK, 30.08 

Więził kobietę 
Głogowski sąd aresztował tym-
czasowo 35-letniego Mateusza 
J. z Gaików. Usłyszał on zarzut 

znęcania się ze szczególnym 
okrucieństwem nad kobietą 
poprzez pozbawienie jej wol-
ności, połączone ze szczegól-
nym udręczeniem. Jak ustalili 
śledczy, 30-letnia mieszkanka 
Leszna została uwięziona 
w stodole w Gaikach 1 stycznia 
2019 roku i przebywała w niej 
do 28 sierpnia br. W tym czasie 
oprawca znęcał się nad nią fi-
zycznie i psychicznie ze szcze-
gólnym okrucieństwem. Mate-
usz J. nie przyznaje się do winy. 
Mieszkający z nim rodzice oraz 
sąsiedzi twierdzą, że nic nie 
wiedzieli o uwięzieniu kobiety, 
która była bita, gwałcona, za-
straszana i głodzona.  Z urazem 
barku oprawca zawiózł ją 
do szpitala i wtedy poprosiła 
o pomoc. 2 sierpnia opuściła 
szpital. Nie chciała wrócić 
do domu. Trafiła do miejsca 
wskazanego przez Powiatowe 
Centrum Pomocy Rodzinie. 

Nie chcą zmian 
w szkołach 

Przed wrocławskim kurato-
rium oświaty pikietowało kil-
kadziesiąt osób w ramach akcji  
Koalicji na Rzecz Ocalenia Pol-
skiej Szkoły – przeciw zmianom 
wprowadzonym przez Mini-
sterstwo Edukacji Narodowej.  
Złożono także petycję, która ma 
trafić do kuratorium. 

SOBOTA, 31.08  

Dwie ofiary S8 

Dwóch mężczyzn – 55-letni 
kierowca volvo i pasażer 
w wieku 25 lat – zginęło w zde-
rzeniu z fordem na drodze  
ekspresowej nr 8 koło Sycowa. 
Dwie kolejne osoby z volvo tra-
fiły do szpitala. Auta jechały 
w tym samym kierunku. We-
dług policji przyczyną tragedii 
była nadmierna prędkość. 

 

„Dolnośląska 
Wieś Zaprasza” 

Pod tym hasłem Koła Gospo-
dyń Wiejskich i producenci za-
prezentowali na Partynicach 
nasze regionalne wyroby. Były 
to: naturalnie tłoczone soki 
jabłkowe, naturalne sery, 
świeży chleb bez zbędnych do-
datków, miody, syropy, dżemy, 
suszona wołowina, słodkie 
kurabiedes (ciasteczka migda-
łowe), oliwy i oleje, wina, 
„Przysmak Świdnicki”, świd-
nickie piwo, kiszonki i pierogi. 

 
NIEDZIELA, 1.09 

Laury Partynic 

Na wrocławskim torze Wielką 
Wrocławską wygrała Santa 

Klara pod Lukasem Matus-
kym. Wielką Partynicką Na-
grodę Unico Logistics zdobył 
Nairobi Boy, na którym jechał 
Jaroslav Myška. 
  
PONIEDZIAŁEK, 2.09 

Zmiana w NFM 

Olga Humeńczuk jest nową 
dyrektorką Narodowego Fo-
rum Muzyki we Wrocławiu. 
Została powołana na trzy lata, 
zastępując wieloletniego szefa 
NFM Andrzeja Kosendiaka. 
Zrezygnował on z powodów 
osobistych, ale pozostanie 
w NFM jako doradca ds. arty-

styczno-programowych i dy-
rektor artystyczny Wrocław Ba-
roque Ensembl. Olga Humeń-
czuk związana jest z NFM od 19 
lat, od 2020 r. jest zastępca dy-
rektora ds. organizacyjnych. 

 
WTOREK, 3.09 

Forum 
w Karpaczu 

XXXIII Forum Ekonomicz-
nego zgromadziło 6 tysięcy 
specjalistów różnych branż 
pod hasłem „Czas nowych li-
derów: razem kształtując przy-
szłość”. Zaplanowano ok. 600 
dyskusji wokół raportu o sta-
nie Polski i Europy, przygoto-
wanego przez Szkołę Główną 
Handlową w Warszwie i Fo-
rum Ekonomiczne.  

 
ŚRODA, 4.09 

Karetki  
dla Ukrainy 

Po tragicznych w skutkach na-
lotach rosyjskich marszałek 
dolnośląski Paweł Gancarz za-
deklarował dostarczenie Ukra-
inie pięciu karetek pogotowia 
ratunkowego. W środę w Poł-
tawie i Lwowie śmierć ponio-
sło 51 osób, a liczba rannych 
przekroczyła 270. Zebrał GCH

Dolnośląscy rolnicy świę-
tują. W niedzielę dożynki 
odbyły się w Długołęce
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To w tym budynku gospodarczym w Gaikach Mateusz J. 
przez cztery lata miał więził 30-latkę z Leszna

   

POCZUJ PEŁNIĘ SMAKU POCZUJ PEŁNIĘ SMAKU 
w każdym kęsie!w każdym kęsie!

LUBIN 
ul. Krupińskiego 131a 

 511 743 434

WTOREK - NIEDZIELA  11:00 - 21:00

LEGNICA
ul. Staffa 4

 511 740 540

CZWARTEK - NIEDZIELA  11:00 - 21:00

ZAPRASZAMY!

dania tylko na wynos z odbiorem lub dostawą

www. mangosushiwok.com

REKLAMA 0011156796 REKLAMA 0011159352
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– Nasza szkoła budowana była 
w latach 60. XX wieku. W kla-
sach jest bardzo duszno. Nie 
pomagają otwarte okna i drzwi. 
Nie ma żadnego przewiewu. 
Dla komfortu uczniów i na-
uczycieli zdecydowałam 
o skróceniu lekcji o 15 minut  
– mówi Maria Silbert-Salabura, 
dyrektorka SP nr 8 w Jeleniej 
Górze. 

W komunikacie wyjaśnia, że 
skrócone lekcje będą 5 i 6 wrze-
śnia. – Z powodu wysokich upa-
łów na zewnątrz oraz niemoż-

liwości spędzania przerw na  
podwórku szkolnym z powodu 
prac budowlanych – podaje po-
wody pani dyrektor. 

Reakcje rodziców uczniów 
„ósemki” były bardzo pozy-
tywne. Przyznawali, że skró-
cone lekcje to dobry pomysł, 
zwłaszcza w szkole wybudo-
wanej w starej technologii. 

– Nie zmieniła się za to czas 
korzystania ze świetlicy, więc 
dzieci mogą być odbierane 
przez rodziców tak jak dotych-
czas – podkreśla dyrektorka SP 
nr 8. 

Dyrektor szkoły sam decy-
duje, czy skrócić lekcje, czy nie. 
Działa na podstawie rozporzą-
dzenia w sprawie zapewniania 
bezpiecznych i higienicznych 
warunków korzystania z obiek-
tów należących do szkoły lub 
placówki wychowawczej. Nie 
ma w nim wprawdzie mowy 
o konkretnych, wysokich tem-

peraturach, ale wiadomo, że 
trzeba działać, gdy siedzenie 
na lekcji staje się udręką. 

Na skrócenie lekcji zdecydo-
wała się także dyrekcja II LO 

w Jeleniej Górze. Szkoła mieści 
się w ponad 100-letnim bu-
dynku. Trudno go ochłodzić 
i przewietrzyć. „W związku 
z wysoką temperaturą powie-

trza wszystkie lekcje 5 i 6 wrze-
śnia będą skrócone (lekcja 30 
minut, przerwa 5 minut)” – czy-
tamy w komunikacie dyrekcji 
„Norwida”. 

Również większość gło-
gowskich szkół podstawowych 
z powodu upału skróciła lekcje 
od piątej godziny. Tym samym 
uczniowie spędzają w szkol-
nych ławkach trzydzieści, a nie 
standardowe czterdzieści pięć 
minut. 

Zgodnie z planem odbywa 
się praca w klasach 1-3 i w szkol-
nych świetlicach, które czynne 
są do godziny 16. 

Od piątej godziny lekcyjnej 
skrócone są również zajęcia 
w I i II LO w Głogowie. Dyrekcja 
na bieżąco monitoruje sytuację 
i informuje uczniów oraz rodzi-
ców o wprowadzonych zmia-
nach. 

IMIGW przewiduje, że 
na początku przyszłego tygo-

dnia przyjdzie ochłodzenie. 
Przewidywane są temperatury 
od 20 do 22 stopni C. 

Powstaną  
nowe przepisy 
Jak podaje Portal Samorzą-

dowy, minister edukacji Barbara 
Nowacka poinformowała, że jej 
resort konsultuje z Minister-
stwem Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej wytyczne dla szkół 
w sprawie nauki w czasie upa-
łów. Nowe regulacje miałyby 
wejść w życie wiosną 2025 r. 
Przy temperaturach powyżej 35 
st. C lekcje mają być krótsze lub 
odbywać się online. W Mini-
sterstwie Rodziny, Pracy i Poli-
tyki Społecznej przeprowa-
dzane są analizy przepisów do-
tyczące ich zmian w czasie, 
kiedy jest zimno, oraz podczas 
upałów, by dzieci, grona peda-
gogiczne i pracownicy szkoły 
byli zdrowi i bezpieczni.

A. Gierak, B. Bugała
Dolny Śląsk

Dwie jeleniogórskie szkoły 
zdecydowały się na skróce-
nie lekcji 5 i 6 września. Kró-
cej trwają też zajęcia podsta-
wówek i LO w Głogowie. Po-
wód? Temperatury powyżej 
30 stopni Celsjusza.

W części szkół skrócone lekcje – przez upały

Dziewczyna skradła kosmety-
ki za 900 zł. Policja ustaliła 
sprawczynię dzięki zamonto-
wanym w placówce kame-
rom. 13-latka odpowie 
przed sądem dla nieletnich.

Policja zatrzymała 13-latkę, 
która okradła drogerię

WAŁBRZYCH

Planowane prace obejmują 
główny ciąg technologiczny 
zakładu i potrwają około 2,5 
miesiąca. Przygotowania 
do postoju remontowego 
rozpoczęły się trzy lata temu.

Stoi Huta Miedzi Głogów I. 
Trwają prace remontowe

GŁOGÓW

Zamek Grodziec będzie za-
mknięty od 9 do 16 września. 
W tym czasie będą tu kręcić 
zdjęcia do filmu historyczne-
go. Można już teraz zoba-
czyć przygotowania.

Przez tydzień zamek Gro-
dziec będzie niedostępny

GMINA ZAGRODNO
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Przepisy mówią, że w klasie musi być przynajmniej  
18 stopni Celsjusza, ale nie wyznaczają górnej granicy...
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Karkonoski Park Narodowy ma 
powierzchnię 5951,42 ha, a po-
wierzchnia jego otuliny to  
13 093 ha. Obecny plan powięk-
szenia obszaru KPN nie dotyczy 
nowych terenów, lecz chodzi 
o wchłonięcie 11,2 tys. ha otu-
liny, która jest zarządzana przez 
Lasy Państwowe. 

Karkonoski Park Narodowy 
przesłał już do władz woje-
wództwa projekt powiększenia 
parku. Wśród głównych argu-
mentów jest przeciwdziałanie 
suszy i zatrzymanie nadmier-
nej zabudowy.  

- Żyjemy w bardzo dyna-
micznych czasach, przy zmia-
nach klimatycznych. Karkono-
sze to mekka turystyczna - 2,5 
mln ludzi, którzy rocznie od-
wiedzają nasz region - mówi 

Andrzej Raj, dyrektor Karkono-
skiego Parku Narodowego. - 
Musimy zatrzymać presję urba-
nistyczną dla dobra przyrody 
i społeczeństwa. Zatrzymanie 
zabudowy jest konieczne ze 
względu na przestrzeń, przy-
rodę, komfort życia, ale też 
na wodę, której zaczyna tu bra-
kować. Pojemność ekolo-
giczna, życiowa naszego ob-
szaru jest już na wyczerpaniu - 
podkreśla dyrektor Raj. 

Już w 1948 roku, kiedy Pań-
stwowa Rada Ochrony Przy-
rody podejmowała decyzję 
o utworzeniu parku w Karko-
noszach, miał on mieć ok. 20 
tys. ha - od Jakuszyc po Prze-
łęcz Lubawską. Niestety decy-
zje zapadły inne i park powstał 
na 1/4 tego terenu. Tymczasem 
po czeskiej stronie całe Karko-
nosze są w parku - 30 tys. ha 
parku i 18 tys. ha otuliny, którą 
również zarządza tamtejszy 
park narodowy.  

-   Oczywiście, doceniam to, 
co robią nasi koledzy z Lasów 
Państwowych, ale mimo 
wszystko mamy inne cele. Są 

ekologiczne podstawy, ale w la-
sach wymiar ekonomiczny, go-
spodarczy jest na pierwszym 
miejscu. My chcemy chronić 
przyrodę. Ochrona zasobów 
przed erozją, nadmiernym od-
pływem, retencjonowanie 
wody to wyzwanie naszego 
społeczeństwa w najbliższych 

latach. Jeśli tego nie zrobimy, 
będziemy mieli wielkie pro-
blemy z suszą - podkreśla An-
drzej Raj. 

Procedura trwa: wpłynął 
projekt KPN do Sejmiku Woje-
wództwa Dolnośląskiego.  

- Na pewno jest duża po-
trzeba - tu są przepiękne tereny, 

które warto włączyć w obszar 
parku. Jako ministerstwo cze-
kamy na ostateczne decyzje 
w uzgodnieniu z lokalną spo-
łecznością. Kibicujemy temu 
projektowi - deklaruje Paulina 
Hennig-Kloska, ministra środo-
wiska.   

-  Zostawiam decyzje fa-
chowcom. Myślę, że takie te-
maty powinny ucierać się 
w dyskusji. Niech się wypowie-
dzą fachowcy z różnych dzie-
dzin - o ile, jak, w jakim termi-
nie. Jestem daleki od tego, żeby 
ferować decyzje jednoosobowo 
- powiedział Paweł Gancarz, 
marszałek dolnośląski. 

Plany Karkonoskiego Parku 
Narodowego wzbudzają emo-
cje w karkonoskich gminach. 
Dwa lata temu radni gminy Pie-
chowice nie zgodzili się na po-
większenie parku o 1600 ha te-
reny Cichej Doliny, Doliny 
Szklarki i Kamiennej oraz ob-
szaru pod Śnieżnymi Kotłami. 
Przeciwni powiększeniu byli 
też hotelarze. Przeciwnicy po-
szerzenia Parku obawiają się 
głównie restrykcji, którym 

będą musieli się poddać na te-
renach do niego włączonych. 
Obawy wzbudzają kwestie 
opłaty za wstęp, możliwości 
zbierania płodów runa leśnego 
(np. jagód i grzybów), spacero-
wania z psami czy jazdy na ro-
werze.  

KPN uspokajał, że miesz-
kańcy gmin, które obejmuje 
park, nie płacą za wstęp. Fak-
tem jest, że na terenie parków 
narodowych nie wolno zbierać 
owoców runa leśnego, jak jed-
nak wyjaśniał KPN, możliwe 
jest zarządzenie wyznaczające 
obszary, w których takie dzia-
łanie jest dozwolone. Podob-
nie jak postąpiono w sprawie 
wycieczek z psami (KPN wy-
znaczył szlaki, po których 
można wędrować z czworono-
gami). 

 W parku ochronie podlegają 
najcenniejsze przyrodniczo 
i najpiękniejsze krajobrazowo 
tereny: torfowiska wysokie, za-
rośla kosówki, gołoborza, kotły 
polodowcowe. Są też liczne 
zwierzęta, jak cietrzewie, lisy, 
nietoperze, wilki, czy rysie. 

Przemysław Kaczałko
Jelenia G óra

Odżył plan powiększenia 
powierzchni Karkonoskiego 
Parku Narodowego. Wnio-
sek w tej sprawie trafił już 
do władz województwa. 

Karkonoski Park Narodowy 
będzie aż trzy razy większy?

Dyrekcja KPN chce powiększyć jego powierzchnię z ok. 
6 tys. ha do ponad 17 tys. ha
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 PREZENTUJEMY KOLEJNE ZGŁOSZENIA W TYM PRESTIŻOWYM KONKURSIENASZE DOBRE DOLNOŚLĄSKIE  

Przypomnijmy, NASZE DOBRE 
DOLNOŚLĄSKIE  to prestiżowy 
konkurs „Gazety Wrocławskiej”, 
w którym chcemy promować, to 
czym nasz region może się po-
szczycić - produkty, usługi 
i przedsięwzięcia. Udział w pro-
jekcie NASZE DOBRE DOLNO-
ŚLĄSKIE to doskonała okazja 
do promocji kojarzących się z re-
gionem wysokiej jakości pro-
duktów. Każdy z nich zostanie 
zaprezentowany w dodatku 
do gazety oraz w specjalnej sek-
cji naszego serwisu interneto-
wego. Produkty i usługi muszą 
wyróżniać się jakością, cieszyć 
uznaniem klientów, być praw-
dziwą wizytówką naszego wo-
jewództwa.  

Dziś kolejne zgłoszenia w ka-
tegorii: produkt spożywczy - 
przedstawiamy Kefir Między-
borski oraz Tort Twarogowy 
i inne serki półtłuste i tłuste pro-
dukowane przez Okręgową 

Spółdzielnię Mleczarską z Mię-
dzyborza oraz Raduński ser  kozi 
produkt Serotoniny - Wrocław-
skich Serów Rzemieślniczych.  

Kefir Międzyborski,  
Tort Twarogowy i serki 
półtłuste i tłuste 
Kefir naturalny jest napo-

jem łagodnie musującym. Za-
wiera żywe kultury bakterii, 
dzięki którym zachowuje  aro-
mat i gęstość. Kefir daje uczu-
cie orzeźwienia i odprężenia. 
Jest produktem o właściwo-
ściach odżywczych w grupie na-
pojów fermentowanych. Za-
wiera 2 proc. tłuszczu. 

Tort Twarogowy wytwa-
rzany jest według tradycyjnych 
receptur przy użyciu natural-
nych składników dzięki czemu 
ma delikatną konsystencję 
gładkie ziarno, jest aromatyczny 
i  łagodny. Nie zawiera konser-
wantów, barwników, zagęstni-
ków, wzmacniaczy zapachu 
i smaku.  Inne godne uwagi pro-
dukty to twarożek półtłusty 
z czarnuszką, twarożek półtłu-
sty w sosie pikantnym na bazie 
oliwy oraz twarożek domowy 
(tłusty) formowany w kształcie 
minitortu. Twarożki charaktery-
zują się lekką, wilgotną kon-
systencją oraz łagodnym kremo-

wym smakiem. Są w 100 proc. 
produktami naturalnymi. 

Raduński- ser kozi 
dojrzewający 
Raduński jest serem kozim, 

dojrzewającym 3 miesiące. Po-
wstaje całkowicie ręcznie. Ser 
warzony jest we wrocławskiej se-
rowarni w centrum miasta. Firma 
Serotonina została założona 
w 2020 r. przez Paulinę i Andrzeja 
Sawickich. 

Ser górski- oznacza, że jest 
twardy i ma litą, ale elastyczną 
konsystencję. Charakteryzuje się 
orzechowym kolorem, w smaku 
jest złożony. Na pierwszy plan 

wybija się mocna orzechowa 
nuta. Długo zostaje na języku. Fi-
nisz jest jednak mocny i pikantny. 
Zaskakujący. Pięknie pachnie 
i jeszcze lepiej smakuje. Idealnie 
łączy się z białymi winami wy-
trawnymi i półwytrawnymi oraz 

lekkimi czerwonymi winami. Ser 
Raduński nazwą nawiązuje 
do góry Raduni, z masywu Ślęży, 
gdzie serowar Andrzej oświad-
czył się swojej przyszłej żonie.  

 
Zgłoszenia do konkursu  
Produkty i usługi do konkursu 

można zgłaszać do dziś czyli, 6 
września br. do północy.  

Zgłoszenia mogą składać 
wszyscy Czytelnicy lub też sami 
właściciele produktów na stronie 
gazetawroclawska.pl/nasze-do-
bre.  Przystępując do projektu 
firma otrzyma gwarantowany, 
wartościowy płatny pakiet rekla-
mowy i promocję zgłoszonego 
produktu. Informacje o konkur-
sie NASZE DOBRE DOLNOŚLĄ-
SKIE są w regulaminie na gazeta-
wroclawska.pl/nasze-dobre. 

Szczegółowe informacje 
pod adresem e-mail:marzena. 
gruszczynska @ polskapress.pl.

BMK
Konkurs

Jeszcze tylko dziś, 6 wrze-
śnia, do północy przyjmuje-
my zgłoszenia w konkursie 
NASZE DOBRE DOLNOŚLĄ-
SKIE. Czasu jest więc już 
niewiele.

Raduński ser kozi, powstaje całkowicie ręcznie. Pięknie 
pachnie (serem, a nie kozą)  i jeszcze lepiej smakuje.
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Regionalne produkty i usługi zasługujące na uznanie

Tort Twarogowy i inne produkty z Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej z Międzyborza są w 100 proc. naturalne.
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Dokończenie ze strony 1 
Po otrzymaniu pozytywnej 
oceny Polskiej Komisji Akredy-
tacyjnej pojawił się jednak ko-
lejny próg do przeskoczenia - li-
mit miejsc. - Liczyliśmy, że de-
cyzja o przyznaniu limitu 
miejsc na kierunku lekarskim 
PWr zostanie ogłoszona na po-
czątku września. Wciąż jednak 
czekamy na decyzję Minister-
stwa Zdrowia. Nasz system re-
krutacyjny jest gotowy do roz-
poczęcia naboru. W poniedzia-
łek, 9 września, rozpoczniemy 
tradycyjną, tzw. trzecią rekru-
tację na wszystkie kierunki, 
na które mamy jeszcze wolne 
miejsca. Nie jest wykluczone, 
że również wtedy ruszy rekru-
tacja na kierunek lekarski - 
mówi Andrzej Charytoniuk 
z działu informacji PWr. 

Kiedy ruszy rekrutacja? 
Politechnika Wrocławska 

w tegorocznym naborze chcia-
łaby przyjąć 72 osoby, czyli o 12 
więcej niż w 2023 roku. Uczel-
nia zapewnia, że nabór na kie-
runek lekarski będzie prowa-
dzony aż do momentu wypeł-
nienia limitów miejsc. 

- Ponieważ nie znamy jesz-
cze tej liczby trudno dokładnie 
przewidzieć, jak długo on po-
trwa. W środę, 11 września, pla-
nujemy Dzień Medycyny 
na Politechnice Wrocławskiej, 
podczas którego przedstawimy 
ofertę studiów na kierunku le-
karskim. Zakładamy, że rekru-

tacja na medycynę na naszej 
uczelni będzie już wtedy trwała 
- dodaje Andrzej Charytoniuk.  

Ministerstwa Zdrowia 
czeka na ocenę innych 
kierunków  
- Zgodnie z ustaleniami Mi-

nistra Zdrowia z Ministrem Na-
uki i Szkolnictwa Wyższego 
uczelnie, które w poprzednim 
roku prowadziły kształcenie 
na kierunku lekarskim po-
mimo negatywnej oceny PKA, 
nie zostały uwzględnione 
w rozporządzeniu o limitach 
przyjęć na kierunki lekarskie 
i lekarsko-dentystyczne w roku 

akademickim 2024/2025. 
Wszystkie te uczelnie (kie-
runki) na zlecenie Ministra Na-
uki zostały poddane ponownej 
ocenie PKA. Ministrowie 
uzgodnili, że uczelnie zostaną 
uwzględnione w nowelizacji 
rozporządzenia, a przyznany 
limit będzie zależny od oceny 
kierunku dokonanej przez 
PKA. Obecnie czekamy na wy-
niki oceny ostatnich 4 kierun-
ków. Po ich wpłynięciu do re-
sortu niezwłocznie urucho-
mimy proces nowelizacji roz-
porządzenia o limitach - infor-
muje biuro komunikacji Mini-
sterstwa Zdrowia.

Aneta Kolesińska
Wrocław

Ministerstwo Zdrowia zwle-
ka w sprawie przyznania li-
mitu miejsc dla kierunku le-
karskiego na Politechnice 
Wrocławskiej.  Rozpoczęcie 
rekrutacji jest już spóźnione 
o trzy miesiące. 

Niepewność kandydatów 
na lekarzy. Czekają na limit

W poprzednim roku akademickim Politechnika Wrocławska rozpoczęła kształcenie 
lekarzy. Przyjęto 60 osób. Jaki będzie limit w tym roku? 
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Liczyliśmy, że decyzja 
o przyznaniu limitu 
miejsc na kierunku le-
karskim PWr zostanie 
ogłoszona na początku 
września... 

Zadebiutował w 2016 roku  
albumem „Revolving Door”, 
który został nagrodzony Fryde-
rykiem, a pochodzący z niego 
singiel „Safari” uzyskał status 
platynowej płyty.  

Piotr Zioła brał udział 
w wielu projektach, usłyszeć go 
można m.in. na kompilacji 
„Albo inaczej”. 

Współpracował z artystami 
z rozmaitych muzycznych 
światów, m.in. z Rysami, Flir-

tini, Miuoshem, Wojtkiem Ma-
zolewskim czy The Dumplings. 
Wystąpił na największych pol-
skich festiwalach: Live Festival, 
Męskie Granie, Fest Festival. 

W 2022 roku ukazała się 
druga płyta Piotra pt. „Wariat”. 
Wydawnictwo poprzedziły trzy 
single: „Błysk”, „Choć czuły 
gest tu radości niesie mniej, to 
krzywda nie rozlewa łez”, 
„Prąd” i tytułowy „Wariat” 
z pełnymi symboliki teledy-
skami, które współtworzył sam 
artysta jako reżyser i scenarzy-
sta. 

„Wariat” zabiera nas w po-
dróż, dzięki której odkrywamy, 
co się działo u Piotra Zioły przez 
ostatnich kilka lat, kiedy to nie-
spodziewanie zniknął ze sceny. 
Każdy z utworów w subtelny 
sposób opisuje doświadczenia 
z tego okresu.

Alina Gierak
Dolny Śląsk

Piotr Zioła powrócił z nową 
energią i bagażem doświad-
czeń na szaleńczo dobrej pły-
cie „Wariat”. Wystąpi 14 wrze-
śnia o g. 19 w sali koncerto-
wej Polskiego Radia Wrocław 
przy ul. Karkonoskiej 10.

Piotr Zioła. Laureat Fryderyka  
wraca z nową płytą „Wariat”. 
Zaśpiewa we Wrocławiu

Piotr Zioła zaśpiewa we Wrocławiu 14 września
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Policjanci podczas wakacji od-
notowali na terenie całego 
kraju 5161 wypadków drogo-
wych, czyli więcej o 193 w sto-
sunku do 2023 r. W tym roku 
zginęło 415 osób – o 54 osoby 
mniej w stosunku do 2023 r. 
Rannych było 6057 osób – wię-
cej o 265 osób niż w 2023 r. 

Policjanci od początku wa-
kacji prowadzili również kon-
trole trzeźwości i zatrzymali  
21 507 pijanych kierowców. 

– Porównując dane z ze-
szłego roku, wyniki są lepsze, 
jednak nadal apelujemy o roz-
wagę i zachowanie bezpieczeń-
stwa w ruchu drogowym – pod-
sumowuje sprawę policja. 

A jak ten bilans wygląda 
na Dolnym Śląsku? Podczas 
wakacji, czyli od 22 czerwca 
do 31 sierpnia 2024 r., na tere-
nie województwa dolnoślą-
skiego doszło do 24 wypadków 
drogowych ze skutkiem śmier-
telnym. Śmierć poniosło w nich 
29 osób. Najliczniejsza grupa to 
kierowcy – 16 zabitych. Śmierć 
poniosło też 6 pasażerów, 
trzech motocyklistów, trzech 
rowerzystów i jeden pieszy. 

Najwięcej wypadków śmier-
telnych w naszym wojewódz-

twie odnotowano na drodze 
krajowej 35 między Wrocła-
wiem a Świdnicą. W trakcie wa-
kacji doszło tam do czterech ta-
kich zdarzeń, w których życie 
straciły cztery osoby. Najtra-
giczniejszy w skutkach okazał 
się wypadek na Wschodniej 
Obwodnicy Wrocławia, 23 
lipca. Zginęły wówczas trzy 
osoby: pasażer i dwóch kierow-
ców. 

Wśród przyczyn wypadków 
na terenie kraju policja podaje 
najczęściej zderzenie pojaz-
dów, najechanie na drzewo, 
a także najechanie na pieszego 
i wywrócenie pojazdu.

Klaudia Korfanty
Dolny Śląsk

365 śmiertelnych wypad-
ków i 415 zgonów – oto pod-
sumowanie wakacji 2024 
na polskich drogach. Nieste-
ty, część tych tragedii roze-
grała się na Dolnym Śląsku. 

W wakacje na dolnośląskich 
drogach zginęło 29 osób
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W ostatni weekend wakacji 
wrocławscy policjanci otrzy-
mali dwa zgłoszenia o kradzie-
żach na działkach. Z altan skra-
dziono sprzęt ogrodniczy. Łu-
pem złodziei padł także pozo-
stawiony rower. Dwoje poszko-
dowanych działkowców ponio-
sło straty na łączną kwotę ok. 
2500 zł. Na początku sierpnia 
poszkodowanych zostało troje 
innych działkowców. Z ich altan 
złodzieje ukradli sprzęt ogrod-
niczy oraz wartościowe elektro-

narzędzia. Zabrali też trampo-
linę stojącą na ogródku. Straty 
to blisko 5000 zł. 

Kradzieże na działkach 
miały miejsce również w lipcu, 
kiedy z wnętrza altan skra-
dziono sprzęt ogrodniczy, 
w tym kosiarki elektryczne oraz 
akumulatory do kosiarek. Stra-
ty wyceniono na 3000 zł. Jak 
dotąd sprawców nie ujęto. 

Jak uchronić się przed kra-
dzieżą? – Podstawą jest odpo-
wiednie zabezpieczenie warto-
ściowych przedmiotów w ogro-
dach. Zwróćmy też uwagę 
na osoby, które spacerują ścież-
kami i np. oferują pomoc, bo 
nie zawsze mają uczciwe za-
miary. Nie wpuszczajmy nie-
znajomych na teren swoich po-
sesji i do altan – radzi mł. asp. 
Rafał Jarząb. Warto też nawią-
zać kontakty z sąsiadami i wza-
jemnie się chronić.

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Tylko w ostatnich dniach 
policja otrzymała zgłoszenia 
kradzieży sprzętu o wartości 
2500 zł na terenie Rodzin-
nych Ogrodów Działkowych 
we Wrocławiu. W wakacje 
włamań było sporo.

Na wrocławskich działkach 
kradną wszystko: rowery, 
baseny i narzędzia

Na działkach trzymamy czasem cenny sprzęt. 
Trzeba go dobrze zabezpieczyć albo zabrać do domu
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Pogrzeby 6 września  
A GRABISZYN 
Kazimierz Ostojski g. 8.00 
Janusz Stodolnik g. 9.00 
Wiesław Cieplak g. 10.00 
Sławomir Górski g. 11.00 
Emilia Wiślicka g. 12.00 
Jerzy Strzelecki g. 13.00 
Danuta Drewnowska g. 14.00 
Marianna Kłys g. 15.00 

A OSOBOWICE 
Barbara Maria Koczur g. 8.40 
Alicja Stępień g. 9.20 
Zofia Wrotny g. 10.00 
Marian Lis g. 10.40 
Joanna Karbowska g. 11.20 
Jan Grabowski g. 12.00 
Aleksandra Łątka g. 12.40 
Tomasz Andrzej Stepek  
g. 13.20 
Halina Duklas g. 14.00 
Ireneusz Sawicki g. 14.40 

A JERZMANOWO 
Ignacy Nogala g. 10.00 
Henryk Grad g. 13.00 
 

A PSIE POLE 
Mateusz Dąbecki g. 9.00 
Waldemar Wlaźlak g. 11.00 
Antoni Ratajczak g. 13.00 
Ewa Szulc g. 15.00 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
 pl. Strzelecki 19/21, Wrocław

Dziś pożegnamy

W zderzeniu mercedesów na wschodniej obwodnicy 
Wrocławia (23 lipca) śmierć poniosły trzy osoby  
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Policja w wakacje 
aktualizowała mapę 
miejsc, w których  
doszło do tragedii

a  „ABEL” –   Zakład Pogrzebow y, 
bezgotówkowa organizacja pogrzebów 
i   kremacj i .  Całodobowe pr zewoz y 
zmarłych z domu, szpitali, hospicjum. 
Tel. całodobowe, kom. 502-922-708, 71/ 
355 92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a  „ ADORIA” Usługi  Pogr zebowe. 
Tanio, profesjonalnie i bezgotówkowo. 
Całodobowy odbiór ciała z dowolnego 
m i e j s c a .  Poże g n a n i a  i   k re m a c j e . 
Obsługa ekskluzywnym karawanem. 
Biuro na terenie cm. Osobowice 59a - 
wszystkie sprawy w  jednym miejscu. 
Tel. całodobowy 71 352 52 05 lub 503 
33 83 84.

a „ A N U B I S ”  –    k o m p l e k s o w e 
usługi pogrzebowe -  profesjonalnie 
- bezgotówkowo. Dom Pogrzebowy, biuro 
i własna kaplica i chłodnia, organizowanie 
pożegnań przed kremacją oraz czuwanie 
przy zmarłym przed pogrzebem tradycyjnym 
w  godzinach dogodnych dla klienta. 
Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 

całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 
Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe 
przewozy zmarłych kraj i  zagranica. 
Załatwianie formalności również w domu 
klienta. Telefony całodobowe 71 328 83 85, 
723 030 303.

a„ARCHON”–   Zakład Pogrzebowy 
te l .   7 1   3 3 2   6 0   6 0  –   c a ł o d o b owe 
przewozy zmarłych. Własna chłodnia 
i  kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 
wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 
f o r m a l n o ś c i  Z U S  i   U S C .  O b s ł u g a 
ceremonii pogrzebowych ekskluzywnym 
karawanem Mercedes Pilato gratis. 
N a s ze  o d d z i a ł y :  W ł o d ko w i c a   3 7 , 
H a l l e ra   1 1 2 ,  B o g u s ł aw s k i e g o   3 3 , 
Traugutta 67, Skłodowskiej-Curie 49, 
Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 
Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 
ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 
www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a „Bożena Witwicka”  –   Usługi 
Po g r ze b owe,  Pro d u ce nt  Tr u m i e n . 

C a ł o d o b o w y  p r z e w ó z  z m a r ł y c h . 

B e z g o t ó w ko wo  -   ro z l i c z a m y  Z U S 

w   z a k ł a d z i e .  W ł a s n a  c h ł o d n i a . 

Kompleksowo. Solidnie! Borowska 254, 

W r o c ł a w  -   n a p r z e c i w  A k a d e m i i 

M e d y c z n e j ,  7 1 / 3 3 6 - 1 2 - 6 5 , 

K o ś c i u s z k i   6 7 / 1 a  ( r ó g  G w a r n e j )  

Wrocław  691-220-203, Krzyżowice 

ul. Główna 14, 71/311-84-40, Sobótka 

ul. Św. Anny 19/1, 71/889-00-60, 

www.zakladpogrzebowy24.pl 

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 

Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 

i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 

Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 

ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 

-  całodobowo. Kompleksowe usługi 

kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 

terminów. Całodobowy odbiór osób 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 

www.krematorium.wroclaw.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 

Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 

–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 

i  prochów z  państw całego świata. 

Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 

i   formalności .  Posiadamy l icencję 

n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a R O C H  –    Z a k ł a d  Po g r ze b o w y, 

b e z g o t ó w k o w o ,  k o m p l e k s o w o . 

Całodobowe przewozy zmarłychz domu, 

szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe 

71/322 60 16, kom. 502-922-708, 

Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 

Obrońców Pokoju).

a „RÓŻA” –   Zakład Pogrzebow y. 

Organizujemy pogrzeby,  kremacje 

oraz transport zmarłych.Kompleksowa 

organizacja ceremonii pogrzebowych. 

ul.  Kleczkowska  3, 50-227 Wrocław 

telefony całodobowe: 71  79  328  80, 

601 280 750

ZAKŁADY POGRZEBOWE

REKLAMA 0210707709  0011164008

Z głębokim żalem  

przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Prof. dr. hab.

Kazimierza Działochy
Rodzinie i Bliskim

Pana Profesora

składamy wyrazy głębokiego współczucia

Dziekan i Rada

Wydziału Prawa, Administracji i Ekonomii

Uniwersytetu Wrocławskiego

eprasa.pl f1ceb0567b
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– Nie wiem, czy w 2024 roku za-
mkniemy nasze negocjacje do-
tyczące składki zdrowotnej – po-
wiedział w czwartek w Progra-
mie 1 PR minister cyfryzacji 
Krzysztof Gawkowski, pytany, 
czy Lewica „dowiezie składkę 
zdrowotną do końca roku”, po-
nieważ minister finansów An-
drzej Domański ma nadzieję, że 
nowe przepisy będą obowiązy-
wały od przyszłego roku. 

– Wiem, gdzie pierwszy krok 
został zrobiony, bo dobra koali-
cja to dobre kompromisy. Kom-
promis i pierwszy krok doty-
czący składki zdrowotnej to 
m.in. to, że zmienimy to odlicza-
nie środków trwałych, bo na to 
wszyscy koalicjanci się zgodzili 
i pierwsze pieniądze na to też 
pójdą w 2025 r. Krok po kroku 
składka zdrowotna jest rozłado-
wywana. To nie są łatwe roz-
mowy – przekazał Gawkowski. 

Minister zdrowia Izabela 
Leszczyna powiedziała w czwar-
tek w Polsat News, że nie widzi 
szansy na obniżenie składki 
zdrowotnej. 

– Nie musimy podnosić 
składki zdrowotnej, ale nie wi-
dzę szansy na obniżenie tej 
składki, choćby z tytułu ustawy 

nakładowej (zakładającej w 2025 
r. wydatki na zdrowie na pozio-
mie minimum 6,5 proc. PKB – 
PAP) – dodała. Zaznaczyła, że jest 
za realizacją obietnicy z kampa-
nii wyborczej, dotyczącej likwi-
dacji składki zdrowotnej 
od sprzedaży środków trwałych. 

Minister finansów Andrzej 
Domański zapowiedział 25 sierp-
nia, że rząd jest w stanie „od 1 
stycznia 2025 r. zrezygnować 
z pobierania składki zdrowotnej 
od sprzedaży aktywów trwa-
łych”. Jak przypomniał, projekt 
nie uzyskał szerokiego poparcia 
w koalicji, dlatego prace nadal 
trwają. 

28 sierpnia Domański prze-
kazał, że w projekcie budżetu 
na 2025 r. na opiekę zdrowotną 
przeznaczono 222 mld zł i za-
bezpieczono do 4 mld zł 
na zmiany dotyczące poboru 
składki zdrowotnej. Podkreślił, 
że w koalicji trwa dyskusja 
na ten temat, bo oprócz pro-
jektu przedstawionego przez 
niego i minister zdrowia Izabelę 
Leszczynę w marcu tego roku, 
propozycje złożyli też PSL, Pol-
ska 2050 i Lewica. 

Propozycja ministrów za-
kłada zmiany składki zdrowot-
nej tylko dla przedsiębiorców. 
Rozliczający się na skali podat-

kowej (1,3 mln podmiotów) 
mieliby płacić stałą składkę 
w wysokości 9 proc. od 75 proc. 
minimalnego wynagrodzenia; 
w przypadku płacących poda-
tek liniowy składka miałaby 
być naliczana w wysokości 9 
proc. od 75 proc. minimalnego 
wynagrodzenia do dochodu 
wynoszącego dwukrotność 
przeciętnego wynagrodzenia. 
Powyżej tego limitu składka ma 
być powiększana o 4,9 proc. 
od nadwyżki. 

Swój projekt zmian ws. 
składki zdrowotnej dla wszyst-
kich złożyła w marcu w Sejmie 
Polska 2050. Miałyby być wpro-
wadzone trzy ryczałtowe 
kwoty składki w wysokości 4 
proc., 7 proc. i 9,4 proc., liczone 
od średniego wynagrodzenia. 
Koncepcja Lewicy zakłada za-
stąpienie od 2026 r. obecnej 
składki zdrowotnej 9-proc. po-
datkiem od zdrowia, który 
będą uiszczać zarówno płatnicy 
PIT, jak i CIT. Propozycja PSL 
z kolei zakłada rozłożenie ob-
niżki składki zdrowotnej 
na etapy. 

Według szefa MF, w 2025 r. 
na obniżkę składki może być 
przeznaczone do 4 mld zł, jed-
nak koalicjanci liczą na więcej; 
jak mówią, wciąż do ustalenia 
jest też zakres zmian. Zgoda jest 
co do zapowiedzi Domańskiego 
z lipca, że od 1 stycznia zlikwi-
dowana ma zostać składka 
zdrowotna dla przedsiębiorców 
od sprzedaży środków trwa-
łych, np. samochodów. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Nie wiem, czy w 2024 roku 
zamkniemy nasze negocja-
cje dotyczące składki zdro-
wotnej – poinformował 
w czwartek minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski. 

Co dalej ze składką zdrowotną? 
Negocjacje w koalicji trwają

Minister zdrowia podkreśliła 
w Polsat News, że rząd PiS od-
stąpił od unijnych, central-
nych zakupów szczepionek, 

podobnie jak uczyniły to Ru-
munia i Węgry. 

– Oznacza to, że inne kraje 
mają już szczepionkę dopusz-
czoną przez Europejską Agen-
cję Leków (EMA), bo był cen-
tralny zakup, a my musieli-
śmy zorganizować przetarg 
oddzielnie. Jedyna firma, 
która ma dopuszczoną szcze-
pionkę, do tego przetargu nie 
przystąpiła – powiedziała sze-
fowa resortu zdrowia. 

Chodzi o zmodyfikowaną 
szczepionkę przeciw COVID-19, 

dostosowaną do nowego wa-
riantu wirusa. 

Minister zdrowia powie-
działa, że szczepionki kupione 
w ramach przetargu będą do-
stępne prawdopodobnie do-
piero w październiku. Poinfor-
mowała, że planuje zakup 
szczepionek na COVID-19 
od jednego z krajów unijnych. 
Dodała, że rozmawia w tej 
sprawie z ministrem zdrowia 
Łotwy. 

Leszczyna podkreśliła, że 
COVID-19 stał się już standar-

dową chorobą sezonową taką 
jak grypa, którą większość 
osób przechodzi w miarę ła-
godnie. 

– Natomiast szczepionka 
jest ważna, konieczna – do-
dała. 

Główny inspektorat sani-
tarny podał niedawno w ko-
munikacie, że szczytu zacho-
rowań na COVID-19 w trwają-
cej obecnie fali wirusa spo-
dziewa się w Polsce w paź-
dzierniku. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Minister zdrowia Izabela 
Leszczyna powiedziała,  
że planuje odkupienie 
szczepionek na COVID-19 
od Łotwy, by aktualne  
szczepionki były dostępne 
w Polsce już we wrześniu.

Minister zdrowia: Rozmawiamy o odkupieniu 
szczepionek na COVID-19 od Łotwy

– To nie są łatwe rozmowy – tak o negocjacjach w koalicji 
ws. składki zdrowotnej mówi Krzysztof Gawkowski
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KONIECPOL

4 września w godzinach późnowieczornych doszło do pożaru 
hangaru przy ul. Szkolnej w Koniecpolu, w którym prowadzona 
była produkcja paliw alternatywnych. Ogień objął składowane 
śmieci plastikowe oraz trociny, co znacznie utrudniało akcję ga-
śniczą. Z ogniem walczyło kilkanaście jednostek straży pożarnej.

KRÓTKO

Wielki pożar hali. Płonęły śmieci
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Kolejny raz mieszkańcy Ślą-
ska odczuli skutki wydoby-
cia węgla kamiennego. 
W Kopalni Węgla Kamien-
nego Staszic-Wujek doszło 
do wstrząsu. 

– W środę, 4 września, 
około godziny 21.30 doszło 
do wstrząsu górotworu w re-
jonie 510 na poziomie 900 
metrów. Natychmiast roz-
poczęto akcję ratunkową  
– przekazała Ewa Grudniok, 
rzecznik prasowy Polskiej 
Grupy Górniczej. 

Jedenastu górników zostało 
przewiezionych do szpitali. 
– Po badaniach przeprowa-
dzonych w nocy w szpitalach 
pozostało czterech – dodała. 
Ich życiu na szczęście nie za-
graża niebezpieczeństwo. 

– Roboty na ścianie, na któ-
rej doszło do wstrząsu, zo-
stały wstrzymane do czasu 
przeprowadzenia wizji lokal-
nej. W pozostałych obszarach 
kopalnia pracuje normalnie  
– podsumowała Grudniok. 
Katarzyna Stacherczak

Wstrząs w kopalni Staszic. 
11 górników trafiło do szpitala

WARSZAWA

Gdyby wybory parlamentarne 
odbyły się w najbliższą nie-
dzielę, największe poparcie 
uzyskałaby Koalicja Obywatel-
ska, z niewielką przewagą 
nad Prawem i Sprawiedliwo-
ścią. Takie wyniki prezentuje 
nowy sondaż United Surveys 
na zlecenie Wirtualnej Polski. 

KO może liczyć na 36,4 
proc. poparcia, natomiast PiS 
na 32,4 proc. 

Wyniki pozostałych ugru-
powań są dużo niższe. Trzecią 
Drogę (PSL + Polska 2050) po-
piera 9,7 proc. badanych, Kon-
federację 8,6 proc., a Lewicę 
8 proc. 

Na inne partie zagłosowa-
łoby 1,3 proc. ankietowanych, 
a 5,4 proc. z nich wybrało  
odpowiedź „nie wiem/trudno 
powiedzieć”. 
Oprac. Adam Kielar | PAP

KO i PiS z mocną przewagą

Dzieci uczą się chować, zamiast uczyć się 
pisać i czytać. Nie możemy tego 
przyjmować jako coś normalnego
Joe Biden, prezydent USA

– Uczniowie w całym kraju uczą się, jak się ukryć, zamiast 
jak pisać i czytać. Nie możemy tego przyjąć jako coś nor-
malnego – oświadczył prezydent USA Joe Biden, komentu-
jąc masakrę w liceum w Georgii, gdzie 14-letni uczeń za-
strzelił co najmniej cztery osoby. Biden wezwał republika-
nów w Kongresie, by współpracowali z demokratami 
w sprawie „zdroworozsądkowych” regulacji ws. broni. | PAP

WASZYNGTON
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Zdrowiej 
z Creatorem

Osteobus
Badania profilaktyczne 
w zakresie zdrowia kości

Show z witaminą D
Poznaj korzyści zdrowotne  
i baw się razem z nami

14 września 2024 10:00 - 16:00 OPiR Creator

ul. Lotnicza 37, Wrocław

Oblicza rehabilitacji
lat

Patronat

Partnerzy

Miasteczko zdrowia

Cytobus
Badania cytologiczne na miejscu

Badania dermatologiczne
Wczesne wykrywanie nowotworów skóry
przez doświadczonego lekarza

Szkolenie z pierwszej pomocy
Naucz się ratować życie w sytuacjach awaryjnych

Nowe technologie w rehabilitacji
Zobacz najnowsze urządzenia, które będą 
wspierać proces rehabilitacji

Wsparcie rozwoju dziecka
Integracja sensoryczna, diagnoza wad postawy, 
animacje i zabawy

Wykłady specjalistyczne
Cukrzyca

Urologia i uroginekologia

Kardiologia

Neurorehabilitacja

Ortopedia

Szkolenie z samobadania piersi
Nauka wczesnego wykrywania nowotworów

Badanie słuchu
Możliwość sprawdzenia słuchu

Kriokomora ogólnoustrojowa
Zimno, które leczy

Zajęcia DBC
Aktywna terapia kręgosłupa

Badania uroginekologiczne
Głęboka stymulacja elektromagnetyczna

Centrum Intenstywnej Rehabilitacji
Pobyty stacjonarne i wytchnieniowe

Badania wad postawy
Badania, które pomogą wykryć i skorygować 
problemy z kręgosłupem

Dietetyka, pomiar tkanki, oksymetria,
pomiary ciśnienia oraz poziomu cukru

Poradnictwo lekarskie

CIR

REKLAMA 0011145942
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Słynny waleń z gatunku biału-
cha arktyczna został nie-
dawno znaleziony martwy 
u południowo-zachodnich 
wybrzeży Norwegii. Organiza-
cje One Whale i NOAH twier-
dzą, że zwierzę padło ofiarą 
„ohydnej zbrodni” – podała 
BBC. 

„Miał na ciele liczne rany 
od kul” – napisała w mediach 
społecznościowych założy-
cielka One Whale Regina 
Haug. „Będziemy walczyć 
o sprawiedliwość dla Hvaldi-
mira” – zapowiedziała. 

One Whale i NOAH poin-
formowały, że zgłosiły norwe-
skiej policji podejrzenie po-
pełnienia przestępstwa i po-
prosiły ją o wszczęcie postę-
powania w tej sprawie. 

Natomiast organizacja Ma-
rine Mind, która jako pierwsza 
przekazała informację o zna-
lezieniu ciała Hvaldimira, 
twierdziła, że nie było na nim 
widać „niczego, co natych-
miast ujawniłby przyczynę 
śmierci”. 

Słynny na cały świat 
Waleń zyskał sławę w 2019 

roku, gdy zbliżył się do węd-

karzy na Morzu Norweskim 
w uprzęży z mocowaniami 
do montowania kamery, opa-
trzonej anglojęzycznym napi-
sem „Equipment of St. Peters-
burg”. Wzbudziło to podejrze-
nia, że mógł być wytreno-
wany przez rosyjską mary-
narkę wojenną do zadań 
szpiegowskich. O sprawie roz-
pisywały się wtedy media 
na całym świecie. 

Norwegowie przezywali 
mierzącego 4,2 metra, ważą-
cego 1225 kilogramów ssaka 
morskiego Hvaldimir, co jest 
połączeniem norweskiego 
słowa „hval” oznaczającego 

walenia oraz imienia rosyj-
skiego dyktatora Władimira 
Putina. 

Magazyn „Foreign Policy” 
sugerował w 2023 roku, że 
Hvaldimir mógł być w isto-
cie „tajną bronią Putina”. Ga-
zeta przypominała przy tym, 
że Rosja, podobnie jak Stany 

Zjednoczone i inne państwa, 
od lat szkoliła ssaki morskie 
do wykonywania przeróżnych 
zadań wojskowych. 

Ciało walenia przewie-
ziono na autopsję do instytutu 
weterynarii, a wyniki badania 
są oczekiwane „w ciągu naj-
bliższych trzech tygodni”  
– przekazała mediom rzecz-
niczka tej instytucji. 

BBC podkreśla, że 15-letni 
Hvaldimir nie był stary jak 
na białuchę, ponieważ wia-
domo, że osobniki tego ga-
tunku mogą dożyć nawet 
do 60 lat. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Oslo

Dwie grupy obrońców zwie-
rząt oświadczyły, że waleń 
Hvaldimir, którego podej-
rzewano o wykonywanie za-
dań szpiegowskich na rzecz 
Rosji, został zastrzelony.

Waleń oskarżany o szpiegostwo 
dla Rosji został zastrzelony

Świat po raz pierwszy usłyszał o Hvaldimirze w 2019 roku, kiedy podpłynął on 
do wędkarzy na Morzu Norweskim. Miał na sobie uprząż z mocowaniem od kamery
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Eksperci twierdzą, że 
Hvaldimir nie był stary 
jak na białuchę. Miał 15 
lat, natomiast osobniki 
tego gatunku dożywają 
nawet do 60 lat

– Jest to zerwanie z tradycyjnym 
wyborem przywódcy u Maory-
sów, gdzie zwykle następcą zo-
staje najstarsze dziecko, prze-
ważnie mężczyzna – powie-
działa agencji AFP doradczyni 
kulturalna Karaitiana Taiuru. 

Nga Wai hono i te po Paki zo-
stała wybrana przez starszyznę 
maoryskich plemion podczas 
ceremonii intronizacyjnej 
na Wyspie Północnej z udzia-
łem tysięcy osób. 

– Nowa królowa jest naj-
młodszym dzieckiem oraz je-
dyną córką króla Tuheitii Po-
otatau Te Wherowhero VII, 
który zmarł w ostatni piątek 
w wieku 69 lat w otoczeniu ro-
dziny, kilka dni po osiemna-
stej rocznicy objęcia tronu  
– podała Karaitiana Taiuru. 

Władczynię zaprowadziła 
na tron grupa wytatuowanych 
mężczyzn z nagimi torsami, 
niosących ceremonialne lan-
ce, przy wtórze śpiewu chóru 
kobiet ubranych na czarno. 

Nga Wai hono i te po Paki 
miała na głowie koronę z liści, 
a na szyi naszyjnik z kości 
wieloryba. Aby uczcić 10. 
rocznicę koronacji swojego 
ojca, w 2016 roku zrobiła so-
bie tradycyjny tatuaż na pod-
bródku. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Wellington

Nową królową Maorysów 
w Nowej Zelandii została 
w czwartek 27-letnia Nga Wai 
hono i te po Paki, córka zmar-
łego króla, który został po-
chowany tego samego dnia 
na świętej górze Taupiri.

Nowa królowa Maorysów 
zasiadła na tronie 
w Nowej Zelandii

Królowa studiowała język maoryski i prawo zwyczajowe 
na uniwersytecie w Waikato na Wyspie Północnej
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Adam Willma

JEŚLI NIEDZIELA,  
TO PCHLI TARG

chły, to wcale nie dlatego, że ludzie sprzedają tam drobiazgi. To pa-
miątka po przebudowie Paryża w XIX wieku, kiedy wyburzono 
mnóstwo starych ruder, ale pozwolono przesiedlanym biedakom 

wyprzedawać bez przeszkód sprzęty domowe z żywymi bonusami. 
No więc jest pchli targ w Toruniu, w którym starych ruder na szczęście nie wybu-

rzono. 
Zaszła zmiana. 
Już nie wszyscy sprzedawcy graciarskich antyków mają wąsy, wielkie brzuchy i kra-

ciaste koszule. Ale połowa nadal w strojach organizacyjnych. 
Więc na okoliczność brzucha należy się zniżka: 
– Ile ten obraz? 
– Oooo, panie, ten to cztery tysiące. 
– Ile? Słabe to to jak na cztery tysiące. 
– Dobra, ale pan wiesz, jakie autor ma notowania? Wysokie. A nawet bardzo. 
Studentka kramarzy się o antyczną wagę. Stówka. 
– No jak dużo? Pani wie, co na tej wadze ważyli? 
Gówniara, nie ma pojęcia, co ważyli. 
Moja głowa rozpalona wrześniowym słońcem dołącza się do szukania odpowiedzi. 

I znajduje pierwszą, która wypada z mózgowej półki – ktoś ważył proszek do zębów. No 
właśnie, ale jak ten proszek zawieruszył się w głowie? 

Pan z zielonym beretem, pchlotargowa arystokracja, sprzedaje ze stoliczka orzełki 
w koronie i medale za męstwo. 

Teraz wdał się w rozmowę z wąsaczem: – I jak się tylko szaro zrobi, to tabuny ich 
z kundlami przyłażą! Ale gonimy i spie...lają. Żyć się nie da. 

Dwie alejki dalej kartony z dorobkiem życia jakiejś wymarłej niemieckiej rodziny. 
Drogę zastawia tęga pani, taka świeżo od fryzjera, taka w bluzce w rośliny z amazoń-

skiej dżungli: – Tylko jedna siostra żyje, ta najbardziej wredna. Ta, co mnie okradła 
na mieszkanie. W ogóle co się ze światem dzieje! Mnie to już prawie nikt nie odwiedza 
– pomstuje, a akompaniują jej Animalsi z kolumny Technicsa. 

Gracja w niebieskich klapeczkach i tatuażem grzechotnika na żylakach utknęła mię-
dzy budką ze swojską kiełbasą a pastelem z bukietem irysów: – Jak to zjadł?! Wszystko 
zjadł?! – desperuje do smartfona. – Przecież tej karkówki było półtora kilo! Na chwilę nie 
można cię zostawić. Zeżresz sobie tego kundla na obiad.  

Dalej chleb żytnio-orkiszowy spod Włocławka, apostołowie w mosiądzu, święta ro-
dzina w drewnie, dziewczynka z warkoczem i włochatym pająkiem, który tuli się do niej 
drucianymi nogami. 

Pan w czerwonej bluzce kupuje kalendarz, nówka, biurkowy, z 1981 roku. 
Pan w koszulce z diabłem – szczypce do robienia loków na gorąco. 
Ja – nożyce do blachy. Bo zawsze marzyłem. 
– Czego ty tam szukasz? – emeryt w bejsbolówce pokrzykuje w tłumek zgromadzony 

pod niemiecką chemią. 
– No przecież ciebie. Ciebie cały czas szukam.

P

Adam Buła

KRÓLICZKI W KLATCE 
WIECZNEGO OBURZENIA

kłaniam się do zgody z tymi, 
którzy wierzą, że kres cywi-
lizacji, jaką znamy, już nastą-

pił. I że stało się to w dniu, w którym bigtechowe 
algorytmy zauważyły, że to nie seks, tylko święte 
oburzenie jest kluczem do powodzenia w sieci.  

W sumie szkoda, jednak to, co piszę, to nie jest 
opinia. To twarda, mierzona od lat na tysiące spo-
sobów prawda o ludzkości. To nie mniej lub bar-
dziej grzeszne podniety grają nam w sieciowej 
duszy najbardziej. Tylko oburzenie: zwłaszcza 
to wyrażane tym bardziej wprost, im bardziej 
anonimowo, tym łatwiej i szybciej, im bardziej 
stadnie. Bo twoja obecność w sieci jest o tyle 
cenna, o ile jesteś w niej aktywny. Najbardziej ak-
tywny zaś jesteś – patrz wyżej – gdy się oburzysz. 
Skrytykować, napiętnować, oskarżyć, wyszy-
dzić, potępić, a choćby przynajmniej zająć sta-
nowisko. W gniewie, irytacji, zbulwersowaniu. 
Synonimów oburzenia mamy już 168, a nowych 
określeń będzie tylko przybywać. 

Opowieścią na inną okazję są powody, dla któ-
rych tak łatwo zrezygnowaliśmy z realu na rzecz 
świata wyobrażonego w socialmediowych rela-
cjach. Ok, to teza, więc ją zbadajmy: szybko przy-
pomnij sobie, ile w ostatnim tygodniu miałeś – 
poza domownikami i pracą, jeśli jeszcze nie pra-
cujesz zdalnie – zapamiętanych (godnych zapa-
miętania) interakcji w realu, a ile w sieci. Policzy-
łeś? Wyszło na moje? Zatem teza została dowie-
dziona, stając się twierdzeniem. 

Żyjemy więc coraz bardziej w sieciowej, 
zwłaszcza socialmediowej, bańce. I wchodząc 
do tej klatki, naprawdę warto pamiętać, że tu nikt 
nie chce cichego króliczka skubiącego grzecznie 
marchewkę w kąciku: scrolującego strony i pro-
file ku jakiemuś pożytkowi. Władcy sieci potrze-
bują twojej aktywności, by ją móc na koniec tak 
czy inaczej zmonetyzować. A skoro okazało się, 
że do aktywności najszybciej pcha nas oburze-
nie, więc proszę bardzo: wygrywa ten, kto kró-
liczkowi najsprawniej wstrzyknie odrobinę 
wścieklicy.  

I tak rozpoczął się błyskawiczny – w skali na-
szego dużego C, czyli dziejów cywilizacji – pro-
ces przerabiania człowieka rozumnego na czło-

S
wieka emocjonalnego (bardziej precyzyjnie by-
łoby powiedzieć: rozemocjonowanego). Wzbu-
dzenie bowiem emocji jest priorytetem dla każ-
dej biznesowej aktywności w sieci, bo to one 
pchają nas do reakcji, a najbardziej z nich – wiem, 
powtarzam to po raz trzeci – do reakcji prowo-
kuje nas oburzenie. We wszystkich jego formach 
i odcieniach.  

W tym stanie rzeczy najłatwiej mieli politycy, 
a pionierem i magikiem w dużej skali okazał się 
Donald Trump na fali nowego, prawicowego po-
pulizmu. Który jest tym mniej głupi, im bardziej 
głupio – w tradycyjnym tego słowa znaczeniu – 
jest nam przedstawiany. Wyznam, że do pasji do-
prowadza mnie marudzenie umownego, liberal-
nego „salonu” na Trumpa, głoszone z pozycji 
moralno-intelektualnej wyższości.  

Bo skoro sugeruję tu intuicję, że – nie rezygnu-
jąc jeszcze całkiem z rozumu – należę do mniej-
szości, a przeciwnicy Trumpa swoją argumenta-
cją doprowadzają mnie do stanu, no właśnie – 
WZBURZENIA – to znaczy tyle, że robią to samo, 
co Trump, tylko mniej skutecznie, bo trafiają 
w sieci do zwijającej się niszy. Error! 

U nas opisany proces to oczywiście tak na-
prawdę historia sukcesu PiS w ostatniej dekadzie. 
I podstawowy klucz do zrozumienia, dlaczego 
dziś Tuskowi i całej koalicji 15 X coraz częściej 
zdarza się „mówić PiS-em”, np. w kwestii obrony 
granicy z Białorusią.  

W mniej niż 20 lat przeszliśmy bowiem – ge-
neralizując – od polityków, którzy nie mówili 
prawdy, starając się przy tym wypaść jak najle-
piej, do polityków, którzy kłamią wprost i bez-
czelnie, starając się jak najmocniej zagrać nam 
na emocjach, niezależnie od możliwych strat wi-
zerunkowych w mniej istotnych dla nich seg-
mentach rynku.  

Sądzicie, że Janusz Kowalski albo Sławomir 
Mentzen przejmują się tym, na jakich kretynów 
wychodzą dzień w dzień? Czy profesor Czarnek 
frasuje się, że po profesorsku bredzi coraz bar-
dziej oderwane od rzeczywistości brednie. Nie, 
oni nas na zimno prowokują do oburzenia, bo 
na końcu tej drogi jest zawsze ich apetyt na dietę 
europosła czy posadę ministra.  

Ostatnimi bowiem autentycznymi „głup-
kami” są ci politycy, którzy usiłują studzić emo-
cje, twierdząc, że działają dla idei. I wymrą oni 
na długo przed ostatecznym zmierzchem homo 
sapiens, który szybko oddaje pole motus homi-
nis, wzbudzanemu ustawicznie do ruchu klika-
czowi z sieci. 

Zależy mi, żeby nowelizacja przepisów Kodeksu karnego dotycząca mowy nienawiści była adekwatna 
do rzeczywistego stanu zagrożeń i nie wykraczała poza ramy zdrowego rozsądku. (...) Czasami lubimy przesadzić 
z ograniczaniem wolności słowa. Nie wszystko, co jest nieprzychylne, czy krytyczne, jest od razu mową nienawiści 
PREMIER DONALD TUSK
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Czego najbardziej boją się Po-
lacy? Jakiego rodzaju fake 
newsy i dezinformacje wywo-
łują najwięcej społecznych lę-
ków? 
Zacznijmy od pewnego para-
doksu. Na podstawowym po-
ziomie rzeczywiście dezinfor-
macja i fake newsy wywołują 
lęki, ale co ciekawe – i o czym 
wspominają psychologowie 
i socjologowie – istnieje para-
doks związany z teoriami spi-
skowymi. W pewnym sensie 
one pomagają nam te lęki 
oswoić. Zanim przejdziemy 
do konkretnych lęków, takich 
jak obawy przed wojną czy 
pandemią, musimy uświado-
mić sobie, że jednym z funda-
mentalnych, uogólnionych lę-
ków społecznych jest strach 
wynikający z poczucia, że nie 
rozumiemy otaczającego nas 
świata. Kiedy nie potrafię zro-
zumieć, co dzieje się na świecie, 
czuję się zagrożona. Obecnie, 
kiedy wierzymy, że jesteśmy ra-
cjonalni i mamy kontrolę 
nad światem , bardzo źle czu-
jemy się w sytuacjach, w któ-
rych brakuje nam pełnego zro-
zumienia. A świat staje się coraz 
bardziej skomplikowany, co 
tylko potęguje ten dyskomfort. 
Wyobraźmy sobie, że siadam 
przed ekranem i próbuję zrozu-
mieć bieżące wydarzenia, ale 
czuję, że nie nadążam za tym, 
co się dzieje. To jest właśnie 
źródło mojego lęku. W tym mo-
mencie, kiedy trafiam na dezin-
formację, a szczególnie teorię 
spiskową, która „wyjaśnia” 
wszystko prostym, choć fałszy-
wym schematem – na przykład 
ogólnoświatowym spiskiem – 
to nagle czuję, że rozumiem. 
Mam poczucie, że wszystko ma 
sens, nawet jeśli jest to wyja-
śnienie błędne. W paradok-
salny sposób daje mi to pewne 
poczucie bezpieczeństwa. Te-
matycznie dezinformacje i teo-
rie spiskowe bazują na naszych 
najgłębszych lękach, ale struk-
turalnie oferują złudne poczu-
cie kontroli. Gdy słyszę, że „CO-
VID to spisek” i że ktoś celowo 
chce ograniczyć moją wolność, 
nagle zyskuję poczucie, że ro-
zumiem świat. 

Czego jeszcze dotyczyły lęki, 
które pojawiły się w czasie pan-
demii? Zauważyliśmy wzmo-
żoną aktywność ruchów an-
tyszczepionkowych. Dane po-
kazują, że wielu rodziców nie 
chce szczepić swoich dzieci, 
obawiają się szczepionek. 
To bardzo charakterystyczne 
zjawisko – widzimy masowy 
odwrót od klasycznych autory-
tetów. Państwo przestało być 
dla wielu ludzi autorytetem, 
władza polityczna również. Or-
ganizacje międzynarodowe, 
takie jak Komisja Europejska 
czy WHO, także tracą na wiary-
godności, nawet lekarze nie 
cieszą się już takim zaufaniem 
jak dawniej. Jeszcze kilkana-
ście lat temu triumfy święciła 
książka „Koniec historii” autor-
stwa amerykańskiego profe-
sora japońskiego pochodzenia, 

Francisa Fukuyamy. To była 
optymistyczna wizja historii, 
autor wyrażał przekonanie, że 
liberalna forma rządów jest 
formą ostateczną. To złudzenie 
rozpadło się w ostatnich latach 
– wojna, pandemia – wszystko 
to sprawiło, że mamy poczucie 
coraz większego chaosu i od-
czuwamy coraz większy lęk. 
Dodatkowo nakłada się na to 
mechanizm medialny, a do-
kładniej – mechanizm medial-
nego negatywizmu. 

Czyli znów winne są media? 
Proszę nie odbierać tego osobi-
ście, ale media – mam tu na my-
śli media głównego nurtu, 
które uprawiają rzetelne dzien-

nikarstwo – także przyczyniają 
się do powstawania lęków, kon-
centrując się na negatywnych 
wydarzeniach. Taki jest mecha-
nizm działania mediów. Z pew-
nością zna pani powiedzenie, 
że „good news is no news”. 

Tak. „Musi być krew”. 
Dokładnie, bo to przyciąga 
uwagę odbiorców. To taki sa-
monapędzający się mecha-
nizm. Jeśli otworzymy jakikol-
wiek portal informacyjny, ga-
zetę czy włączymy telewizję, 
zobaczymy dominację nega-
tywnych informacji. To zjawi-
sko zostało opisane już w ubie-
głym stuleciu przez medio-
znawców – media wzmacniają 

nasze społeczne lęki. Przenie-
śmy się kilkadziesiąt lat wstecz 
i zastanówmy na przykład 
nad lękiem starszych osób 
przed wychodzeniem na ulicę.  
Starsza osoba rzadko wycho-
dziła z domu, bo było to 
trudne, wiązało się z istotnym 
fizycznym wysiłkiem itp. Za-
tem jej głównym źródłem in-
formacji o świecie była telewi-
zja. Co widziała w tej telewizji? 
Przestępstwa, napady, kra-
dzieże. Im więcej oglądała, tym 
bardziej bała się wyjść na ze-
wnątrz. Jej wizja świata, oparta 
na przekazach telewizyjnych, 
coraz bardziej się umacniała. 
Lęk przed wychodzeniem 
z domu narastał. Działał me-

chanizm błędnego koła, 
a szanse na to, by zderzyć me-
dialną wizję świata z rzeczywi-
stością (która wcale nie mu-
siała być taka zła) malały.  Prze-
nieśmy to na współczesność 
i na osoby korzystające z me-
diów społecznościowych. Ba-
dania pokazują, że z jednej 
strony media społecznościowe 
przyciągają osoby z wyższym 
poziomem lęku społecznego, 
a z drugiej strony – intensywne 
korzystanie z tych mediów 
zwiększa poczucie zagrożenia. 
Odrywamy się od rzeczywisto-
ści i widzimy świat przez pry-
zmat negatywnych, sensacyj-
nych treści, teorii spiskowych 
i dezinformacji. 

To nie tylko media i social me-
dia sieją strach. Jakie jeszcze 
źródła budzą lęk w społeczeń-
stwie? 
Z pewnością politycy. I nie cho-
dzi tylko o to, jak ich decyzje 
mogą wpłynąć na nasze życie – 
choć to też ma znaczenie. Mó-
wię o tym, że politycy, prowa-
dząc często bezpardonową 
walkę o władzę, chętnie wyko-
rzystują społeczne lęki, roz-
dmuchując pewne tematy. 
Po prostu nas straszą. Opozycja 
straszy rządem, rząd straszy 
opozycją. Nawet jeśli nie kła-
mią, to, mówiąc potocznie, 
podkręcają interpretacje pew-
nych wydarzeń, by wywołać 
większy lęk społeczny i zyskać 
na tym kapitał polityczny. 

Jaka jest granica etyczna 
w wykorzystywaniu strachu 
jako narzędzia politycznego? 
Czy były momenty, kiedy ma-
nipulowanie lękami stało się 
nie do zaakceptowania? Co 
wtedy się dzieje? 
Granica etyczna w takich przy-
padkach jest trudna do jedno-
znacznej oceny, ale moim zda-
niem jednym z wyraźnych 
przykładów przekroczenia tej 
granicy było manipulowanie 
społecznym lękiem przed pan-
demią COVID-19. Widzimy to 
chyba jeszcze wyraźniej 
w przypadkach, gdy pewne 
ugrupowania polityczne mani-
pulują lękami przed uchodź-
cami, zwłaszcza tymi z Ukra-
iny. Oczywiście, kwestia 
uchodźców jest złożonym pro-
blemem, o którym trzeba dys-
kutować i szukać systemo-
wych rozwiązań. Jednak świa-
dome wzbudzanie strachu, 
podsycanie podziałów między 
„nami” a „nimi”, a także kre-
owanie społecznej agresji, to 
już wyraźne przekroczenie 
norm etycznych. Takie działa-
nia miewają tragiczne konse-
kwencje – zarówno dla społe-
czeństwa, jak i dla jednostek, 
które mogą być ofiarami aktów 
agresji. Widzieliśmy to na przy-
kład w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie manipulowanie 
społecznymi lękami prowa-
dziło do zamieszek i ataków fi-
zycznych, a nawet śmierci. 
Drugim istotnym zjawiskiem, 
z poziomu może bardziej abs-
trakcyjnego, jest to, co obser-

wujemy w okresach przedwy-
borczych. Mamy tu twarde do-
wody: aktywność tzw. złych 
aktorów (bad actors) – czyli 
przedstawicieli państw, grup 
społecznych, środowisk, które 
chcą siać chaos – wyraźnie na-
sila się przed wyborami. W Pol-
sce są to najczęściej działania 
ze strony Rosji, a w Czechach – 
co ciekawe – ze strony Chin. 
Przed jakimikolwiek  wybo-
rami dezinformacja zawsze 
znacznie się nasila. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Zauważmy, że znaczna część 
tej dezinformacji nie dotyczy 
bezpośrednio samych kandy-
datów (choć oczywiście takie 
wątki też się pojawiają), ale su-
geruje na przykład, że wybory 
będą sfałszowane. To niebez-
pieczna tendencja. Obserwo-
waliśmy ją podczas poprzed-
nich wyborów prezydenckich 
w Stanach Zjednoczonych. 
W Polsce przed wyborami par-
lamentarnymi niektóre bada-
nia pokazywały, że około 50 
procent Polaków zakłada, że 
wybory mogą być sfałszo-
wane. To także jest lęk, i to bar-
dzo niebezpieczny, ponieważ 
uderzający w samą istotę pro-
cesu demokratycznego. Jeśli 
jako społeczeństwo demokra-
tyczne przestaniemy ufać 
w wiarygodność wyborów, 
podważy to fundamenty de-
mokracji. Otwiera się wówczas 
przestrzeń do kwestionowania 
wyników wyborów, co prowa-
dzi do chaosu – również syste-
mowego. Pojawia się niechęć 
do głosowania, które „i tak nie 
ma sensu”. Nieprzypadkowo 
zatem działania dezinforma-
cyjne, realizowane przez tzw. 
złych aktorów, często mają 
na celu wzbudzenie u odbior-
ców przekonania, że z wybo-
rami będzie coś nie tak. Ma to 
ogromną siłę destabilizacyjną.  

Kiedy lęk staje się narzędziem 
do wprowadzania politycz-
nych zmian lub do realizacji in-
teresów określonych grup? 
Takie sytuacje widzimy  w kon-
tekście, wspomnianych wcze-
śniej, uchodźców, ale także 
przy wzbudzaniu obaw zwią-
zanych z nowymi technolo-
giami. Obecnie zauważamy 
na przykład ekspansję dezin-
formacji dotyczącej samocho-
dów elektrycznych. 

Chyba głównym argumentem 
jest tu pytanie, skąd wziąć tyle 
prądu, żeby ładować te samo-
chody? 
To bardzo dobry przykład. 
Większość z nas nie ma wystar-
czającej wiedzy technologicz-
nej, żeby to ocenić. Jednak po-
jawia się głęboko zakorzeniony 
lęk przed zmianą i utratą, ogra-
niczeniem wolności – obawa, 
że coś nam zostanie zabrane, 
na przykład możliwość korzy-
stania z własnego samochodu. 
Albo że zostaniemy obciążeni 
wysokimi podatkami. To jest 
ogólny mechanizm działania 
dezinformacji.  Nie mamy wy-
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starczającej wiedzy o świecie, 
a jej zdobycie, zrozumienie 
świata wymaga czasu – 
na przykład, aby zrozumieć 
i umieć odróżnić wiarygodne 
źródła informacji od tych nie-
wiarygodnych. Wymaga to 
także podstawowych kompe-
tencji w zakresie rozumienia 
procesów technologicznych, 
a większość ludzi tego po pro-
stu nie wie. Zamiast tego od-
czuwamy lęk: „coś mi zabiorą, 
będą ingerować w moje życie, 
będę musiał/a więcej płacić, 
coś się zmieni”. Wtedy stajemy 
się podatni na proste narracje 
dezinformacyjne, spiskowe 
czy manipulacyjne, które ofe-
rują łatwe wyjaśnienia. Oczy-
wiście nadal mogę się obawiać, 
że odbiorą mi samochód... 

...ale czuję się lepiej? 
Tak. Bo mam poczucie, że 
wiem, na czym stoję. Wiem, 
kto za to odpowiada i wiem, że 
problem dotyczy też innych. 
Z tymi innymi mogę utworzyć 
wspólnotę, chociażby wirtu-
alną, przyłączając się na przy-
kład do grup w mediach spo-
łecznościowych. 

Lęki społeczne bardzo kon-
kretnie wpływają na ludzkie 
zachowania. Jednym z takich 
zachowań jest unikanie szcze-
pień. Ostatnio coraz częściej 
słyszę, że ludzie przeprowa-
dzają się bliżej zachodniej gra-
nicy z obawy przed wojną. Ja-
kie inne zachowania wywołują 
te lęki? Czy są badania wska-
zujące na wzrost liczby takich 
osób? 
Wiele z tych zachowań ma 
swoje korzenie w lękach. Co 
prawda większość badań poka-
zuje, że Polacy mają wysokie 
uogólnione poczucie bezpie-
czeństwa (80-90 procent Pola-
ków deklaruje, że czuje się bez-
piecznie). Ale jeśli już mamy ja-
kieś lęki, to dotyczą one przede 
wszystkim wojny. Według nie-
których sondaży ponad 70 pro-
cent badanych uważa, że wojna 
na Ukrainie zagraża Polsce.  
Bardzo wyraźnie narastają 
także obawy związane 
z uchodźcami, co również jest 
widoczne w badaniach. Wi-
dzimy pogarszający się stosu-
nek Polaków do Ukraińców. 
O ile na początku rosyjskiej 
agresji na Ukrainę, kiedy Ukra-
ińcy zaczęli do nas przybywać, 
nastawienie Polaków było – 
z pewnymi wyjątkami – raczej 
pozytywne, to dzisiaj sytuacja 
się zmienia. Przeprowadzali-
śmy badania w ramach Central 
European Digital Media Ob-
servatory (CEDMO), w których 
analizowaliśmy, na jakie narra-
cje dezinformacyjne byli po-
datni Polacy w początkowym 
okresie rosyjskiej agresji, po-
równując to z Czechami i Sło-
wakami. Polacy wypadli w tych 
badaniach bardzo dobrze – byli-
śmy znacznie mniej podatni 
na twardą rosyjską narrację 
propagandową, jak na przykład 
oskarżenia, że Ukraina to kraj 
faszystowski. Ale już wtedy 

bardziej  obawialiśmy się kon-
sekwencji związanych z ryn-
kiem pracy czy dostępem 
do edukacji i służby zdrowia. 
Mimo to, w porównaniu z Cze-
chami czy Słowakami, Polacy 
wykazywali większy dystans 
wobec tych lęków.  

Jak jest teraz? 
Obecnie obserwujemy wzrost 
negatywnego stosunku 
do uchodźców, w tym do osób 
z Ukrainy. Lęk przed uchodź-
cami ogólnie narasta. Ale nara-
sta w ogóle pewien rodzaj lęku 
przed światem zewnętrznym, 
który postrzegamy jako źródło 
niepokoju. Coraz więcej osób 
celowo unika informacji z me-
diów, ponieważ są one smutne, 
trudne, a co za tym idzie – wy-
wołują lęk. Widać tu wyraźny 
trend, zwłaszcza wśród młod-
szego pokolenia, które coraz 
częściej odrzuca tradycyjne 
media, twierdząc, że psują im 
nastrój i wywołują niepokój. 
To bardzo niebezpieczne zja-
wisko, ponieważ wiele osób 
odcina się od sprawdzonych, 
wiarygodnych informacji. Ale 
takie osoby wciąż potrzebują   
orientacji w świecie, więc skąd 
czerpią wiedzę? Z social me-
diów, plotek, rozmów ze znajo-
mymi. Oprócz lęków, o których 
pani wspomniała, pojawia się 
więc nowy, nieoczywisty lęk – 
lęk przed informacjami o tym, 
co dzieje się na świecie. 

Można to także postrzegać 
jako wybór – ludzie mogą 
stwierdzić, że nie chcą się sku-
piać na negatywnych aspek-
tach. Wiedzą, jaki jest świat, 
ale też, że mają wpływ na to, 
jak będzie wyglądał ich świat 
i ich życie. Decydują, że będą 
koncentrować się na tym, co 
pozytywne i piękne. 
Oczywiście, w tej postawie 
może nie być nic złego, jeśli 
rzeczywiście ma ona afirma-
tywny charakter. Jednak warto 
się zastanowić, czy nie jest to 
raczej forma ucieczki – unika-
nia trudnych tematów, które 
budzą lęk. Moim zdaniem, 
w wielu przypadkach to wła-
śnie ucieczka przed proble-
mami, zamykanie oczu na rze-
czywistość. Zaryzykowałabym 
tezę, że im mniej wiemy 
o świecie, tym trudniej jest 
nam w nim funkcjonować 
i tym bardziej jesteśmy podatni 
na narracje dezinformacyjne. 

Ale czy w ogóle możliwe jest 
dzisiaj nie znać informacji, 
skoro bombardują nas z każdej 
strony? 
To prawda, jesteśmy zasypy-
wani ogromną ilością informa-
cji. Stykamy się z dziesiątkami 
tysięcy przekazów dziennie. 
Wiele z nich, jak mówiłyśmy, 
ma charakter negatywny, więc 
trudno się dziwić, że niektórzy 
zamykają się na ten przepływ. 
Pojawiają się nawet postulaty 
uzdrawiającej „diety informa-
cyjnej”, czyli świadomego od-
cięcia się do tego natłoku prze-
kazów medialnych. To z pew-

nością nikomu nie zaszkodzi. 
Ale problem pojawia się wtedy, 
gdy odrzucając przekaz me-
dialny, ludzie zaczynają szukać 
orientacji w świecie gdzie in-
dziej – w plotkach, dezinforma-
cjach, fake newsach, które 
krążą w mediach społeczno-
ściowych. Choć odwracają się 
od tradycyjnych mediów, po-
trzeba zrozumienia świata po-
zostaje, więc szukają innych 
źródeł. Warto zauważyć, że co-
raz więcej dezinformacji roz-
przestrzenia się w kontaktach 
bezpośrednich, podczas roz-
mów face to face. Media spo-
łecznościowe wciąż dominują, 
ale coraz więcej osób przy-
znaje, że spotyka się z dezinfor-
macją, rozmawiając z rodziną, 
znajomymi, sąsiadami. 
W efekcie, uciekając od me-
diów, zaczynamy polegać 
na wiedzy niekoniecznie 
sprawdzonej – pochodzącej 
z social mediów czy przekaza-
nej jako plotki.   

Dlaczego, mimo że pewne fake 
newsy zostały już obalone, 
wiemy, że są nieprawdą, bo zo-
stało to udowodnione przez 
naukę, a media je sprostowały, 
nadal w nie wierzymy? 
To wcale nie jest takie proste. 
Obalenie fake newsów, zwłasz-
cza tych bardziej skompliko-
wanych, nie jest łatwym zada-
niem. Szczególnie trudne jest 
podważenie logiki, na której 
opierają się teorie spiskowe lub 
fake newsy. Trzeba pamiętać, 
że w Polsce mamy stosunkowo 
niski poziom wiedzy naukowej 
oraz niskie zaufanie do nauki. 
Badania Eurostatu pokazują, 
że 28% Polaków wierzy 
na przykład w to, że ludzie żyli 
na Ziemi razem z dinozaurami. 
Inne badania wskazują, że 
około 40% Polaków czerpie 
wiedzę z tzw. alternatywnych 
źródeł informacji, które wprost 
szerzą twardą dezinformację, 
w tym antyszczepionkowe teo-
rie spiskowe. Nie byłabym też 
tak optymistyczna, jeśli chodzi 
o nasze zaufanie do nauki. 
Wcale nie jest ono tak po-
wszechne, jak mogłoby się wy-
dawać. Trzeba też uczciwie po-
wiedzieć, że nauka nie zawsze 
oferuje proste i jednoznaczne 
odpowiedzi. Przykładowo, 
w trakcie pandemii, teza, że 
COVID-19 mógł być wynikiem 
wycieku z laboratorium, była 
początkowo uznawana za teo-
rię spiskową. Potem jednak 
uznano taki scenariusz 
za prawdopodobny, a przynaj-
mniej możliwy. Istotą wiedzy 
naukowej jest to, że ewoluuje, 
a interpretacje odkryć nauko-
wych nie zawsze są jedno-
znaczne. 

Nawet w codziennym życiu 
spotykamy się z tym, że jed-
nego dnia słyszymy, że kawa 
szkodzi, a następnego, że jed-
nak nie szkodzi. Albo że masło 
jest złe, a potem, że wcale nie. 
Dokładnie. Na tym właśnie po-
lega nauka – ciągle spraw-
dzamy pewne tezy, powta-

rzamy badania, przyznajemy 
do błędów i w ten sposób do-
skonalimy naszą wiedzę 
o świecie. Niestety, taka zmien-
ność staje się pożywką dla teo-
rii spiskowych, bo sugeruje 
brak pewności. 

Chciałabym wrócić do tematu 
lęku przed uchodźcami. Czy to 
ma związek z lękami 
przed anomaliami pogodo-
wymi i zmianą klimatu? Ocie-
plenie klimatu może zmusić 
ludzi z południa, gdzie brakuje 
wody, do migracji na północ, 
co może rodzić zagrożenie? 
Tak, lęki mogą funkcjonować 
jako pozornie logiczne struk-
tury. Wiele lęków ma też, 
można powiedzieć, charakter 
uniwersalny, na przykład lęk 
przed obcymi. Podział na: 
„my” i „oni” to mechanizm, 
który zawsze istniał w historii 
i kulturze ludzkiej. Lęk 
przed obcymi jest jednym 
z najstarszych i najsilniejszych 
lęków, jakie odczuwamy. 

Czy dzisiaj obserwujemy lęki, 
które są zupełnie nowe, czy ra-
czej są to odsłony odwiecz-
nych lęków towarzyszących 
nam od zarania dziejów? 
Na najbardziej ogólnym pozio-
mie są to odsłony lęków, które 
towarzyszą nam od zawsze – 
lęk przed zmianą, lęk przed ob-
cymi, lęk przed utratą czegoś 
lub kogoś. Na przykład w Cze-
chach, na Słowacji, a częściowo 
także w Polsce, pojawiły się 
fake newsy dotyczące po-
wszechnego poboru do wojska, 
co wywołało lęk przed utratą 
kogoś bliskiego, przed tym, że, 
parafrazując: „zabiorą mi syna 
i będzie musiał iść na wojnę”. 
wciąż także pojawia się lęk 
przed destabilizacją 
i przed śmiercią. Bardzo cha-
rakterystyczny mechanizm de-
nializmu (czyli odrzucenia, wy-
parcia) widzieliśmy na przy-
kład podczas pandemii COVID-
19. Jeśli ktoś bał się śmierci, 
swojej lub bliskich, spowodo-
wanej COVID-em, mógł zare-
agować na dwa sposoby: albo 
spróbować podejść do pro-
blemu racjonalnie – zasięgnąć 
wiedzy medycznej, zaszczepić 
się, pójść do lekarza; albo od-
rzucić istnienie problemu. To 
drugie podejście jest łatwiejsze 
– jeśli powiem sobie, że COVID 
nie istnieje, natychmiast czuję 
ulgę, bo nie ma czego się bać. To 
samo dotyczy zmian klima-
tycznych. Kiedy ktoś twierdzi, 
że zmiany klimatu są bzdurą, 
od razu czuje się lepiej, bo znika 
źródło lęku – mogę dalej spo-
kojnie żyć, tak jak żyłam do tej 
pory. Wracając do pani pytania 

– oczywiście świat się zmienia, 
a zatem ewoluują też lęki spo-
łeczne. Pierwszą istotną 
zmianą jest na pewno pojawia-
nie się mediów społecznościo-
wych i ogólny wzrost dostępu 
do informacji, ale także dezin-
formacji. To powoduje, że lęki 
są intensywniejsze i szybciej się 
rozprzestrzeniają. WHO już 
na początku pandemii zaczęło 
używać terminu „infodemia”, 
i jest to bardzo trafna metafora. 
Obecnie informacje (i dezinfor-
macje) rozprzestrzeniają się jak 
infekcja, jak wirus – to może in-
tensyfikować zarówno nega-
tywne emocje, jak i lęki. Warto 
też zauważyć, że przez wiele lat 
mieliśmy w Polsce (i w Europie) 
poczucie bezpieczeństwa i sta-
bilizacji. Dzisiejsze pokolenie 
50-latków właściwie nie za-
znało wojny. Przeżyliśmy co 
prawda rok 1981 czy 1989, ale 
ostatecznie zmiany systemu, 
które zaszły, należy uznać 
za pozytywne, zakończone po-
wodzeniem. Różnica jakości 
życia między dzisiejszymi 
dwudziestolatkami a pokole-
niem seniorów, które przeżyło 
wojnę i komunizm, jest 
ogromna. Im bardziej przywy-
kliśmy do poczucia bezpie-
czeństwa, tym bardziej wpa-
damy w panikę, kiedy coś za-
czyna się w tym świecie psuć. 

Czy są społeczeństwa, które le-
piej radzą sobie z lękami, 
i czego możemy się od nich na-
uczyć? 
Zawsze podkreślam, że klu-
czem jest edukacja. Oczywi-
ście, nie da się całkowicie wy-
eliminować lęków, bo są one 
elementem tzw. ludzkiej na-
tury i życia społecznego. Jed-
nak od najwcześniejszych eta-
pów warto tłumaczyć świat, 
nie bać się mówić o trudnych 
sprawach i pokazywać, że 
ucieczka od problemów nie 
jest rozwiązaniem. Przykła-
dem jest lęk przed diagnozą 
medyczną – niektórzy ludzie 
wolą nie badać się, bo „jeśli nie 
wiem, to nie jestem chory”.  

Boimy się chodzić do lekarza, 
bo lekarz może coś znaleźć. 
Dokładnie. Ale na tym przykła-
dzie widać wyraźnie, że eduka-
cja przynosi jednak pozytywne 
efekty, choć proces jest po-
wolny. Budowanie nastawie-
nia, że mamy możliwości kon-
trolowania swojego życia, że 
medycyna i nauka się rozwi-
jają, i że możemy sobie radzić 
z problemami – to właśnie rola 
edukacji. Najczęściej jako przy-
kład, zwłaszcza w kontekście 
zmniejszania podatności 
na dezinformację, podajemy 

kraje skandynawskie, gdzie 
edukacja od wczesnych lat kła-
dzie nacisk na krytyczne my-
ślenie i samodzielne podejmo-
wanie decyzji. Nie chodzi tylko 
o posiadanie narzędzi do wery-
fikacji informacji, ale o chęć 
sprawdzenia czegoś, o goto-
wość poświęcenia czasu 
na zrozumienie rzeczy bardziej 
skomplikowanych, nawet jeśli 
są one niepokojące. Edukacja 
w zakresie korzystania z me-
diów i krytycznego myślenia to 
najważniejsze, co możemy zro-
bić. Warto też zachować szacu-
nek dla innych poglądów. Pro-
blem polega na tym, że często 
podchodzimy do osób o poglą-
dach na przykład antyszcze-
pionkowych z góry, z pogardą. 
Tymczasem dla wielu z nich 
teorie spiskowe to ważny ele-
ment ich tożsamości, są one 
związane z ich emocjami i po-
dejściem do rzeczywistości. Je-
śli zaczniemy takie osoby i ta-
kie poglądy (choć niepraw-
dziwe) lekceważyć, mówiąc: 
„To bzdury, nie będę z tobą roz-
mawiać”, zamykamy się na ja-
kikolwiek dialog. Dlatego 
oprócz edukacji istotne są wza-
jemny szacunek i rozmowa. 
Trzeba zrozumieć, że teorie 
spiskowe oswajają lęki i stabili-
zują światopogląd. To temat, 
o którym musimy rozmawiać. 
Warto na przykład rozwijać ta-
kie kompetencje u lekarzy 
w kontekście chociażby roz-
mów o szczepieniach.  

Ale żeby móc rozmawiać 
i przekonywać, trzeba sa-
memu posiadać odpowiednią 
wiedzę, prawda? 
Oczywiście, że tak. Ostatnie 
badania pokazują, że najsku-
teczniejszą metodą przeciw-
działania  dezinformacji i teo-
riom spiskowym jest bezpo-
średnia rozmowa z osobą, 
która wierzy w teorie spiskowe 
czy fałszywe informacje. W ta-
kim kontakcie face to face 
mamy realną szansę, by za-
szczepić wątpliwość wobec 
tych narracji i stopniowo prze-
konać taką osobę. Ale musimy 
mieć wiedzę i argumenty.

CORAZ WIĘCEJ OSÓB CELOWO 
UNIKA INFORMACJI Z MEDIÓW, 
PONIEWAŻ SĄ ONE SMUTNE, 
TRUDNE, A CO ZA TYM IDZIE  
– WYWOŁUJĄ LĘK

Prof. Karina  
Stasiuk-Krajewska 
Medioznawca, teoretyk 
komunikacji, etyk komu-
nikacji profesjonalnej. 
Prowadzi zajęcia z teorii 
komunikacji, semiotyki, 
teorii dyskursu, etyki 
dziennikarskiej i public  
relations.
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Po pięciu latach przerwy wra-
casz do Telewizji Polskiej. Bę-
dziesz prowadzić nowy pro-
gram rozrywkowy - „Cudow-
ne lata”. Co zdecydowało, że 
się tego podjęłaś?  
Ten format jest bardzo ciekawy 
i przyjemny tematycznie. Ma 
w sobie dobrą energię, bo za-
praszamy fajnych gości, którzy 
opowiadają ciekawe historie ze 
swojego życia. Jest też dużo 
muzyki i dodatkowo mogę wy-
korzystać swoje umiejętności, 
które do tej pory wykorzysty-
wałam głównie w teatrze: czyli 
coś muszę zaśpiewać i nawet 
zatańczyć. Była to więc dla 
mnie wielka frajda. Mogłam 
dzięki temu połączyć swe arty-
styczne pasje z byciem prowa-
dzącą wielkiego show. Ta ku-
mulacja sprawiła, że chętnie się 
za to wzięłam.  

W opisie programu napisano, 
że spotkają się w nim boome-
rzy i milenialsi...  
Boomerzy to starsza generacja, 
a milenialsi to młodsza. U nas to 
wyglądało w praktyce tak, że 
do boomerów zaliczani byli 
wszyscy goście powyżej pięć-
dziesiątki, a do milenialsów – 
poniżej. Nawet tych około 
czterdziestki zaliczono do mile-
nialsów razem z młodziakami 
z generacji Z. Były więc dwie 
grupy – starsza i młodsza – i ta-
kie właśnie miały nazwy.  

Z jakimi wyzwaniami ci bo-
omerzy i milenialsi będą mu-
sieli się zmierzyć w tym progra-
mie?  
Na pewno z wyzwaniami pa-
mięciowymi, bo muszą sobie 
przypominać różne ważne wy-
darzenia, które miały miejsce 
na przestrzeni minionych lat. 

Nawet naprawdę dawnych lat. 
Muszą też śpiewać. Jedna 
z rund poświęcona była festi-
walowi w Opolu i wracaliśmy 
do różnych piosenek, które wy-
konywano w ciągu całej jego hi-
storii. Sama byłam czasem 
zdziwiona, ile przebojów za-
wierał taki jeden rok. Wszystko 
to jest w naszym programie po-
kazane i przypomniane. Ta 
runda była dla mnie szczegól-
nie bliska, bo jestem z Opola. 
Od dziecka bywałam na festi-
walu, ponieważ moja mama 
przez wiele lat pełniła funkcję 
dyrektorki Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Opolu, pod który 
podlega słynny amfiteatr. Dla-
tego jako dziecko przesiadywa-
łam na próbach, a kiedy trochę 
podrosłam byłam nawet goń-
cem i pomagałam przy organi-
zacji festiwalu. Cieszę się więc, 
że pokazujemy wielką rangę 
tego miejsca i wydarzenia.  

Zapowiadając „Cudowne lata”, 
powiedziałaś, że to program nie 
tylko rozrywkowy, ale też edu-
kacyjny. Na czym to polega?  
Przywołując różne wspomnie-
nia, boomerzy i milenialsi na-
wzajem uczą się od siebie, jak 
kiedyś wyglądało i jak teraz wy-
gląda życie w Polsce. Dzisiaj 
wszyscy nieustannie pędzimy 
i nawet wnuki nie mają czasu 
porozmawiać z dziadkami. Nie 
mogą się więc dowiedzieć, jakie 
kiedyś było życie. I odwrotnie: 
dziadkowie nie wiedzą jak teraz 
żyją młodzi ludzie. Za sprawą 
tych opowieści można było te 
dwie grupy ludzi do siebie przy-
bliżyć. To było czasem za-
bawne, czasem wzruszające. 
Dlatego myślę, że to będzie na-
prawdę piękny program. Mam 
nadzieję, że go dobrze zmon-

tują i wszystko to, co najważ-
niejsze, zostanie pokazane.  

Jakie wnioski wypływają z tego 
show: więcej łączy czy dzieli 
boomerów i milenialsów?  
Nagrywając ten program, tam 
na miejscu stwierdziliśmy, że 
bycie boomerem, to tylko stan 
umysłu. Bo są młodzi ludzie, 
którzy nie mają ochoty iść 
za nowinkami technologicz-
nymi, a są starsi, którzy to robią, 
nawet fascynują się takimi rze-
czami. Dlatego w praktyce ten 
podział trochę się wywraca 
do góry nogami. Tak naprawdę 
z „Cudownych lat” wynika, że 
ludzie właściwie się nie zmie-
niają. Mają takie same potrzeby, 
pragnienia i marzenia. Zmienia 
się tylko ich otoczenie –głównie 
kwestie technologiczne. Bo jeśli 
chodzi o relacje, o to, kim jeste-
śmy i co lubimy, ciągle jesteśmy 
tacy sami. Tylko powstaje 
nowa muzyka. Mogliśmy więc 
przypomnieć sobie  trochę 
wspaniałych piosenek z daw-
nych lat, ale posłuchać też rapu-
jących idoli młodego pokole-
nia. (śmiech)  

Twoje „cudowne lata” wypa-
dły w latach 90., kiedy dorasta-
łaś w Opolu. Nie było telefonów 
komórkowych i internetu. Jak 
wspominasz dzieciństwo?  
Wspaniale! Dobrze pamiętam 
czas, kiedy komputery dopiero 
wchodziły do codziennego 
użytku. Rodzice kupili mi taką 
wielką stacjonarną „krowę” 
z monitorem. (śmiech) Ja mia-
łam go u siebie w pokoju, a tata 
miał swój u siebie. Wtedy 
pierwszym popularnym komu-
nikatorem internetowym był 
Gadu-Gadu. Kiedy tata słyszał, 
że jest późno i jeszcze nie śpię, 

to pisał mi za jego pomocą 
„Żaba, spać!”. (śmiech) Miło to 
wspominam. Miałam już 
wtedy kilkanaście lat, a wcze-
śniej przecież biegałam po po-
dwórku i kiedy mama uzna-
wała, że już czas na kolację, to 
wołała mnie z siódmego piętra, 
a ja odpowiadałam jej, że chcę 
jeszcze zostać. Nie było komó-
rek i jakoś sobie wszyscy świet-
nie radziliśmy. Nie było inter-
netu i nie mieliśmy takiego do-
stępu do informacji jak dziś – 
również tych złych. W związku 
z tym nie byliśmy tak potwor-
nie zastraszeni. Teraz boimy się 
te dzieci gdziekolwiek puścić 
same, bo wydaje się nam, że 
na każdym kroku czyha na nie 
jakieś niebezpieczeństwo. 
Kiedy wchodzę do internatu, 
choćby na swój Instagram, to 
pierwsze, co widzę, to jest to, że 
ktoś kogoś zamordował, że ja-
kieś dziecko utonęło, że ktoś 
kogoś porwał, że ktoś zaginął. 
Same koszmarne rzeczy. Dla-
tego jesteśmy mocno prze-
bodźcowani. Na dodatek ten 
ogrom hejtu i nienawiści. Tak to 
już jest, że wszelkie nowinki 
technologiczne są wymyślane 
przez swoich twórców po to, by 
pomagały ludziom, a potem 
okazuje się, że zaczynamy je 
wykorzystywać w zły sposób. 
W efekcie musimy się uczyć, 
jak temu zapobiec. Lepiej sze-
rzyć dobro.   

Poznawałaś festiwal w Opolu 
od kulis. To dlatego wymyśliłaś 
sobie filmową i muzyczną ka-
rierę?  
Na pewno. Już jako dziecko 
chodziłam na różne zajęcia, 
śpiewałam w chórze, najpierw 
klasycznym, a potem w gospe-
lowym, byłam w studiu pio-

Paweł Gzyl

BARBARA  
KURDEJ-SZATAN:    

NAGONKA SPRAWIŁA,  
ŻE PRZESTAŁAM UFAĆ  

SHOW-BIZNESOWI

Kurdej-Szatan:  Zawsze wiedziałam, że jestem w tym 
miejscu, w którym jestem, nie dlatego, że mam swoje 5 
minut sławy, ale dlatego, że to moja praca i moja pasja
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W niedzielę 8 września w telewizyjnej Dwójce  
zadebiutuje nowy program rozrywkowy – „Cudowne lata”. 

Poprowadzi go Barbara Kurdej-Szatan. Nam popularna 
aktorka opowiedziała o tym, jak w ostatnich latach  

znalazła więcej czasu dla najbliższych

PULSA
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senki i uczyłam się grać 
na wiolonczeli w szkole mu-
zycznej. Widząc te wszystkie 
gwiazdy na festiwalu, marzy-
łam, aby też tak kiedyś stanąć 
na jego estradzie.  

I udało się?  
Tak. Jedenaście lat temu  pro-
wadziłam z Mateuszem Da-
mięckim benefis dyrektora 
Krzysztofa Kępczyńskiego 
w teatrze Roma w Warszawie. 
Byłam już trochę rozpozna-
walna, bo w telewizji pokazy-
wała się ta moja pamiętna re-
klama, grałam też w „M jak 
miłość”. Na widowni siedziała 
Zuzanna Łapicka-Olbrychska 
i ponieważ jej się spodobało, 
jak prowadzę ten benefis, po-
stanowiła rzucić mnie na głę-
boką wodę i zaangażowała 
mnie do poprowadzenia festi-
walu w Opolu z Arturem Orze-
chem. Dla mnie to było 
ogromnie nobilitujące do-
świadczenie. Byłam bardzo 
przejęta tym, że stoję na sce-
nie słynnego amfiteatru 
w moim ukochanym Opolu. 
Jakby tego było mało, mój 
chór gospel, w którym wtedy 
występowałam, robił chórki 
wszystkim wykonawcom 
na festiwalu. W efekcie jed-
nego dnia prowadziłam festi-
wal, a następnego przebiera-
łam się w kostium i śpiewałam 
w tym samym amfiteatrze 
z chórem. Doniesiono mi po-
tem, że prezes TVP Juliusz 

Braun był zachwycony tym, 
że ta pani, która prowadzi fe-
stiwal, idzie potem śpiewać 
w chórkach i nie ma z tym 
żadnego problemu. (śmiech) 
Tymczasem dla mnie to była 
oczywista oczywistość. Na-
wet bym nie pomyślała, żeby 
gwiazdorzyć, że skoro prowa-
dzę festiwal, to już nie będę 
śpiewać z chórem.  

Grasz w filmach, serialach, ale to 
o pracy w teatrze mówisz: 
Działa na mnie terapeutycznie.  
Kiedy wchodzę na scenę, zapo-
minam o wszystkim dookoła. 
Nawet do końca nie wiem jak to 
wytłumaczyć. Zresztą nie tylko 
scena, ale też kamera na mnie 
tak działa. Kiedy ktoś u cioci 
na imieninach poprosiłby, że-
bym coś zagrała, nie czułabym 
się jak na scenie. Ona mnie uru-
chamia – i nagle przenoszę się 
w inny świat. Bywało tak, że za-
pominałam na scenie nawet 
o bólu fizycznym, który akurat 
mi doskwierał. To na pewno też 
kwestia adrenaliny i skupienia 
się na czymś. Ja po prostu ko-
cham teatr. Już kiedy wchodzę 
i siadam w garderobie, czuję się 
bezpiecznie. Potem wychodzę 
na scenę i wspólnie z innymi 
aktorami tworzymy jakiś wła-
sny świat. Kocham też teatr 
za spotkania z publicznością 
na żywo. Ostatnio, kiedy w me-
diach była ta cała nagonka 
na mnie, bywało tak, że jeszcze 
na godzinę przed wejściem 

na scenę płakałam i nie dawa-
łam sobie rady psychicznie. 
A po wejściu do teatru brałam 
się w garść, bo wiedziałam, że 
muszę się zmobilizować, po-
nieważ ludzie kupili bilety 
na spektakl ze mną. Mówiłam 
sobie, że muszę się zebrać i za-
grać na tysiąc procent. Wycho-
dziłam – i grałam na tysiąc pro-
cent. To mi dawało ogromną 
satysfakcję: że dałam radę i po-
konałam swoje słabości i lęki.  

Wszyscy poznaliśmy cię 11 lat 
temu za sprawą pamiętnej tele-
wizyjnej reklamy Playa. To był 
niesamowity sukces. Za co Po-
lacy pokochali tę wesołą blon-
dynkę z reklamy?  
(śmiech) Nie wiem tak napraw-
dę. Trzeba by zapytać widzów. 
Ja byłam wtedy totalnym świe-
żakiem. Byłam radosna i jasna, 
choćby przez swoje włosy. Lu-
dzie mi mówili, że mam w sobie 
taką jasną energię. No i stwo-
rzyłam postać totalnie zwario-
wanej i ekscytującej się każ-
dym, kto wchodzi do salonu 
dziewczyny. (śmiech)  

Rok po spocie Playa, dostałaś 
główną rolę w filmie „Dzień do-
bry, kocham cię”. Reklama po-
mogła ci zaistnieć w kinie? 
Zdecydowanie. Dzięki tej rekla-
mie ludzie mogli mnie dostrzec 
i poznać. Również reżyserzy 
i producenci, którzy propono-
wali mi później pracę. Reklama 
była moją trampoliną do sławy. 

Tę główną rolę w „Dzień dobry, 
kocham cię” dostałam bez ca-
stingu. Kiedy kręciłam ten 
film, byłam młodziutką i nie-
doświadczoną aktorką. To był 
mój kinowy debiut. Grałam 
tak, jak czułam. Reżyser Ry-
szard Zatorski dawał mi nie-
wiele uwag, bo wszystko mu 
się podobało i właściwie nie 
wiedziałam czy to dobrze czy 
źle. (śmiech) Ale w tym na-
szym zawodzie jest tak, że jak 
się potem oglądamy na ekra-
nie, to co chwilę myślimy: „O 
rany, przecież mogłam to zro-
bić inaczej!”. Przynajmniej ja 
tak mam, bo jestem bardzo 
krytyczna wobec siebie. Z dru-
giej strony nie ma co patrzeć 
wstecz. Był to mój pierwszy 
film, przepięknie go wspomi-
nam, byłam wtedy bardzo 
podekscytowana i przejęta. 

Po „Dzień dobry, kocham cię” 
posypały się kolejne komedie . 
Taki repertuar najbardziej od-
powiada twojemu usposobie-
niu i temperamentowi? 
To prawda. Komedia pasuje 
do mojej osobowości. Z tym że 
kiedy jest się aktorką, chciałoby 
się grać różne role i zmieniać się, 
bo wtedy czujemy się najbar-
dziej spełnieni. Granie cały czas 
na jedną nutę może sprawiać, że 
ma się poczucie braku rozwoju. 
Z drugiej strony wielu młodych 
aktorów po studiach marzy, by 
dostać jakąkolwiek rolę. Nie ma 
więc co narzekać. Jestem więc 

bardzo wdzięczna za to, co mo-
głam zrobić do tej pory. Bo prze-
cież był to też serial „W rytmie 
serca” czy telenowela „M jak mi-
łość”, gdzie moje role nie były 
komediowe. Tam było raz we-
soło, kiedy indziej smutno, raz 
komediowo, innym razem dra-
matycznie. 

Polscy reżyserzy i producenci 
filmowi nie lubią ryzykować 
i obsadzają aktorów po ich wa-
runkach i po tym, co wcześniej 
zrobili. Trudno z tym walczyć? 
Trudno. Dlatego momentami 
może być to uciążliwe. Ja po tej 
nagonce na mnie miałam długą 
przerwę w kinie i telewizji. Ale 
cały czas grałam w teatrze. 
Na otwarcie Małej Sceny Teatru 
Komedia swoją premierę miał 
nawet mój spektakl muzyczny 
z piosenkami Kaliny Jędrusik. 
Cofamy się w nim do lat 60., 
kiedy to Kalina spełniała swoje 
marzenie i grała Holly Golightly 
w „Śniadaniu u Tiffany’ego” 
właśnie w Teatrze Komedia. Jak 
zareagowała wtedy publicz-
ność? Jakie były recenzje? Czy 
szufladkowano wtedy aktorki? 
Na te pytania odpowiadam.  

Bardzo się zmieniła sytuacja  
aktorek od tamtych czasów? 
Ta sytuacja w ogóle się nie 
zmieniła. Mało tego: doszedł 
internet i większa skala kryty-
kanctwa, które teraz nazywa 
się hejtem. Ludzie są w sieci 
anonimowi i każdy chce się wy-

powiedzieć na każdy temat. 
Dlatego właściwie mamy teraz 
trudniej niż te pół wieku temu. 

Mówisz, że nagonka na ciebie 
sprawiła, że trochę się wycofa-
łaś z kina i telewizji. Pomogło ci 
to spojrzeć na polski show-biz-
nes z dystansu? 
Zawsze patrzyłam na show-biz-
nes z dystansem, ale cała ta 
afera i to, jak media powielały 
kłamstwa na mój temat spra-
wiło, że wszystko to bardzo 
mnie zniesmaczyło. W efekcie 
przestałam ufać całemu temu 
show-biznesowi. Zawsze wie-
działam, że jestem w tym miej-
scu, w którym jestem, nie dla-
tego, że mam swoje 5 minut 
sławy, ale dlatego, że to moja 
praca i moja pasja. Tak zawsze 
podchodziłam do tego, co ro-
bię. W tym momencie jeszcze 
bardziej skupiłam się na swojej 
pracy i pasji, a jeszcze bardziej 
zniechęciłam się do tej całej 
otoczki medialnej, która 
składa się z samych kłamstw 
i wymysłów. Dzięki temu po-
zwoliłam sobie na asertyw-
ność wobec mediów. Ja za-
wsze ufałam ludziom i godzi-
łam się na wszystkie wywiady, 
o które mnie proszono. Ni-
komu nie odmawiałam. A te-
raz pozwalam sobie nie rozma-
wiać z osobami, które nie czują 
pewnych granic, jeśli chodzi 
o zadawanie pytań lub z oso-
bami, które tak kłamliwie 
o mnie piszą.
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J
eleniogórzanka Lucyna 
Kornobys zdobyła srebrny 
medal w pchnięciu kulą 
na Paralimpiadzie w Pa-
ryżu. Zawodniczka pod-
porządkowała życie spor-

towi. Napędzają ją sukcesy i ry-
walizacja. W jej przypadku pa-
ralekkoatletyczki, to także re-
cepta na zachowanie sprawno-
ści, nabrania pewności siebie 
i poczucia, że jest w dobrym 
miejscu. A nie było to wcale ła-
twe. 

46-latka ma na koncie wiele 
sukcesów. Zdobywała medale 
na mistrzostwach świata, Eu-
ropy i paralimpiadach w Rio de 
Janerio i Tokio. Zawsze po tych 
sukcesach są media, wywiady 
i podziękowania. Potem 
wszystko wraca do normy. 
Urzędnicy i kibice zajmują się 
swoimi sprawami, a ona wraca 
do żmudnych, codziennych tre-
ningów. I tak do następnego 
startu. 

Opracować trasę 
dojazdu 
Lucyna Kornobys dzieli czas 

między treningi, starty, zgrupo-
wania i rehabilitację. Bo to nie 
tak, że jak się rzuca oszczepem 
i pcha kulą na olimpijskim, świa-
towym poziomie, to jest się su-
per hero. Tu każdy centymetr 
wywalczony jest ogromnym wy-
siłkiem, zmaganiem się z wła-
snym ciałem i słabościami. Za-
czyna się od wyjścia z domu. To 
cała logistyka. Nie zrozumie tego 
zdrowy człowiek. 

Bank, urząd, poczta, basen, 
hala treningowa to mogą być 
duże przeszkody. Pani Lucyna 
ma to opanowane. Jeździ oplem 
z dużym bagażnikiem, by łatwo 
dało się zapakować wózek i rze-
czy niezbędne do treningu. 
Śmieje się, że gdy jedzie na zgru-
powanie, ledwo ją widać spod 
bagażu. 

Najlepiej ma opanowaną 
trasę do jeleniogórskich Term 
Cieplickich, gdzie pływa, ćwiczy 
na siłowni i relaksuje się oraz 
drogę do Żarowa, gdzie pracuje 
Michał Mossoń, trener jej klubu 
Startu Wrocław. 

Trudna nauka życia 
na wózku 
Pani Lucyna nie rozczula się 

nad sobą, choćby mogła. Trudno 
wyciągnąć ją na zwierzenia. Gdy 
była dzieckiem, w wypadku zgi-
nęli jej rodzice. Razem z pięcior-
giem rodzeństwa znalazła się 
w domu dziecka. Nie lubi opo-
wiadać o tym. Podobnie jak 
o swojej chorobie. 

- Nie jest to temat tabu, ale dla 
mnie to powrót do przeszłości, 
a tego nie chcę robić – tłumaczy. 
Zaakceptowała swoją niepełno-
sprawność, pogodziła się z tym, 
że jeździ na wózku. To temat za-
mknięty. 

Najtrudniejsze było przesta-
wienie sobie wszystkiego w gło-
wie i pogodzenie się z tym. Po-
tem przyszła nauka poruszania 
się na wózku, opanowania co-
dziennych czynności. Nikt jej nie 
pomagał. A przecież zmieniło się 
w jej życiu wszystko. Ze spraw-

nej osoby, stała się taką, która po-
trzebuje pomocy. 

- Uświadamiasz sobie, że są 
rzeczy, które będą poza zasię-
giem – opowiada. Innych trzeba 
się nauczyć. Choćby wkładania 
wózka do samochodu. Do tej 
pory ma kłopoty z parkowa-
niem, a raczej z kierowcami, któ-
rzy blokują jej auto i nie może 
szeroko otworzyć drzwi. Oni 
wejdą do samochodu wąską 
szczeliną, ona nie. Musi prosić, 
by ktoś jej wyjechał. Zdarzają się 
odmowy. Trzeba zacisnąć wtedy 
zęby i robić swoje. 

Stara się, by wózek nie ogra-
niczał jej w domu. Ale firanek nie 
powiesi. Gotowanie? Oj lubi bar-
dzo, ale gotuje mało. 

- Ręce mam coraz słabsze, 
boję się, by nie wywalić potrawy 
– tłumaczy. 

Jest więc na jedzeniu pudeł-
kowym i odgrzewa je sobie. 
W dwóch niewielkich pokoikach 
na jeleniogórskim osiedlu Za-
bobrze zagospodarowała każdy 
kąt. W pokoju  wisi tablica ze 
zdjęciami, na których odbiera 
medale z mistrzostw i olimpiady. 
Inne zdjęcia ma pogrupowane 
w albumach. Zawody, rodzina, 

podium. Każdy album na inne 
wydarzenie. 

Lusia: zobacz, co już 
osiągnęłaś 
- Jak mam doła, to sobie oglą-

dam te zdjęcia – przyznaje Lusia, 
bo tak do niej pieszczotliwe 
zwracają się znajomi. - I mówię 
sobie: popatrz, co już osiągnęłaś. 
I to pomaga. 

Przypomina sobie, jak jako 
20-letnia dziewczyna przyje-
chała do Jeleniej Góry. Bez pracy, 
w wynajętym mieszkaniu. Zaci-
snęła zęby. Musiała dać sobie 
radę. Wspierała ją Iza, siostra bliź-
niaczka i bracia. Dużo dobrego 
zaznała od współpracownic z Ze-
społu Obsługi Oświaty. Potem 
była praca w uzdrowisku 
i na końcu w Urzędzie Miejskim 

w Jeleniej Górze. Teraz zawo-
dowo nie pracuje. Jest sportow-
cem na cały etat. Nauczyła się ra-
dzenia sobie z codziennością. Co 
było najtrudniejsze? Zaakcepto-
wanie siebie i zrozumienie, że 
nie należy wstydzić się proszenia 
o pomoc. Potrzebowała czasu, 
by to zrozumieć. 

W sporcie narodziła się 
na nowo 
Gdy mówi, że narodziła się 

na nowo, dzięki sportowi, nie 
przesadza. Zawsze była aktywna 
i lubiła sport, ale nie przypusz-
czała, że to będzie jej zawód, pa-
sja, która napędza i daje sens każ-
demu dniu. A tak się stało, odkąd 
zrezygnowała z pracy w Urzę-
dzie Miejskim i zajęła się tylko 
tym. 

- Było mi ciężko godzić pracę 
w urzędzie z treningami i rehabi-
litacją. Nie wiedziałam, czy do-
stanę urlop, nie mogłam plano-
wać – wspomina. Więc powie-
działa sobie: Stawiam na sport. 
Zaryzykowała, choć to wiązało 
się z mniejszymi pieniędzmi. - Ja 
mam mało potrzeb, mogę żyć 
skromnie. Grunt, że teraz 
wszystko ode mnie zależy – 
mówi z uśmiechem. 

Trenuje praktycznie cały 
czas. Rano jest w Termach Cie-
plickich, siłowania, basen, sauna. 
Potem w domu trening men-
talny i emocjonalny. Są równie 
ważne. Uczy się, jak skupić 
uwagę na tej jednej chwili startu. 
Drugiej szansy nie ma. Rzut musi 
być perfekcyjny. Do tego docho-
dzą treningi na zgrupowaniach 
kadry oraz w Żarowie z trenerem 
Michałem. 

- Dogadujemy się świetnie – 
krótko ocenia tę współpracę. Do-
staje od trenera rozpiskę i wie co 
ma robić w domu. To jeszcze nie 
koniec, bo jeszcze trzeba znaleźć 
czas na rehabilitację. 

- Dobrze, że wspiera mnie sa-
morząd jeleniogórski i inni, bo 

tylko z rentą byłoby ciężko wy-
żyć – przyznaje. 

Sport dał jej poczucie 
własnej wartości 
Sport dla Lucyny Kornobys to 

nie tylko medale. Dał jej poczu-
cie własnej wartości. Sprawił, że 
z zahukanej dziewczyny, stała 
się świadomą, mającą własne 
zdanie kobietą. Nauczył ją życia 
chwilą obecną. Nie rozpamięty-
wania tego, co było wczoraj i nie 
wybiegania w przyszłość. 

- Staram się nie przejmować 
rzeczami, na które nie mam wy-
pływu - wyjaśnia sportsmenka. 
Wolę żyć nieco skromniej, ale 
mieć czas wypełniony tak, jak lu-
bię. A więc aktywnie, by poczuć, 
że na treningu zrobiło się dobrą 
robotę. 

- Sport jest dla mnie sensem 
życia – podkreśla pani Lucyna . 

To terapia nie tylko dla ciała, 
ale dla umysłu i ducha. Uwielbia 
treningi, wysiłek, zmęczenie i ra-
dość po dobrze wykonanym za-
daniu. Bez sportu nie wie czy 
umiałaby sobie poukładać tak 
życie. 

- Poprzez sport poznałam no-
wych ludzi, świat i kulturę róż-
nych krajów – opowiada. 
W domu dziecka wpajano w nas 
przekonanie, że nic z nas nie bę-
dzie, bo jesteśmy z „bidula”. Ale 
spotkałam wielu dobrych ludzi, 
którzy wskazali mi drogę do ma-
rzeń i właśnie poprzez sport je 
spełniam – przyznaje Lusia. 
Ciężko pracuje, aby osiągnąć wy-
znaczony cel. 

Medale wozi w torbie 
Srebrny medal w pchnięciu 

kulą (w klasie F33) z paralim-
piady w Rio de Janeiro w 2016 
roku pamięta najbardziej, bo to 
w końcu olimpiada. Potem do-
szedł srebrny medal z paralim-
piady w Tokio. Do tej dwójki do-
jedzie trzeci z Paryża. Sukcesy 
z Dubaju, gdzie na paramistrzo-
stwach świata w lekkiej atletyce 
zdobyła brąz w rzucie oszcze-
pem i złoto w pchnięciu kulą (a 
także ustanowiła w tej konku-
rencji rekord świata wynikiem 
7,81), są na zawsze w jej pamięci. 
Opowiada o nich na spotkaniach 
w szkołach i przedszkolach, po-
kazuje medale. - Wożę je w tor-
bie, nawet nie wiem, ile ich mam 
– śmieje się. 

Może kiedyś dorobi się spe-
cjalnej gabloty na puchary i me-
dale. Śmieje się także, gdy mó-
wią, że jest taką jeleniogórską ce-
lebrytką. Znają ją dzieci i dorośli. 
Często jest zapraszana na spotka-
nia, wygrywa plebiscyty. 

Na spotkaniach opowiada nie 
tylko o sportowych osiągnię-
ciach, ale także o życiu z chorobą 
i co jest dla takich osób ważne. 

- To proste rzeczy. Na przy-
kład, by nie łapać za wózek, nie 
zabierać nam kul, nie szeptać 
po kątach na nasz widok – wyli-
cza. Jednym z jej pomysłów 
było zaproszenie zdrowych lu-
dzi do meczu w siatkówkę z jeż-
dżącymi na wózkach. Niech 
zdrowi spróbują przebić piłkę 
na drugą stronę siatki, siedząc 
na pupie, przekonają się, że to 

Alina Gierak

Lucyna Kornobys zdobyła na paralimpiadzie w Paryżu 
srebrny medal w rzucie kulą 
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Pani Lucyna nie rozczula się nad sobą, choćby mogła.  
Gdy była dzieckiem, w wypadku zginęli jej rodzice. Razem 

z pięciorgiem rodzeństwa znalazła się w domu dziecka. 

LUCYNA KORNOBYS: SPORT  
TO TERAPIA CIAŁA I  DUCHA

Sport sprawił, że z zahukanej 
dziewczyny, Lucyna Kornobys  stała się 
świadomą, mającą własne zdanie 
kobietą. Nauczył ją życia chwilą 
obecną. 

Paralimpijka jest ambasadorką Jeleniej Góry. Na zdjęciu 
z prezydentem miasta Jerzym Łużniakiem
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nie jest łatwe. Świat z perspek-
tywy niepełnosprawnej osoby 
jest zupełnie inny. Warto to 
przypominać. Odkąd w ostat-
nich wyborach samorządowych 
została radną Rady Miasta Jele-
nia Góra, ma więcej możliwości 
wprowadzania w mieście 
zmian, które ułatwią życie oso-
bom niepełnosprawnym. 

Bluzkę wieczorową 
trzeba mieć 
Do torby, z którą jeździ na za-

wody i treningi zawsze wrzuca, 
oprócz dresów i rzeczy osobi-
stych, książkę. - Czytam jak sza-
lona – przyznaje. Biografie słyn-
nych ludzi, książki o radzeniu so-
bie ze stresem czy pokonywa-
niem trudności. W domu ma 
rozpoczęte kryminały, a w czyt-
niku wgrane powieści sensa-
cyjne Leo Kesslera. Słucha mu-
zyki relaksacyjnej, ogląda filmy. 
Najchętniej te motywujące 
do działania. Babskie pisma? 
Pewnie raz na jakiś czas, gdy szy-
kuje się tak zwane wielkie wyj-
ście. Na przykład gale mistrzów 
sportu. 

Jak dla każdej kobiety, ciuch 
wtedy jest najważniejszy i pyta-
nie co na siebie włożyć? Najwię-
cej w jej szafie jest bluz, spodni 
dresowych, t-shirtów. - Bo teraz 
to dres stał się moim strojem 
służbowym – komentuje z hu-
morem. Takie eleganckie wyj-
ścia ma jednak rzadko. Najczę-
ściej można ją spotkać w koszul-
kach z napisem Jelenia Góra, bo 
przecież jest ambasadorką tego 
miasta i obok Majki Włoszczow-
skiej najbardziej utytułowaną 
jeleniogórską sportsmenką. Ale 
czy tak samo popularną? 

Chorąża polskiej 
reprezentacji  w Paryżu 
- Nie chodzi o sławę, ale o to, 

jak traktuje się sportowców z nie-
pełnosprawnościami mówi. 
Szkoda, że tak mało się o tym 
mówi, o naszych sukcesach i pro-
blemach – tłumaczy pani Lu-
cyna. 

W Polsce jest około cztery ty-
siące sportowców z niepełno-
sprawnościami, ale mało kto 
o nich słyszał, mało kto potrafi 
wymienić jakieś nazwiska. Ma-
ciej Lepiato, Natalia Partyka, Lu-
cyna Kornobys i inni – warto do-
cenić ich determinację oraz osią-
gnięcia. 

Na prawej ręce pani Lucyna 
wytatuowała sobie motto, jakim 
kieruje się w życiu „dopóki wal-
czysz, jesteś zwycięzcą”. Stara 
się nie poddawać i realizować 
wyznaczone zadania. Żeby osią-
gnąć sukces, trenuje do utraty 
tchu, medytuje, czasami prze-
klina i „na szczęście” zabiera 
na zawody maskotkę słonika. 

Podczas otwarcia tegorocznej 
paralimpiady w Paryżu była cho-
rążą polskiej reprezentacji. Czuła 
dumę, gdy wraz z Maciejem Le-
piato nieśli polską flagę. 

Pytano ja wówczas, czy nie 
obawia się „klątwy chorążego” 
(nie zdobywają medali). Od-
parła, że wierzy w siebie i klątwa 
jej niestraszna. Jak się okazało, 
miała rację.

T
ransplantacja serca to 
jeden z największych 
cudów współczesnej 
medycyny. Chorym 
z ciężkim i nieodwra-
calnym uszkodzeniem 

tego organu daje szansę 
na nowe życie. Jednak często 
osoba, która dowiaduje się, że 
musi mieć przeszczep, czuje 
się winna, że ktoś musiał 
umrzeć, by ona mogła żyć. Sta-
rałem się nie myśleć w ten spo-
sób. Wiedziałem, że człowiek 
będący dawcą i tak by umarł. 
Nasze drogi w jakiś sposób się 
skrzyżowały: żyję dzięki temu, 
że lekarze pobrali od niego 
serce do przeszczepu. A tak 
bardzo chciałem żyć! 

Jedyna szansa 
24 sierpnia minął rok 

od operacji. Trudno mi dziś nie 
dzielić życia na „przed” i „po”. 

Trzy, cztery lata 
przed przeszczepem nie mia-
łem siły już na nic. Rano wsta-
wałem, jadłem śniadanie i mu-
siałem się położyć, bo nie by-
łem w stanie funkcjonować. 
Budziłem się i robiłem obiad. 
Potem szedłem do biura, 
do żony. Po obiedzie znów kła-
dłem się spać. Każda najprost-
sza czynność okupiona była 
ogromnym wysiłkiem. 
Od roku zacząłem na nowo 
żyć. I odkrywać, że życie ma 
wspaniały smak. 

Dlaczego potrzebowałem 
nowego serca? Stare się ze-
psuło na skutek choroby gene-
tycznej charakteryzującej się 
przerostem mięśnia serco-
wego, do  którego dochodzi 
w wyniku mutacji. Mój tata, 
jego brat i mój brat - wszyscy 
zmarli na kardiomiopatię prze-
rostową. Ja też jestem obcią-
żony. Wiedziałem, że kiedyś 
będzie kiepsko, że czeka mnie 
przeszczep. 

Kiedy moja córka była mała, 
bardzo się bałem, że gdy 
odejdę, nie będzie mnie pa-
miętała. Dlatego robiłem jej 
setki zdjęć. Jej, ale nie sobie. 
Do dzisiaj nie wiem, dlaczego. 

Żyłem z chorobą przez lata, 
aż pewnego dnia poczułem się 
bardzo słabo. Karetka pogoto-
wia zawiozła mnie do szpitala. 
Nie chodziłem, nie jadłem, ży-
łem dzięki kroplówkom. Było 
ze mną źle. 

Po wstępnych badaniach 
na izbie przyjęć lekarz powie-
dział, że mogą mnie podle-
czyć, ale jedyną szansą dla 
mnie jest przeszczep. Począt-
kowo trans-plantacja była dla 
mnie czymś kosmicznym. 
Czymś, o czym nawet bałem 
się myśleć, tym, co po prostu 
zdarzyć się nie może. Dowie-
działem się od profesora Ka-
rola Wierzbickiego, że 
w moim przypadku nie ma 
możliwości wszczepienia 
pompy serca. Jeśli odmówię 
zgody na przeszczep, zostanie 
leczenie farmakologiczne - 
inaczej mówiąc, czekanie 
na śmierć. Przez moment po-
czułem rezygnację, ale trwało 
to krótko. Powiedziałem so-

bie: nie można odpuścić, 
trzeba walczyć. 

I kiedy zostałem przewie-
ziony na oddział kardiolo-
giczny, podjąłem decyzję. Był 
4 sierpnia 2023 roku - 39. rocz-
nica mojego ślubu. 

Serce biło miarowo 
Zostałem wpisany na listę 

oczekujących. Nie wiedziałem, 
jak długo będę czekał na nowe 
serce, czy potrwa to kilka tygo-
dni, czy kilka miesięcy. Profe-
sor Karol Wierzbicki zażarto-
wał, żebym nic nie planował, 
bo teraz on zorganizuje mi ży-
cie. Musiałem uzbroić się 
w cierpliwość, jednak nie było 
to łatwe. Nadzieja przeplatała 
się ze zwątpieniem i strachem. 

Co dwa, trzy tygodnie zgła-
szałem się do szpitala. Dosta-
wałem wlewy dożylne, które 
stawiały mnie na nogi. Począt-
kowo działały przez miesiąc, 
potem coraz krócej, aż wresz-
cie już po dwóch tygodniach 
od zabiegu czułem się bardzo 
źle. 

Na nowe serce 
czekałem mniej więcej 
rok. 
Dwadzieścia dwa dni przed  

przeszczepem zostałem prze-
wieziony na OIOM. Zostałem 
poddany terapii o nazwie kon-
trapulsacja wewnątrzaortalna. 
Założono mi cylindryczny ba-
lon, który w czasie rozkurczu 
serca był napełniany helem 
i ułatwiał przepływ krwi. 

Dzień przed przeszczepem 
o godzinie 16 przyszła do mnie 
pielęgniarka i powiedziała, że 

prawdopodobnie będzie po-
branie serca. 

Zadzwoniłem do żony i po-
prosiłem, żeby przejechała 
i pomogła mi się umyć. Nie roz-
mawialiśmy wiele. Po tylu la-
tach wspólnego życia rozu-
miemy się bez słów. Oboje 
długo przygotowywaliśmy się 
do tego dnia. Żona zawsze bar-
dzo mnie wspierała. 
Przed operacją było w nas dużo 
emocji, ale kiedy dziś o tym 
myślę, niewiele mogę sobie 
przypomnieć - wyparłem z pa-
mięci tamte chwile. Widocznie 
to dla mnie za trudne. 

Mam córkę i ośmioletniego 
wnuka. Marzyłem, że któregoś 
dnia nauczę go grać na gitarze. 
Oboje chcieli przyjść do szpi-
tala przed operacją. Nie chcia-
łem tej wizyty, bałem się, że to 
mnie rozwali psychicznie, że 
się rozkleję. Zresztą nigdy nie 
lubiłem odwiedzin na od-
dziale. I przed  tym wyjątko-
wym dniem też wolałem być 
sam. 

Następnego poranka już 
przed piątą pojechałem 
na blok. Zasnąłem, a kiedy się 
obudziłem po zabiegu, moje 
serce biło miarowo i spokojnie. 
A ja nie czułem żadnego bólu. 

Nie trzeba się bać 
Pamiętam moment, kiedy 

wybudziłem się z narkozy. 
Spojrzałem w sufit, usłyszałem 
głosy lekarzy, mówili coś 
do mnie, o coś pytali… Pomy-
ślałem: Żyję, wszystko będzie 
dobrze. 

Bardzo bałem się bólu, tym-
czasem nic mnie nie bolało. 

Wszyscy mówili, że po opera-
cji potwornie chce się pić. Ja 
nie czułem dużego pragnienia. 
Miałem wiele do powiedzenia, 
ale nie mogłem mówić, bo by-
łem jeszcze słaby. 

Po zabiegu cały czas płaka-
łem. Wszystko mnie wzru-
szało. Zobaczyłem doktora 
Grzegorza Wasilewskiego i po-
myślałem: to człowiek, który 
uratował mi życie. Kiedy przy-
szedł do mnie po operacji, po-
wiedziałem do niego: „Gdy 
Dżepetto wystrugał Pinokia, 
ten mówił do niego: »tato«. 
Mam dylemat: jak powinie-
nem się do pana zwracać, 
skoro jest pan człowiekiem, 
dzięki któremu narodziłem się 
na nowo?”. 

Szybko wracałem do zdro-
wia. Dzień po operacji przyszli 
do mnie rehabilitanci, pomogli 
mi usiąść, a kolejnego dnia już 
dreptałem wkoło łóżka. 

Na transplantologii panuje 
wyjątkowa atmosfera, niepo-
równywalna z żadnym innym 
oddziałem. Znałem tam każdą 
pielęgniarkę i każda pielę-
gniarka znała mnie. Najpierw 
myślałem, jaką fajną mają 
pracę: dadzą kilka zastrzyków, 
rozdadzą tabletki i luzik. Kiedy 
jednak zobaczyłem parę szpi-
talnych akcji, to chociaż jestem 
twardym facetem, przekona-
łem się, że nie mógłbym robić 
tego, co one. 

Po operacji na tylne siedze-
nie trafiły kariera, pieniądze, 
praca ponad siły. Najważniej-
sze okazały się więzi z bliskimi, 
przyjaźnie - słowem, samo ży-
cie. Przewartościowałem wiele 

spraw. Traktuję ludzi tak jak 
oni traktują mnie. Staram się 
o siebie dbać, uważam, żeby 
się nie zmęczyć, ponieważ 
człowiek po przeszczepie 
może robić wszystko to co inni, 
tyle że trochę ostrożniej. 

Na początku było bardzo 
ciężko, ponieważ przyjmowa-
łem leki immunosupresyjne 
i sterydy, po których przybra-
łem na wadze. Kilka dni temu 
miałem robioną biopsję, 
wszystkie badania wyszły  bar-
dzo dobrze. Mogę chodzić 
na basen, na siłownię, jeździć 
na rowerze elektrycznym. Ży-
cie idzie do przodu. Najważ-
niejsze: nie trzeba się bać. 

Drugie życie  smakuje 
wspaniale 
Nie chciałem nic wiedzieć 

o tej osobie. Wiem tylko, że był 
to 27-letni mężczyzna. I że ktoś 
się musiał zgodzić, żeby po-
brali mu serce. Więcej nie po-
trzebuję wiedzieć, bo dziś to 
jest już moje serce. To dobrze, 
że polskie prawo nie zezwala 
na kontakt między biorcą a ro-
dziną dawcy i nie dowiadu-
jemy się szczegółów. Gdyby 
było inaczej, pojawiłyby się py-
tania, a odpowiedzi nie są mi 
potrzebne. 

Jestem wdzięczny temu 
człowiekowi i jego rodzinie. 
Jednak staram się za dużo 
o tym nie myśleć, w przeciw-
nym razie mógłbym obciążać 
się psychicznie jego śmiercią. 
Wręcz mógłbym czuć się 
winny tego, że odszedł. Z dru-
giej strony wiem, że gdyby to 
serce się nie znalazło, dziś 
pewnie nie byłoby mnie 
na świecie. 

Każdy człowiek boi się, że 
umrze. Zdawałem sobie 
sprawę, że mogłem nie przeżyć 
operacji albo jej nie doczekać. 
Byłem na to przygotowany, 
a jednocześnie bardzo chcia-
łem żyć. 

Czasem mnie pytają: jak to 
jest być już na granicy, prawie 
umrzeć i narodzić się na nowo? 
Pytania egzystencjalne są 
trudne. Wielu ludziom w zna-
lezieniu odpowiedzi pomaga 
religia i wiara. Niektórzy pa-
cjenci z sali modlili się 
przed zabiegiem. Ja wolałem 
nie sprawdzać, czy jest życie 
po śmierci. Nie spieszy mi się 
na tamten świat. Może mój ra-
cjonalizm sprawia, że jestem 
mocniejszy psychicznie? 

Czasem myślę, dlaczego ten 
27-letni mężczyzna musiał 
odejść. Zastanawiam się też, 
dlaczego ja dostałem drugą 
szansę. Jestem w wieku eme-
rytalnym, a jednak otrzyma-
łem nowe życie. Widocznie 
mam coś jeszcze do zrobienia. 

Dziś doceniam każdy dzień. 
Przyjemność sprawiają mi  naj-
prostsze czynności, które 
przed transplantacją wykony-
wałem z ogromnym wysił-
kiem. Mogę robić rzeczy, któ-
rych wcześniej nie robiłem, bo 
stanowiły dla mnie zbyt duży 
wysiłek, na przykład koszenie 
trawy.  

TAK BARDZO 
CHCIAŁEM ŻYĆ

PULS A

Jolanta Tęcza-Ćwierz
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Śmigają po internecie, 
wrzucają posty na media 
społecznościowe, jak raso-
we influencerki, realizują 
projekty z Erasmusa+, się-
gają po dotacje z innych 
programów, mają pomysły 
na rozwój wsi i aktywizację 
kobiet... Panie z Koła Go-
spodyń Wiejskich w Mysła-
kowicach, wsi między Kar-
paczem a Jelenią Górą, po-
kazują, jak może wyglądać 
nowe oblicze KGW.  

Jeszcze kilka lat temu działały 
tradycyjnie. Spotykały się 
okazjonalnie na gminnych 
uroczystościach, piekły ciasta, 
gotowały bigos i inne potrawy, 
utrzymywały kontakty z kole-
żankami z innych kół. 

Bez spotkań 
na Facebooku nie ma 
KGW 
Wiatru w żagle dostały, gdy 

dwa lata temu: jako pierwsze 
w Polsce zdobyły dotację 
z programu Erasmus+ w sek-
torze Edukacja dorosłych. Nie 
spoczęły na laurach i nadal 
tryskają nowymi pomysłami 
na rozruszanie mieszkanek 
swojej wsi. 

– Wychodzimy poza ramy 
tradycyjnej działalności. 
Chcemy przyciągać młode ko-
biety, zmieniać z nimi naszą 
wieś – mówi Patrycja Sa-
kwerda, członkini KGW w My-
słakowicach. 

Pani Patrycja prowadzi 
profil facebookowy KGW 
z Mysłakowic. Prawie co-
dziennie jest jakiś post, bo 
wiadomo, że profil musi być 
aktywny. Pisze nie tylko 
o tym, co robią i jakie mają po-
mysły. Wrzuca filmiki z doży-
nek, zdjęcia z innych imprez. 
Także edukuje. 

– Przed wyborami na soł-
tysa Mysłakowic pisałam 
o tym, co robi sołtys i rada so-
łecka. Przedstawiałam kandy-
datów – opisuje pani Patrycja. 

Agitacja okazała się sku-
teczna, bo sołtyską Mysłako-
wic została Wisława Śliwa, 
członkini KGW. W radzie so-
łeckiej są również panie 
z koła. 

 Mysłakowice z Tyrolem 
i projekt KGW 
Do tej pory wspominają 

swój największy projekt. Od-
ważyły się sięgnąć po unijne 
dotacje. Ich zdobycie nie jest 
łatwe, bo chętnych jest wielu. 
Realizacja i rozliczenie pro-
jektu także wymaga zachodu. 
Dały sobie radę, a zdobyte do-
świadczenie procentuje do dzi-
siaj. 

KGW z Mysłakowic za 23 ty-
siące euro z programu Era-
smus+ zrealizowało w 2022 
roku projekt „Jak to robią inni”. 
Panie nazwiązywały w nim 
do tyrolskiej przeszłości wsi. 

Mysłakowice znane są z do-
mów tyrolskich. Blisko 200 lat 
temu protestanci z Tyrolu mu-
sieli opuścić katolicką Austrię. 
Schronienie znaleźli w Mysła-
kowicach, na ziemi podarowa-
nej przez króla pruskiego.  

Pobudowali domy, założyli 
gospodarstwa. Żyli na tych te-
renach do 1945 roku.  

Pozostały po nich domy 
z charakterystycznymi drew-
nianymi balkonami, przypomi-
nające te, które stoją  
w Alpach. 

Panie z KGW postanowiły 
przybliżyć mieszkańcom i tury-
stom tyrolskie klimaty. Partne-
rem w ich projekcie została au-
striacka gmina Mayrhofen, nar-
ciarski kurort leżący w środku 
Tyrolu. Do niej dołączyła cze-
ska gmina Vrchlabi i gmina Su-
żany z Litwy.  

Projekt przewidywał wizyty 
w tych gminach, poznanie ich 
tradycji – tego, jak je pielęgnują 
i przekazują kolejnym pokole-
niom, oraz przeniesienie ich 
doświadczeń na nasz grunt – 
wylicza Maria Patejuk-Stenzel, 
szefowa KGW w Mysłakowi-
cach. 

Nie być gorszym 
od Tyrolczyków 
Do spotkania z partnerami 

należało się dobrze przygoto-
wać. Panie poznawały historię 
austriackiej, czeskiej i litew-
skiej miejscowości, zwyczaje 
i kulturę. 

O Tyrolczykach wiedziały 
najwięcej. Największego 
ćwieka zabiły im stroje tyrol-
skie. Ta społeczność obchodzi 
wiele lokalnych świąt i Tyrol-
czycy uczestniczą w nich w tra-

dycyjnych Dirndl (sukienkach) 
oraz Lederhosen (skórzanych 
spodniach). Są one wizytów-
kami regionalnego ubioru. 

Mysłakowice nie chciały być 
gorsze. Na Dolnym Śląsku, 
na który przyjechała po wojnie 
ludność z różnych regionów, 
nie było stroju ludowego. Go-

spodynie postanowiły go za-
tem stworzyć. W Mysłakowi-
cach za PRL działała słynna Fa-
bryka Lnu „Orzeł”. Po len je-
chali tu ludzie z całej Polski. 
Oczywiste było zatem, że stroje 
dla KGW będą z lnu. 

Powstały spódnice, bluzki, 
fartuchy, które osobiście ozdo-

biła mereżką szefowa koła. 
W takim stroju panie poje-
chały na zagraniczne wizyty. 
Występują w nim teraz 
na świętach gminnych u siebie 
i u sąsiadów. 

Nie ma osoby, która by się 
za nami nie obejrzała – śmieje 
się Alicja Gawęda z KGW w My-

Panie z KGW w Mysłakowicach wzięły udział w tegorocznych gminnych dożynkach w Mysłakowicach
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W Mysłakowicach zachowało się 50 domów tyrolskich

PULSA

Blisko 200 lat temu protestanci z Tyrolu musieli opuścić katolicką Austrię. Schronienie 
znaleźli w Mysłakowicach, na ziemi podarowanej przez króla pruskiego. Pobudowali domy, 
założyli gospodarstwa. Teraz panie z Koła Gospodyń Wiejskich przybliżają mieszkańcom 

Mysłakowic i turystom tyrolskie klimaty 

Alina Gierak

NOWE OBLICZE 
KOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH
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słakowicach, uczestniczka pro-
jektu z programu Erasmus+. 

W Mayrhofen nawiązały 
kontakty z potomkami Tyrol-
czyków z Mysłakowic. Razem 
z nimi uczestniczyły w ubie-
głym roku w obchodach 185. 
rocznicy sprowadzenia Tyrol-
czyków do Mysłakowic. Uro-
czyste spotkania odbyły się 
w sali widowiskowej Gmin-
nego Ośrodka Kultury w Mysła-
kowicach, gdzie gospodarzem 
było Koło Gospodyń Wiejskich 
w Mysłakowicach oraz w nowo 
otwartym Domu Tyrolskim. 

Być otwartym na świat 
Czego panie z KGW na-

uczyły się od partnerów pro-
jektu z Erasmusa+? 

– Litwini z gminy Sużany za-
imponowali nam zespołem lu-
dowym Perła. Tańczą i śpie-
wają w nim trzy pokolenia. 

Czesi z Vrlchabi dumni są z ko-
lei ze swoich tradycji szklar-
skich – wspomina pani Alicja. 

– Przekonałyśmy się, że mo-
żemy być bardziej aktywne. 
Choć średnia wieku pań w na-
szym kole to 60+, planujemy 
przyciągnąć więcej młodych lu-
dzi – dodaje pani Maria. 

Z satysfakcją podkreślają, że 
to od nich partnerzy uczyli się, 
jak pozyskiwać pieniądze z UE. 

– Wiele członkiń z naszego 
24-osobowego KGW w Mysła-
kowicach wyjeżdża za granicę, 
porozumiewa się po angielsku, 
niemiecku czy po włosku, ale 
dopiero po projekcie z Era-
smusa+ doceniły wagę lokal-
nych tradycji, to, jak ważna jest 
historia regionu – dodaje Helena 
Gnat, uczestniczka projektu.  

Psie kupy – problem 
wsi i pań z KGW 

Członkinie mysłakowic-
kiego koła podkreślają, że będą 
starać się o kolejne dotacje 
z Erasmusa+ Edukacja dla do-
rosłych. Na razie jednak reali-
zują mniejszy projekt. 

– Zmorą naszej wsi (jak pew-
nie i innych w Polsce) są psie 
odchody. W miastach właści-
ciele czworonogów sprzątają 
po pupilach, we wsi nie ma ta-
kiego zwyczaju. Postanowiły-
śmy to zmienić – mówi Patrycja 
Sakwerda, pomysłodawczyni. 

KGW napisało zatem projekt 
i otrzymało pięć tysięcy złotych 
z Programu Działaj Lokalnie 
na realizację pomysłu „psie sta-
cje”. Planują ustawienie we wsi 
koszy z dystrybutorami wor-
ków na psie odchody. Będą 
także akcje informacyjne i edu-
kacyjne. 

– Bo to nie tylko problem es-
tetyczny. Psie odchody niosą 

także zagrożenie epidemiolo-
giczne. Mogą być przyczyną po-
ważnych chorób zarówno 
u zwierząt, jak i ludzi – wyjaśnia 
pani Patrycja. 

O tym panie z KGW oraz 
edukatorzy będą mówić 
na spotkaniach z uczniami 
i przedszkolakami. Będą rów-
nież uczyć, jak prawidłowo za-
chowywać się w kontaktach 
z psami. 

– Warto wiedzieć, że to wła-
ściciel ma prawo zdecydować, 
czy ktoś może pogłaskać jego 
psa, nie można tego robić bez 
jego zgody – wyjaśnia pani Pa-
trycja. 

Omówią także, co robić, gdy 
pies atakuje drugiego psa lub 
człowieka. 

Przy tym projekcie chcą nie 
tylko nauczyć mieszkańców 
sprzątać po swoich psach, ale 
także zaktywizować mieszkań-

ców. – Ustalałyśmy z nimi, w ja-
kich miejscach staną kosze, 
spotykamy się na spacerach, 
rozmawiamy o tym, co zmienić 
we wsi – dodaje pani Patrycja. 

Planują tymi działaniami 
pokazać mieszkańcom, że mają 
wpływ na otoczenie swoich do-
mów, na to, co się dzieje w ich 
miejscowości. Tak w Mysłako-
wicach pojmują nowoczesne 
działania kół gospodyń wiej-
skich. 

154 lata kół gospodyń 
wiejskich 
Pierwsze na ziemiach pol-

skich koło gospodyń wiejskich 
założyła w 1877 roku we wsi Ja-
nisławice działaczka socjali-
styczna Filipina Płaskowicka. 
Działalność skupiała się na nie-
sieniu pomocy rodzinom wiej-
skim w wychowaniu dzieci, 
rozwijaniu przedsiębiorczości 

kobiet na wsi, organizacji wy-
poczynku dzieci i młodzieży, 
działaniu na rzecz ochrony 
zdrowia rodzin wiejskich, ulep-
szaniu wiejskiego gospodar-
stwa domowego, zwiększaniu 
uczestnictwa mieszkańców wsi 
w dziedzinie kultury i kultywo-
waniu folkloru. Współczesne 
KGW starają się obalić stereo-
typy wokół nich krążące. Ich 
członkinie są w różnym wieku 
i wykonują różne zawody.  

KGW organizują warsztaty, 
spotkania, wycieczki, czasami 
prowadzą działalność gospo-
darczą. A wszystko z myślą 
o społeczności lokalnej. 

Na terenie jednej wsi może 
działać tylko jedno koło. 
Na Dolnym Śląsku działa 638 
kół gospodyń wiejski. W woj. 
dolnośląskim są 2524 wsie. Per-
pektywy mają więc KGW 
ogromne... 

Mieszkańcy Mayrhofen, na zaproszenie pań z koła oraz władz gminnych, wzięli udział 
w obchodach 185. rocznicy sprowadzenia Tyrolczyków do Mysłakowic
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Panie z mysłakowickiego koła do dzisiaj utrzymują serdeczne kontakty 
z Tyrolczykami
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KGW Mysłakowice podczas wizyty w austriackim Mayrhofen
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W Domu Tyrolskim w Mysłakowicach urządzono Izbę Pamięci poświęconą 
Tyrolczykom
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W 2022 r. w Polsce było 47 uzdrowisk, w tym 28 położonych w południowej 
części kraju. Tu zaś jakość powietrza jest zwykle gorsza

Elżbieta Węgrzyn

N
a Dolnym Śląsku jest 
wiele miejscowości 
u z d r o w i s k o w y c h ,  
do których przyjeż-
dżają kuracjusze. Oka-
zuje się, że przebywa-

nie w nich nie jest tak zdrowe, 
jak by się mogło wydawać. 
Najwyższa Izby Kontroli przy-
gotowała raport, z którego wy-
nika, że wciąż mają problemy 
ze smogiem. 
Na Dolnym Śląsku skontrolo-
wano cztery uzdrowiska: Cie-
plice-Zdrój, Szczawno-Zdrój, 
Kudowę-Zdrój i Polanicę-Zdrój. 
NIK zbadał też w Ministerstwie 
Zdrowia proces weryfikacji 
spełniania wymagań dotyczą-
cych jakości powietrza przez 12 
wybranych gmin uzdrowisko-
wych w kontekście potwier-
dzania statusu poszczególnych 
uzdrowisk. 

Co wykazała kontrola? 
Polskie - w tym dolnośląskie 

- uzdrowiska mają problem z ja-
kością powietrza - ocenia NIK.  
Najgorzej jest w sezonie grzew-
czym, gdy uzdrowiskowe po-
wietrze może nawet zwiększać 
zachorowalność. „W 2022 r. 
w Polsce funkcjonowało 47 

uzdrowisk, w tym 28 z nich, 
czyli niemal 60% z nich położo-
nych jest w południowej części 
kraju. Tu zaś jakość powietrza 
jest zwykle gorsza niż na pozo-
stałym obszarze Polski. W ra-
portach GIOŚ, w tym za 2021 r. 
wynika, że przekroczenia norm 
obowiązujących dla pyłów 
PM10, PM2,5 i rakotwórczego 
B(a)P wystąpiły w 34 uzdrowi-
skach” - pisze NIK.  

W ocenie NIK, „działania 
wszystkich skontrolowanych 
podmiotów nie zapewniły 
optymalnych i bezpiecznych 
warunków do prowadzenia 
lecznictwa uzdrowiskowego 
z uwagi na zbagatelizowanie 
problematyki niedostatecznej 
jakości powietrza na etapie po-
twierdzania statusu uzdrowisk 
oraz niewystarczającą skalę 
działań naprawczych gmin 
w latach 2018–2022 dotyczą-
cych redukcji niskiej emisji”. 

Cieplice i Goczałkowice nie 
usunęły nieprawidłowości 
stwierdzonych przez Ministra 
Zdrowia w decyzjach z 2009 r. 
i przez zaniechanie w 2018 r. po-
nownie mogły starać się o po-
twierdzenie statusu uzdrowi-
ska.   

Likwidujemy kopciuchy  
Jak do raportu NIK odnoszą 

się władze dolnośląskich 
uzdrowisk?  

Marek Ćmikiewicz, bur-
mistrz Szczawna-Zdroju: - Za-
poznałem się z tym raportem 
i uważam, że jest dla nas 
krzywdzący. Pewne zestawie-
nia, jakie się w nim pojawiły, 
nie oddają całego obrazu tego, 
co w uzdrowiskach już wyko-
nano jeśli chodzi o likwidację 
pieców pozaklasowych, oraz 
przekroczeniu wskaźników 
benzopirenu, z czym jest zwią-
zany problem samochodowy. 
W Szczawnie-Zdroju kwestia 
przekroczeń rakotwórczego 
środka w powietrzu jest spora-
dyczna i dotycząca okresów zi-
mowych. Do tego, w ostatnich 
latach ruch samochodowy 
zmalał dzięki zmianom organi-
zacji ruchu i uruchomieniu ob-
wodnicy Wałbrzycha. Od 2015 
roku wymieniliśmy ponad 400 
pieców pozaklasowych albo 
z klasą do 3. klasy kotła. Dziś 
mamy ich jeszcze około 100, ale 
w grupie tej są kotły 3. i wyż-
szej, czyli mogące jeszcze we-
dle przepisów pracować 
do roku 2028. W poprawie jako-

ści powietrza miasteczka ma 
też udział działanie sąsiedniego 
Wałbrzycha, który do 2021 roku 
wydał niemal 6 mln zł na  dofi-
nansowanie wymiany 1350 pie-
ców węglowych. My robimy 
naprawdę wszystko zgodnie 
z naszymi możliwościami fi-
nansowymi i posiłkujemy się 
programami zewnętrznymi. 
U nas każdy właściciel miesz-
kania czy budynku, jeżeli tylko 
chce wymienić kocioł klasy 3. 
i poniżej, to może skorzystać 
niemal od ręki ze środków po-
mocowych. 

Marcin Ryłko, rzecznik 
Urzędu Miasta Jeleniej Góry: - 
Ciężko zgodzić się nam z wnio-
skami płynącymi z tego ra-
portu. Od lat podejmujemy in-
tensywne wysiłki zmierzające 
do ograniczenia niskiej emisji. 

Tylko od stycznia 2023 do sierp-
nia tego roku, czyli w okresie 
nieobjętym już badaniami zli-
kwidowaliśmy na terenie Jele-
niej Góry 346 kotłów na paliwo 
stałe poniżej 5 klasy, z czego 
około 90 z Cieplic. Na lata 2023-
2025 posiadamy zabezpieczone 
na ten cel środki - prawie 14 mln 
zł. Dodatkowo, Zakład Gospo-
darki Komunalnej i Mieszka-
niowej w Jeleniej Górze w la-
tach 2022-2023 wymienił źró-
dła grzewcze w 110 lokalach, 
a w 2024 roku planuje zmoder-
nizować ogrzewanie w kolej-
nych 65. W ciągu ostatnich 2 lat 
kupiono 20 zeroemisyjnych au-
tobusów elektrycznych. Zamó-
wiono kolejne 5, a dodatkowe 
8 zakupi MZK. Wprowadzili-
śmy też zakaz ruchu samocho-
dów powyżej 12 t w centrum 

NIK PYTA, CZY UZDROWISKA 
TO UZDROWISKA? 

miasta, prowadzimy na bieżąco 
termomodernizację budynków 
użyteczności publicznej. 

Wesprzeć uzdrowiska  
Krzysztof Urbański, prezes 

zarządu Uzdrowiska 
Szczawno-Jedlina S.A., zwraca 
uwagę na to, że uzdrowiska po-
trzebują zmiany systemów 
ogrzewania: - Raport dotyczy 
samorządów uzdrowisk nie 
tylko naszych lokalnych, dla-
tego ważne jest, byśmy się wy-
mieniali doświadczeniami 
i rozmawiali na szerszym fo-
rum. Ta kwestia jest dla nas 
istotna, dlatego jestem w sta-
łym kontakcie z burmistrzami 
Jedliny-Zdroju i Szczawna-
Zdroju, a także jesteśmy 
otwarci na nowe technologie 
proponowane przez podmioty 
oferujące wymianę źródeł cie-
pła. Dobrym miejscem dysku-
sji będzie kongres uzdrowi-
skowy zaplanowany na wrze-
sień w Ciechocinku. Może wła-
śnie dlatego, że zgodnie z rapor-
tem „jest tak źle”, to może to 
będzie dobry start do tego, by 
stworzyć system wsparcia pol-
skich uzdrowisk i by pieniądze 
na to się zwyczajnie znalazły. 

Wyślijcie strażnika  
Do raportu NIK odniósł się 

Dolnośląski Alarm Smogowy. - 
Na Dolnym Śląsku w okresie zi-
mowym w wielu miejscach po-
wietrze jest po prostu tok-
syczne. W naszym regionie 
rocznie przez smog umiera 
około 3 tys. osób, średnio też 
każdy mieszkaniec regionu 
przez kiepskiej jakości powie-
trze ma życie skrócone o rok. 
Niejeden już raz zwracaliśmy 
uwagę na kwestię jakości po-
wietrza w uzdrowiskach, szcze-
gólnie w odniesieniu do Cieplic 
oraz Szczawna-Zdroju, okolic 
będących przez ukształtowanie 
terenu w niekorzystnej sytu-
acji. Regionalna uchwała anty-
smogowa przyjęła większe 
obostrzenia dotyczące Wrocła-
wia oraz uzdrowisk niż w pozo-
stałej części regionu - mówi 
Krzysztof Smolnicki z Dolnoślą-
skiego Alertu Smogowego, 
który widzi możliwości po-
prawy sytuacji w zdecydowa-
nym egzekwowaniu prawa.  

DAS dokumentuje np. osią-
gnięcia straży miejskich w za-
kresie kontroli palenisk. - Po-
siadanie pieca pozaklasowego, 
czyli podłączonego kotła 
„kopciucha” od lipca 2024 jest 
wykroczeniem. Czy gminy już 
prowadzą kontrole? Wcześniej 
mogły tłumaczyć, że nic nie 
mogą wyegzekwować, ale od 1 
lipca, od chwili obowiązywa-
nia uchwały antysmogowej, 
można wysłać osobę upoważ-
nioną przez wójta czy burmi-
strza. Może to być straż miej-
ska lub urzędnik z policją. 
Za posiadanie niedozwolo-
nego kotła można lokatora 
upomnieć, ale też stwierdzić 
wykroczenie karalne nawet 
kwotą 5 tys. zł kary. Jest już za-
tem instrument nacisku - do-
daje Smolnicki.

NA DOLNYM ŚLĄSKU SKONTRO-
LOWANO CZTERY UZDROWISKA: 
CIEPLICE-ZDRÓJ, SZCZAWNO-
ZDRÓJ, KUDOWĘ-ZDRÓJ 
I POLANICĘ-ZDRÓJ 

Cieplice Śląskie-Zdrój. Uzdrowisko jest harmonijnie połączone z zabytkowym 
rynkiem 
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W Szczawnie-Zdroju organizowane są plenerowe 
imprezy
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Kilkanaście dni temu w Skierniewicach spłonął samochód elektryczny. Zginął mężczyzna. 
Ale to nie jedyny pożar wywołany przez „elektryka”. Czy to wpłynie na przyszłość branży?

Kazimierz Sikorski

P
ożar w mieście In-
cheon w Korei Połu-
dniowej na początki 
sierpnia wywołał de-
batę na temat tego, czy 
elektryki mogą być do-

zwolone na wszechobecnych 
podziemnych parkingach 
w kraju. W ciągu sekund setka 
aut spłonęła, a sprawcą trage-
dii okazał się elektryczny Mer-
cedes-Benz, który nie był łado-
wany. Nikt nie zginął, ale ogień 
gaszono osiem godzin. 

Miejscowi protestowali, 
rząd zapowiedział przyspiesze-
nie prac nad programem certy-
fikacji baterii do pojazdów elek-
trycznych, a w Korei Południo-
wej, siedzibie Hyundai Motor, 
Kia i czołowych producentów 
akumulatorów konsternacja, 
To najnowszy test wiary dla 
branży elektryków, której pro-
blemem są względy bezpie-
czeństwa.  

Według południowokore-
ańskich strażaków auta z silni-
kiem spalinowym częściej za-
palają się niż pojazdy elek-
tryczne. Ale kiedy elektryki 
staną w ogniu, akumulatory li-
towo-jonowe nagrzewają się, 
a stłumienie pożaru zajmuje 
więcej czasu. 

Kiedy  
elektryki się palą 
W ostatnich latach GM wy-

cofał dziesiątki tysięcy Chevro-
letów Bolt w USA ze względu 
na ryzyko pożaru akumulatora. 
Hyundai postąpił podobnie 
z 80 000 elektrycznych SUV-
ów po tym, jak zapaliło się kilka 
aut. We wrześniu 2023 Nissan 
Leaf zapalił się w czasie łado-
wania w Tennessee, a do gasze-
nia potrzeba było 45 razy wię-
cej wody niż w przypadku aut 
napędzanych gazem. 

Producenci samochodów 
stali się bardziej ostrożni 
w sprawie wprowadzania 
na rynek elektryków w obliczu 
skromnego popytu. Motor In-
telligence podaje, że sprzedaż 
tych aut w USA wzrosła 
w pierwszej połowie roku 
o 6,8%, co oznacza jednak 
gwałtowne spowolnienie w po-
równaniu z blisko 50% wzro-
stem w 2023 r. 

Na początek generalna 
uwaga: elektryki są wciąż sto-
sunkowo nowe na rynku. 

W związku z tym regulacje, 
które ich dotyczą, są w powija-
kach i nie wszystkie zagrożenia 
z ich strony zostały zbadane. 

A jest ich sporo. Wielu te po-
jazdy uznaje za bardziej niebez-
pieczne niż te napędzane ben-
zyną, gazem czy ropą.  

„Ciche piraty drogowe” 
Pokutuje przekonanie, że 

elektryki stwarzają większe ry-
zyko dla poruszających się sa-
mochodami o innym napędzie, 
i dla pieszych. Mówi się, że są 
podstępne, że są cichymi spe-
edsterami- „cichymi piratami 
drogowymi” 

Wokół nich narosło wiele 
mitów. Prawdą jest, że w prze-
ciwieństwie do pochłaniają-
cych paliwo odpowiedników, 
elektryki działają z mocnymi, 
prawie bezgłośnymi silnikami. 
Są niesłyszalne przy niskich 
prędkościach, co tworzy nie-
bezpieczne martwe pole dla 
pieszych, rowerzystów, a nawet 
innych kierowców, którzy 
mogą nie zauważyć zbliżają-
cego się pojazdu. 

Amerykańska Krajowa Ad-
ministracja Bezpieczeństwa 
Ruchu Drogowego (NHTSA) 
wykazała, że kolizje z pieszymi 

z udziałem  elektryków są 
o 20% bardziej prawdopo-
dobne niż te, w których uczest-
niczyły auta napędzane ben-
zyną przy niskich prędko-
ściach. 

Ponadto elektryki mają bar-
dzo dużą moc znamionową, co 
pozwala im błyskawicznie 
przyspieszać nawet w zatłoczo-
nych obszarach miejskich, 
a kierowcy nie są przygotowani 
na zrywność porównywalną 
do bolidu. 

Niebezpieczna masa 
samochodu 
Wielu może zdziwić fakt, że 

zagrożeniem jest sama masa 
aut elektrycznych. Różnica 
w wadze wynosząca pół tony 
przekłada się na 50 procentowy 
wzrost ryzyka śmierci w wy-
padkach, co wykazały badania.   

Elektryczny Hummer GMC 
waży 4000 kilogramów, a sam 
akumulator 1300 kilogramów – 
czyli tyle, ile waży typowa 
Honda Civic.  

Większa masa i duże osiągi 
elektrycznego zwiększają ry-
zyko poważnych obrażeń 
i śmierci u wszystkich kierow-
ców. Cięższe auta wymagają 
dłuższej drogi hamowania, co 

zwiększa groźbę najeżdżania 
na tył aut, szczególnie w sytu-
acjach awaryjnych. 

To nie wszystko. Zwraca się 
uwagę na takie zagrożenie, jak 
bariery ochronne, ustawione 
wzdłuż tysięcy kilometrów 
jezdni. Ich poręcze mają zapo-
biegać wypadaniu aut z mo-
stów, w pobliżu krawędzi kli-
fów i wąwozów.  

Testy wykonane na Uniwer-
sytecie Nebraski wykazały, że 
obecne poręcze często nie wy-
trzymują siły ciężkich elektry-
ków, co zwiększa ryzyko po-
ważnych obrażeń lub śmierci  
w wyniku wywrócenia się po-
jazdu. 

Akumulatory: Wydajne 
i niebezpieczne 
Największy jednak niepokój 

budzą akumulatory litowo-jo-
nowe. Są wydajne i charakte-
ryzują się dużą gęstością ener-
gii, ale stwarzają ryzyko nie-
kontrolowanej „ucieczki ter-
micznej”, co kończy się ich 
przegrzaniem, w efekcie poża-
rem lub eksplozją. 

Według Krajowej Rady Bez-
pieczeństwa Transportu 
(NTSB) zdarzenia z udziałem 
akumulatorów elektryków, 

choć stosunkowo rzadkie, są 
trudniejsze do ugaszenia niż 
pożary aut napędzanych ben-
zyną. Trzeba jednak dodać, że 
choć ryzyko pożaru jest wyższe 
dla korzystających z tych aut, 
standardy bezpieczeństwa 
elektryków są zaskakująco wy-
sokie, jeśli chodzi o radzenie so-
bie z uderzeniami.  

Przykładem niech będzie to, 
że kilka aut elektrycznych wy-
padło bardzo dobrze w testach 
bezpieczeństwa IIHS w 2024 r. 
Tesla Model Y i Audi Q4 e-Tron 
dostały nagrody Top Safety 
Pick, wskazujące na doskonałą 
odporność na zderzenia 
i ochronę pasażerów.  

A jeśli dojdzie 
do wypadku? 
Mówiąc o bezpieczeństwie 

aut elektrycznych, często poja-
wia się pytanie: czy podczas ko-
lizji mogą one eksplodować? 
Odpowiedź brzmi: tak. Ale z ba-
dań prowadzonych na zlecenie 
Departamentu Energii Stanów 
Zjednoczonych wynika, że 
choć akumulatory elektryków 
mogą zapalić się podczas wy-
padków, częstotliwość takich 
zdarzeń jest porównywalna lub 
niższa niż w przypadku poża-

rów w autach napędzanych sil-
nikami spalinowymi. 

Wiedząc o tych zagroże-
niach, organy regulacyjne 
na całym świecie doskonalą 
i aktualizują standardy bezpie-
czeństwa. To  odpowiedź 
na ewoluujący krajobraz tech-
nologii elektryków. Dużo zro-
biono, wiele jest jednak jeszcze 
do wykonania. 

Przykładem dobrej roboty 
jest rozporządzenie wymaga-
jące, aby nowe modele elektry-
ków wytwarzały minimalny 
poziom hałasu. Ma to zmniej-
szyć liczbę obrażeń i zgonów 
pieszych spowodowanych 
przez ciche elektryki. 

Kolejna regulacja wymaga, 
aby elektryki chroniły swoje 
systemy akumulatorów 
przed uszkodzeniem podczas 
wypadków i zapewniały odizo-
lowanie elementów pod wyso-
kim napięciem, co zapobiega 
porażeniu prądem. Chodzi 
o zminimalizowanie ryzyka po-
żaru i eksplozji akumulatora 
w wyniku kolizji. 

Świat powoli dociera się 
z elektrykami. Nie idzie to ła-
two i wydaje się, że zejście ze 
„ścieżki elektrycznej” nie 
wchodzi już w rachubę.ą

Mężczyzna w wieku 73 lat zginął w pożarze jednoosobowego minisamochodu elektrycznego w Skierniewicach 
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CZY KOLEJNE POŻARY WYWOŁANE  
PRZEZ SAMOCHODY ELEKTRYCZNY WPŁYNĄ 

NA PRZYSZŁOŚĆ BRANŻY?
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Byliście na wieży widokowej na Wielkiej Sowie?  
Kto nie był, powinien to nadrobić. Obiekt ma blisko 120 lat 

i jest wyjątkowy. Przy dobrej pogodzie z wieży widać  
m.in. Śnieżkę i Ślężę

Paweł Gołębiowski

W
ieża jest największą 
atrakcją gminy, ale 
też jedną z naj-
większych atrakcji 
całego regionu Gór 
Sowich. Jest jego 

symbolem – mówi Sławomir 
Szel, kierownik referatu promo-
cji gminy Pieszyce. 

Dodaje, że wieżę udało się 
ostatnio wyremontować dzięki 
funduszom z polsko-czeskiego 
projektu „Czesko-polskie ścieżki 
do prehistorii, od GEOPark UNE-
SCO po eozoik”. Wcześniej re-
montowana była w 2004 roku, 
ale po kilkunastu latach ko-
nieczne było ponowne przepro-
wadzenie prac. Tym razem obej-
mowały m.in.: remont ścian ze-
wnętrznych, stolarki okiennej, 
stropów żelbetowych, renowa-
cję stolarki drzwiowej, stopni be-
tonowych i stalowych schodów, 
instalacji oświetleniowej i odgro-

mowej oraz wykonanie tynków 
wewnętrznych. Wszystko to 
kosztowało blisko milion zło-
tych. W lipcu ubiegłego roku 
wieża widokowa na Wielkiej So-
wie (1014 m n.p.m.) została 
otwarta po remoncie, który trwał 
prawie dwa lata.  

Krótko o historii tego obiektu. 
Wieża znajdująca się na terenie 
gminy Pieszyce stoi w miejscu 
pierwszej wzniesionej w 1886 
roku. Tamta drewniana kon-
strukcja miała cztery pomosty 
na różnych poziomach. U jej stóp 
stał bufet. Przetrwała jednak 
tylko do 1904 roku. Wtedy posta-
nowiono w jej miejscu postawić 
nową, murowaną już wieżę ku 
czci kanclerza Bismarcka. 

Inicjatorem budowy na tere-
nie należącym do hrabiego Se-
idlitza-Sandreckiego była Fede-
racja Towarzystw Górskich. Bu-
dowę sfinansowano ze zbiórek 

pieniężnych. Do 1907 roku udało 
się zebrać 18 218 marek. 

Wieżę Bismarcka zaprojekto-
wał architekt Henning. Budowę 
25-metrowego obiektu powie-

rzono firmie Bastänier & George 
z Lipska. Kamień węgielny poło-
żono tu 1 lipca 1905 roku. 

Już wtedy turyści chętnie od-
wiedzali obiekt. W latach I wojny 
światowej rocznie sprzedawano 
8500 biletów wstępu na wieżę, 
a w pierwszym roku po jej wybu-
dowaniu było to nawet 21 000. 

– Teraz wstęp na wieżę jest 
bezpłatny – wyjaśnia Sławomir 
Szel. 

Dodaje, że do końca września 
wieża widokowa na Wielkiej So-
wie otwarta jest przez cały ty-
dzień. Od października będzie 
już tylko w weekendy. 

Warto więc tam się wybrać. 
Okolica jest piękna, a wejście 
na szczyt Wielkiej Sowy nie wy-
maga wielkiego wysiłku. Prowa-
dzi tam kilka szlaków, m.in. 
wejść można od strony miejsco-
wości Rzeczka. Spacer na szczyt 
trwa około godziny.   Wieża widokowa na Wielkiej Sowie ma 25 m wysokości
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NAJWIĘKSZA ATRAKCJA GÓR SOWICH

Obiekt ma dwóch strażni-
ków, a czynny jest: 
a poniedziałek – piątek: 
godz. 10:00 – 15:00 
a sobota – niedziela: 
godz. 9:00 – 18:00. 
Od października wieża 
otwierana ma być tylko 
w weekendy. 
Uwaga! Ostatnie wejście 
do obiektu odbywa się 
na 15 minut przed za-
mknięciem. Warunkiem 
otwarcia wieży są sprzyja-
jące warunki pogodowe.

KIEDY OTWARTA?

REKLAMA 0011162724
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Wodnik (20.01 - 18.02)  
Ktoś roztoczy przed Tobą wi-
zję łatwych pieniędzy. Horo-
skop dzienny radzi przy po-
dejmowaniu decyzji zacho-
wać daleko idącą ostrożność.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś mówi, że 
sprzyjający układ gwiazd 
będzie przez cały dzień po-
magał Ci w realizacji pla-
nów.   
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Przyda Ci się dzisiaj umiejęt-
ność poszukiwania kompro-
misów. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że sta-
niesz na wysokości zadania.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Drugoplanowe role raczej Ci 
dzisiaj nie grożą. Horoskop 
dzienny mówi, że staniesz 
w centrum wydarzeń.   
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Przed Tobą dzień w kratkę: 
białe, czarne, białe, czarne. 
Horoskop na dziś wróży huś-
tawka nastrojów i emocji.  
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Nie składaj obietnic, z któ-
rych nie będziesz w stanie 
się wywiązać. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, 
że ktoś Cię z wszystkiego 
rozliczy.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Łatwo Ci będzie dzisiaj przy-
chodziło skracanie dystansu 
w relacjach z innymi osobami. 
Horoskop dzienny zapowiada 
dzień w miłej atmosferze.    
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Nuda i rutyna będą Ci towa-
rzyszyć aż do wieczora. Horo-
skop na dziś wróży, że nie wy-
darzy się nic, co będzie w sta-
nie pobudzić Twoje emocje.      
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Wrócisz myślami do wyda-
rzeń z przeszłości. Horoskop 
dzienny na piątek wróży, że 
będą to miłe wspomnienia.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Zadbaj o potrzeby swoje 
i swoich bliskich. Horoskop 
dzienny przypomina, 
że masz pod tym względem 
trochę do nadrobienia...    
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nie możesz liczyć na wspar-
cie innych osób. Horoskop 
na dziś zapowiada, że Twoje 
prośby o pomoc będą zby-
wane wzruszeniem ramion.        
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Nie „odpuszczaj” nawet 
w trudnych sytuacjach. Ho-
roskop dzienny na piątek mó-
wi, że żadne przeszkody nie 
będą w stanie Cię zatrzymać.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
BLANKA  

Trzęsła 
pośladkami  
Młoda piosenkarka od czasu 
pamiętnego występu na Eu-
rowizji z piosenką „Solo” 
w 2023 roku, stara się zdys-
kontować ten sukces. Teraz 
ma jej w tym pomóc nowa 
wersja słynnego przeboju 
„Asereje”. W ramach jego 
promocji w miniony ponie-
działek pojawiła się w pod-
krakowskiej Skawinie, aby 
zaśpiewać w... tamtejszej 
szkole podstawowej na roz-
poczęcie roku szkolnego. 
W tym celu na boisku szkol-
nym stanęła nieduża scena, 
na którą wpadła Blanka 
z dwiema tancerkami. Śpie-
wając „Asereje” wokalistka 
zaprezentowała zmysłowy 
twerking, trzęsąc poślad-
kami. Wywołało to oburze-
nie niektórych rodziców, po-
nieważ na widowni były 
głównie dzieci z klas 1-3. 
W serwisie X zaroiło się 
od komentarzy: „Demorali-
zacji młodzieży ciąg dalszy”, 

„Kurator powinien zająć się 
tą placówką” czy „Taka po-
tem ta Rzeczpospolita, jak 
jej młodzieży chowanie”.  

TOMASZ KAMMEL  

Nie jest 
dziennikarzem  
Popularny prezenter został 
po ponad 30 latach pracy 
w TVP zwolniony i obecnie 
dołączył do ekipy Kanału 
Zero, prowadzonej przez 
Krzysztofa Stanowskiego 
w serwisie YouTube. Kiedy 
Kammel pojawił się w inter-
netowej serii Richardson 
Star, stojąca za nią Monika 
Richardson zapytała go 
wprost od razu na wstępie: – 
Czy ty jesteś dziennikarzem? 
– Prezenter odwzajemnił się 
pytaniem: – A ty, jak myślisz? 
Jestem? – Wtedy Richardson 
stwierdziła: – Jesteś sho-
wmanem, prezenterem, kon-
feransjerem, trenerem. 
Dziennikarzem chyba nie. –
Kammel przyznał jej rację: – 
Faktycznie ja stoję chyba 
na pięciu różnych nogach.  

JESSICA MERCEDES  

Wróciła 
do eks  
Popularna blogerka modowa 
była w 2022 roku związana 
z muzykiem Kubą Karasiem. 
Potem coś zazgrzytało 
i każde z nich poszło w swoją 
stronę. Ale nie na długo. 
Po upływie kilku miesięcy 
okazało się, że Mercedes 
i Karaś wspólnie imprezują, 
a nawet wybrali się na urlop 
w Tajlandii. W końcu blo-
gerka przyznała w rozmowie 
z Pudelkiem, że jej serce jest 
znów zajęte. Serwis posta-
nowił więc wyśledzić, kto 
jest obecnym partnerem 
Mercedes. W efekcie w mi-
niony wtorek w Pudelku po-
jawiła się relacja jego fotore-
portera z nocnej randki blo-
gerki. Jej partnerem był 
oczywiście Karaś. „Jessica i 
Kuba rozpoczęli randkę 
od wspólnej kolacji. Później 
pełni radości przemierzali 
warszawskie uliczki 
pod osłoną nocy. Zdaje się, 
że w pewnym momencie 

muzyk porwał nawet part-
nerkę do tańca” – opisał 
schadzkę serwis.  

WOJCIECH SZCZĘSNY  

Nie potrzebuje 
piłki  
Kiedy dwa tygodnie temu 
słynny bramkarz ogłosił re-
zygnację ze sportowej ka-
riery, wszyscy byli zasko-
czeni. Szczęsny napisał 
w oficjalnym oświadczeniu, 
że podjął tę decyzję, ponie-
waż chce więcej czasu po-
święcić rodzinie. Spekula-
cjom jednak nie było w me-
diach końca. Dlatego, kiedy 
ostatnio piłkarz odwiedził 
„Dzień dobry TVN”, Paulina 
Krupińska ponownie spytała 
co sprawiło, że zakończył 
swą karierę. – Po prostu dla-
tego, że mi się już nie chce – 
odparł Szczęsny. I dodał: – Ja 
planowałem zakończenie 
kariery w przyszłym roku, 
kiedy kończył się mój kon-
trakt z Juventusem. Ten 
kontrakt rozwiązaliśmy 
wcześniej. Nie jestem go-

towy na nowe wyzwania, 
na przeprowadzki, na logi-
stykę związaną z nowym 
miejscem, z rodziną. Nie 
chcę nic robić na siłę. Jest mi 
dobrze w tym miejscu, 
w którym jestem, już mi ta 
piłka do szczęścia nie jest 
potrzebna.  

EWA KASPRZYK  

Jest wolna  
Przez długi czas w telewizji 
pojawiała się reklama jed-
nego z salonów meblarskich, 
w której w role teściowej 
i synowej wcielały się popu-
larne aktorki – Ewa Kasprzyk 
i Małgorzata Socha. Ku za-
skoczeniu telewidzów 
od niedawna zamiast obu 
gwiazd w nowych odcinkach 
reklamowej serii zaczęli po-
jawiać się członkowie kaba-
retu Mumio. W rozmowie 
z portalem ShowNews Ka-
sprzyk wyjaśniła sytuację: –
Firma postanowiła zmienić 
strategię. Mój kontrakt wy-
gasł. To była bardzo sympa-
tyczna współpraca, chociaż 
zdjęcia do tej reklamy, krę-

cone w upalnym lipcu 
od rana do wieczora, były 
wymagające. Nowej kampa-
nii z kabaretem Mumio 
jeszcze nie oglądałam. Cały 
czas spotykam się z sympa-
tią widzów, którzy mówią, że 
byłyśmy najlepsze. Teraz je-
stem wolna i mogę wes-
przeć inne kampanie. 

HOROSKOPJAJA GRUBEGO Hasło utworzą litery z pól ponu-
merowanych u dołu
od 1 do 8.
POZIOMO: 1) natarczywość owa-
dów z szafy, 5) zarazawOranie, 7)
pożegnanie statków z kolebkami, 8)
pomoc naukowa kujona, 9) nożowa
rywalizacjamłodzieżowa, 10) leśna
świnia z amerykańską rejestracją,
12) dowpuszczania oraz leczenia
dentystycznego, 13) knajpa imienia
tatarskiegowładcy, 15) szybowanie
z krupami, 18) część Polski za roz-
biorów, 19) ubranie, 21) filozof z
Kurpiów, 24) niegłupima go pod
głową, 25) Ben pamiętany z rydwa-
nu, 26) zasłużyły na liście bobkowe,
27) nawieki wieków…
PIONOWO: 1) zakochanaw sobie
roślina, 2) zapewnia palcom
podróże, 3) nagłaśnia kościoły, 4)
nadzieja w tunelu, 6) danie z
kaloryfera, 9) szekspirowski cho-
chlik, 10) kocica z wysoka, 11) pan z
tyłu Kazi, 13) w jakim stanie jest
narciarz pozbawiony sprzętu?, 14)
kosmetykw randzie, 16) rosyjski
samolot w liście, 17) zawierają O,
19) wicher w norce, 20) najczęściej
deptany ssak, 22) najdroższe jaja,
23) podwarszawskamiejscowość z
burleski.

1 2 3 4 5 6

Rozwiązanie z 6.07.2013 r.
Hasło: PAPROCIE
Poziomo:Wisła,Maginot, rumpel,
Motława,Juliusz,Dejanira, piastun,
delikates, lada, rzep, okienko,
Petain, ulem, kieca, naparstek,
delta.
PIONOWO: omamienie,
piołunówka,wtrajanie, łapki,
klaskanie, lues, ptak, astenik, turku-
cie, dumping, Iliada,Adonis,Zola,
pomada, ket.7
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Rozwiązanie z 23.08.2024 r. 

Ewa Kasprzyk przez długi 
czas  pojawiała się 
w reklamie  mebli. Czas 
na nowe – ten kontrakt się 
skończył 

FO
T.

  S
YL

W
IA

 D
Ą

BR
O

W
A

eprasa.pl f1ceb0567b



29Gazeta Wrocławska 
Piątek, 6.09.2024 PULS A

eprasa.pl f1ceb0567b



30 Gazeta Wrocławska 
Piątek, 6.09.2024OGŁOSZENIA DROBNEA

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 500-002-486 

  KUPIĘ  mieszkanie 500-185-254 Maciej 

  KUPIĘ  mieszkanie, garaż

tel. 504-358-452. 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  KAWALERKA  na ul. Skarbowców do 

wynajęcia, 789-588-802. 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 

pokoju tel. 504-358-452. 

 GARAŻE 

Garaże blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
71/718-32-25, 74/660-65-17, 
77/550-70-11, 509-574-644, www.
konstal-garaze.pl

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 

- kupię, 660-532-696. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Kupię każde auto i motocykle, tel. 
723-035-022.

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin. 
Świdnica. www.metalowiec.com  Tel. 
728-493-565.

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  NEUROLOG  Ewa Gruszka. Rejestracja 
telefoniczna: 606-984-197. 

 STOMATOLOGIA 

  EKSPRESOWA  naprawa protez - 
507-650-105. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  NIEMCY,  cieśla, murarz, malarz, hydr., 
spawacz, op. kop., dźwig. 601-218-955 

  OSOBY  do sprzątania terenów 
wokół budynków mieszkalnych, tel. 
515-144-576. 

  PRACA  - sprzątanie klatek 
schodowych i posesji, tel. 515-144-576. 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin.y
Świdnica. www.metalowiec.com  Tel.
728-493-565.

Zatrudnię do sklepiku szkolnego, 
tel. 602-234-192.

  ZATRUDNIĘ  Panią do kawiarni, praca 
na 2 zmiany. Wymagania: książeczka 
sanepidowska, znajomość kasy 
fiskalnej. ul. Racławicka 62 - na terenie 
basenu krytego WKS. Tel. 602-234-192 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  lodówki, zamrażarki, lady, 
montaż klimatyzacji, 792-016-323. 

  AGD  - pralka, lodówka, odkurzacz, 
kuchenki, W-w, 501-210-657. 

Domowa naprawa telewizorów 
plazma LCD; 71/351-60-02, 
502-175-735.

  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079. 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 
606-697-554. 

  DRZWI  tel. 71/341-83-03. 

  ELEKTRYCZNE  inst. Pomiary. 
71/351-15-15, 603-867-128. 

  ELEKTRYCZNE  Pogotowie 
71/351-15-15, 603-867-128. 

  GIPSOGŁADZIE,  malowanie, glazura, 

tapetowanie, panele, 607-669-424. 

  MALOWANIE,  tapetowa. 530-501-772 

  OKNA,  rolety, 71/341-83-03. 

  PEŁNY  remont mieszkań 665-939-825 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery. Montaż, 

produkcja, naprawa, 71/341-83-03. 

 INSTALACYJNE 

  ANTENA  absolutnie profesjonalnie, 

tel. 603-867-128, 71/351-15-15. 

  ELEKTRYK,  hydraulik 601-482-365. 

  HYDRAULICY  wszystko, 500-890-180. 

  HYDRAULIK  24h, awarie 505-982-689. 

Hydraulik natychmiast 500323373

  HYDRAULIK,  Cito 606-986-618. 

 KOMPUTEROWE 

Serwis laptopy, komputery, 
oprogramowanie, Internet. 
Dojazd gratis. tel.607 20 95 20

 PORZĄDKOWE 

  ALE  bardzo skuteczne czyszczenie 

dywanów, kanap 789-588-802. 

AlePranie Karcher: dywanów, 
obić meblowych, tapicerki, tel. 
505-087-474.

  ZWALCZANIE  pluskwy, 660-811-020. 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

Tapicerstwo tanio 71/302-83-17.

 TRANSPORTOWE 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1100 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 517-958-006.

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 
wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  REWAL!  Pokoje z łaz.601-375-020 

Matrymonialne

  POZNAM  Panią z Wrocławia, 

która lubi dużo mówić - Darek 42 l. 

889-634-973. 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Towarzyskie

  SEXI  girl 787-846-722. 

  WANDY,  505-353-547. 

Usługi kamieniarskie

  KAMIENIARSTWO.  Pomniki 

granitowe. Całkowity koszt 

z montażem 2.500 zł. 691-883-105. 

czytaj
motofakty.pl

Motoryzacja

na wysokich obrotach

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

 0110707714

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl   
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4  
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE: 

Jelenia Góra, tel. 797 607 853

Legnica, tel. 514 800 870

Syców,  tel. 514 800 969

Lubin, tel. 514 800 969 

Wałbrzych, tel. 502 499 983

Głogów, tel. 798 751 830

Świdnica, tel. 502 499 983

BIURA WSPÓŁPRACUJĄCE: 

ARPRO Sp. z o.o. Al. Kasztanowa 20, tel.71/341-23-53

DAMAK’S ul. Kniaziewicza 23 B, tel. 71/341-07-87

EUROPARTNER Centrum Ogłoszeń Prasowych Wrocław,  
ul. Stefana Czarnieckiego 13, tel. 71/789-44-00 -03

PRESTIGE ul. Kościuszki 128a, tel. 693-693-737

SEBAMAR ul. Sienkiewicza 43, tel. 71/321-29-04

SUNPRESS Biuro Ogłoszeń Prasowych Plac Pereca 3 lok. 1 B, 
tel. 71/785-55-23

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU

ogłasza piąty przetarg ustny nieograniczony na najem budynku użytkowego nr 59 z zasobu Agencji 
Mienia Wojskowego położonego we Wrocławiu przy ul. Poznańskiej 48-80 (woj. dolnośląskie)

Przetarg zostanie przeprowadzony w siedzibie Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego  
we Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 39, sala 20 (parter) w dniu 24.09.2024 r. o godz. 11:00

Lp. Powierzchnia użytkowa 
budynku [m²]

Powierzchnia 
gruntu
[ha]

Wysokość wywoławczego 
miesięcznego czynszu 

netto*

Wysokość 
wadium

1 243,00 0,0409 2 240,00 zł 6 720,00 zł
* Niezależnie od czynszu najemca jest także zobowiązany do ponoszenia miesięcznych opłat eksploatacyjnych.
Zgodnie z przepisami ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych najemca jest 
podatnikiem podatku od nieruchomości w odniesieniu do przedmiotu najmu.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium z takim rozliczeniem, aby należna kwota 
znalazła się na koncie Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego we Wrocławiu nr 78 1130 
1033 0018 8159 1520 0009 w Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział we Wrocławiu w terminie do 
dnia 19.09.2024 r. Na dowodzie wpłaty należy zaznaczyć „na najem budynku nr 59 położonego we 
Wrocławiu przy ul. Poznańskiej 48-80” oraz wskazać nazwę osoby prawnej lub osoby fizycznej będącej 
uczestnikiem przetargu.
Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się ze szczegółowymi warunkami, zawartymi 
w ogłoszeniu nr 88/2024/N wywieszonym w dniach od 6.09.2024 r. do 24.09.2024 r. na tablicy 
informacyjnej w siedzibie OR AMW we Wrocławiu przy ul. Sztabowej 32, w budynku OR AMW we 
Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 39 oraz opublikowanym w Biuletynie Informacji Publicznej oraz na stronie 
internetowej www.amw.com.pl. Dodatkowe informacje: tel. 71 710 72 00, 71 710 72 71.

ODDZIAŁ REGIONALNY AMW WE WROCŁAWIU
ul. Sztabowa 32, 50-984 Wrocław

tel. (071) 710 72 00 fax. (071) 710 72 00

REKLAMA 0011162858

REKLAMA 0010984231

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

eprasa.pl f1ceb0567b
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Z Wrocławia do Twardogóry 
(pow. oleśnicki) dojedziemy 
w godzinę. To rzut kamieniem, 
a będzie okazja, żeby w tamtej-
szej hali GOSiR-u zobaczyć 
w weekend męską siatkówkę 
na najwyższym poziomie, bo - 
jak wiemy - na Dolnym Śląsku 
próżno już szukać wśród panów 
drużyny na szczeblu centralnym. 

Tymczasem na Dolny Śląsk 
przyjadą: wicemistrz Polski 
i zdobywca Pucharu Polski Alu-
ron CMC Warta Zawiercie, Trefl 
Gdańsk, wicemistrz Niemiec 
VfB Friedrichshafen oraz wice-
mistrz Belgii Greenyard Ma-
aseik. Obsada zatem jest zacna 
i gwarantuje gigantów nie tylko 
w nazwie, ale i na parkiecie. 

Jedną z większych gwiazd 
weekendu w Twardogórze bę-

dzie z pewnością Amerykanin 
Aaron Russell, nowy przyjmu-
jący w Zawierciu. 31-latek 
do PlusLigi przyszedł z japoń-
skiej drużyny Thunders Hi-
roshima, ale wcześniej przez lata 
grał we włoskich gigantach: 
Trentino, Piacenzie i Perugii. 
W 2017 roku w barwach tego 
ostatniego klubu grał w finale 
Ligi Mistrzów. Z reprezentacją 
Stanów Zjednoczonych dwu-
krotnie wywalczył brązowy me-
dal na igrzyskach - w Rio de Ja-
neiro w 2016 roku i... w Paryżu, 
kilka tygodni temu. Przypo-
mnijmy, że to Polacy zamknęli 
po morderczym meczu drogę 
USA do olimpijskiego finału. 

Russell zadebiutował już 
w nowych barwach, chociaż 
oczywiście był to tylko mecz to-
warzyski. Jurajscy Rycerze po-
konali w Sosnowcu 3:0 Berlin 
Recycling Volleys. 

- Świetnie czuję w nowych 
barwach - mówił zaraz po me-
czu cytowany przez klubową 
stronę internetową. - Ciężko 
było się zregenerować po igrzy-
skach, ale zdecydowanie jestem 
gotowy.  Olimpiada bardzo dłu-

gie i trudne mentalnie wydarze-
nie, ale miałem trochę czasu 
w domu. Spędziłem go z ro-
dziną. Teraz jednak rozumiem, 
że nadszedł czas, aby iść dalej. 
Jestem bardzo podekscytowany 
grą w tej lidze. Myślę, że to wła-

śnie to, co znów mnie nakręca – 
gra na tak wysokim poziomie - 
zapewnił. 

W Twardogórze zabraknie 
za to innej gwiazdy Zawiercia, 
Mateusz Bieńka, który wciąż do-
chodzi do siebie po kontuzji, ja-

kiej doznał w olimpijskim 
ćwierćfinale ze Słowenią. Zagra 
za to inny jego kolega z kadry - 
Bartosz Kwolek. Trenerem Alu-
ronu CMC jest Michał Winiarski, 
który w Paryżu był z reprezenta-
cją Niemiec. 

TAURON Giganci Siatkówki 
to międzynarodowa impreza 
z długimi tradycjami. Ma cha-
rakter charytatywny. Dochód ze 
sprzedaży biletów trafia na cele 
dobroczynne. Na sobotę zapla-
nowano nie tylko mecze półfi-
nałowe (godz. 14 Aluron CMC - 
Maaseik; 19:30 Trefl Gdańsk - 
VfB Firedrichshafen), ale też 
mecz gwiazd z drużyną firmy 
TAURON. W drużynie gwiazd 
same asy: Marcin Możdżonek, 
Mariusz Wlazły, Grzegorz Koko-
ciński, Paweł Woicki, Robert 
Szczerbaniuk, Grzegorz Szy-
mański, Krzysztof Ignaczak. Bę-
dzie kogo prosić o autografy. 

W niedzielę mecz o III miej-
sce (13:30) i finał (16). Wszystkie 
spotkania transmitowane będą 
przez TVP Sport, a jednym 
z partnerów zawodów jest Ga-
zeta Wrocławska. Bilety można 
kupić na stronie - www.gi-
ganci.sportigio.com/tickets. 

Dwa tygodnie później (20-21 
września) w Twardogórze roze-
grany zostanie turniej kobiet 
(Radomka Radom, ŁKS, Develo-
pRes Rzeszów i niemiecki SC Po-
tsdam. ą

Jakub Guder
redakcja@polskapress.pl

Jutro w Twardogórze rozpo-
czyna się turniej TAURON Gi-
ganci Siatkówki. Wśród 
uczestników są m.in. Aluron 
CMC Warta Zawiercie i Trefl 
Gdańsk.

Tego w sezonie nie zobaczycie
JEDNĄ Z GWIAZD TURNIEJU W TWARDOGÓRZE BĘDZIE AMERYKAŃSKI PRZYJMUJĄCY  AARON RUSSELLSIATKÓWKA

Aaron Russell - z Paryża do Twardogóry, z drugim brązowym medalem olimpijskim 
w CV. Amerykanin już zdążył zadebiutować w nowych barwach w meczu sparingowym
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Marcin Przybylski był fawory-
tem sierpniowego wyścigu już 
po pierwszym spotkaniu, 
dzięki któremu znalazł się 
w tym notowaniu. Chodzi 
oczywiście o spotkanie Karko-
noszy Jelenia Góra z Odrą By-
tom Odrzański, wygrane przez 
jeleniogórzan 5:3, w którym 
wszystkie gole dla gospodarzy 
strzelił właśnie Przybylski! Wy-
chowanek Śląska Wrocław 
łącznie zdobył w sierpniu 8 bra-
mek na poziomie Betclic 3 ligi, 
co dało mu 8 pkt. i triumf w na-
szym rankingu. 

Drugi w sierpniowym noto-
waniu Piłkarskich Orłów 
na Dolnym Śląsku był Paweł 
Kruszelnicki z drugoligowych 
rezerw Zagłębia Lubin (4 gole, 

6 pkt.),  a podium uzupełnił Na-
huel Leiva ze Śląska Wrocław, 
autor dwóch trafień w elimina-
cjach Ligi Konferencji Europy (5 
pkt.). Wprawdzie tyle samo goli 

zanotował Petr Schwarz, lecz 
on strzelał także w lidze, co jest 
niżej punktowane. 

W klasyfikacji ogólnopol-
skiej Piłkarskich Orłów w sierp-
niu wygrał Angel Rodado z Wi-
sły Kraków, który strzelił 9 bra-
mek i miał 18,75 pkt, a Przybyl-
ski był szósty. Ustąpił jeszcze 
Rafałowi Wolsztyńskiemu 
z Sandecji Nowy Sącz - 9 goli i 9 
pkt., Kamilowi Wojtyrze z Po-
lonii Bytom (6 goli, 9 pkt.), Da-
mianowi Warchołowi z Górnika 
Łęczna (5 goli, 8,75 pkt.) i Bla-
żowi Kramerowi z Legii War-
szawa (4 gole, 8,50 pkt.). Wśród 
pań najlepsza okazała się ło-
tewska piłkarka Czarnych So-
snowiec Karlīna Miksone (5 
goli, 10 pkt.). Warto odnotować, 
że podium zamknęła reprezen-
tantka Śląska Wrocław: Karo-
lina Gec (4 gole, 8 pkt.). 

Przypominamy współczyn-
niki, przez które mnożymy 

gole w rankingu Piłkarskie 
Orły: dla ekstraklasy/ekstraligi 
- wynosi on 2; dla I ligi - 1,75; dla 
II ligi - 1,5; dla III ligi - 1; dla IV 

ligi - 0,625; dla Pucharu Polski 
- 2; dla europejskich pucharów 
- 2,5.  
ą

Piotr Janas
Twitter: @Piotr_Janas

Marcin Przybylski został naj-
lepszym strzelcem sierpnia 
w Rankingu Piłkarskie Orły 
na Dolnym Śląsku. Napastnik 
Karkonoszy Jelenia Góra za-
jął 6. miejsce w całym kraju.

Piłkarskie Orły: Niedościgniony Przybylski

Marcin Przybylski (z lewej) z Karkonoszy Jelenia Góra 
w sierpniu ośmiokrotnie pokonywał bramkarzy rywali
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Patrząc na tegoroczne staty-
styki i wyniki osiągane przez 
obie drużyny, szansa na po-
prawne obstawienie zwycię-
stwa któregokolwiek z zespo-
łów wydaje się wynosić 50-50. 
Zarówno Betard Sparta, jak 
i ebut.pl Stal zakończyły fazę 
zasadniczą z identycznym do-
robkiem punktowym (po 19), 
wyższe miejsce zajęła ekipa 
z Wrocławia, ponieważ w bez-
pośrednim dwumeczu okazała 
się minimalnie lepsza (91:89). 

Zespoły z Gorzowa Wielko-
polskiego i Wrocławia zdobyły 
również tyle samo punktów 
w ćwierćfinałach (po 99). 
Betard Sparta odprawiła z kwit-
kiem ZOOleszcz GKM Gru-
dziądz, a ebut.pl Stal okazała 
się lepsza od KS-u Apatora To-
ruń. 

Pierwszy półfinał odbędzie 
się na gorzowskim stadionie 

im. Edwarda Jancarza. – Wolę 
pierwsze mecze u siebie. Jak się 
przepierdzieli u siebie, to też 
jeszcze można coś zrobić. Taki 
przykład sprzed dwóch lat 
z Częstochową. Sami widzieli-
śmy też, jak Toruń bronił się 
przed większą porażką. Mimo 
dwóch przegranych są „lucky 

loserem”. W półfinale już tak 
nie będzie – mówi Stanisław 
Chomski, trener ebut.pl Stali. 

Betard Sparta w tym sezonie 
długo nie potrafiła wygrać 
na wyjeździe, ale w ubiegłym 
tygodniu w Grudziądzu przeła-
mała złą passę. Podopieczni 
Dariusza Śledzia wcześniej od-

byli trening w Gnieźnie, co zda-
niem Artioma Łaguty w dużym 
stopniu pomogło wrocławskiej 
drużynie w odniesieniu pierw-
szego wyjazdowego zwycię-
stwa. To właśnie od postawy 
Łaguty może zależeć los „Spar-
tan”. Indywidualny mistrz 
świata z 2021 roku w ostatnich 

meczach imponuje formą, 
ocierając się o komplety punk-
tów. 

Kluczowymi postaciami 
w ebut.pl Stali są natomiast An-
ders Thomsen i Martin Vaculík. 
Ten drugi tydzień temu wygrał 
Grand Prix Polski na Stadionie 
Olimpijskim, potwierdzając, że 
dobrze czuje się na wrocław-
skim torze. Tego samego nie 
można powiedzieć o Szymonie 
Woźniaku, który w tych sa-
mych zawodach zajął ostatnie 
miejsce.  

– Awans Stali jest zależny 
od dyspozycji Szymona Woź-
niaka. Od zawodnika, który jeź-
dzi w Speedway Grand Prix, 
wymaga się więcej niż kilku 
punktów. Musi zdobyć łącznie 
co najmniej 20 „oczek” w obu 
spotkaniach. Jakby nie było, to 
uczestnik mistrzostw świata. 
Nie jest portierem, tylko żuż-
lowcem – powiedział w rozmo-
wie z WP SportoweFakty Wła-
dysław Komarnicki. – Bardzo 
martwi mnie, że zupełnie nic 
nie prezentuje we Wrocławiu. 
Przede wszystkim Sparta kilka 
lat temu pożegnała go bez żalu. 
Dodatkowo w ostatniej rundzie 
Grand Prix na Stadionie Olim-
pijskim wywalczył jeden 
punkt, co jest żenującym wyni-

kiem. W rundzie zasadniczej 
zainkasował tam za to dwa 
„oczka”. Takie rezultaty, jak 
na ewentualnego lidera, to 
śmiech na sali – dodaje były 
prezes Stali. 

„Spartan” do końca sezonu 
na pewno nie wspomoże Tai 
Woffinden. Trzykrotny indywi-
dualny mistrz świata kilka dni 
temu za pośrednictwem me-
diów społecznościowych ogło-
sił, że leczenie złamanego łok-
cia się przedłuża i kontuzja nie 
pozwoli mu na powrót na tor 
jeszcze w tym roku. Według 
medialnych doniesień 34-latek 
wkrótce odejdzie z Betardu 
Sparty, a jego miejsce zajmie 
Australijczyk Brady Kurtz z In-
npro ROW-u Rybnik.  

Transmisja pierwszego pół-
finału PGE Ekstraligi w nie-
dzielę o godz. 19:15 na antenie 
Canal+ Sport. Tego samego 
dnia KS Apator Toruń podejmie 
na Motoarenie Orlen Oil Motor 
Lublin (godz. 16:30, Eleven 
Sports 1). 

PÓŁFINAŁY PGE EKSTRALIGI 
Niedziela: KS Apator Toruń – Orlen Oil Motor 
Lublin (godz. 16:30, Eleven Sports 1), ebut.pl 
Stal Gorzów – Betard Sparta Wrocław (godz. 
19:15, Canal+ Sport). 
 ą

Dawid Foltyniewicz
dawid.foltyniewicz@polskapress.pl

ŻUŻEL. Na niedzielę (godz. 
19:15) zaplanowano pierw-
szy półfinał PGE Ekstraligi: 
Stal – Sparta. Faworyta trud-
no wskazać, ponieważ oba 
zespoły przez cały sezon pre-
zentowały zbliżoną formę.

Informacja o tym, że Śląsk Wro-
cław rozstaje się z Patrickiem 
Olsenem, dość niespodziewanie 
pojawiła się w środowy wieczór. 
30-letni Duńczyk w poprzednim 
sezonie (zakończonym wicemi-
strzostwem Polski) rozegrał 30 
spotkań (wliczając Puchar Polski) 
i zanotował dwie asysty. Był jed-
nym z wicekapitanów i człon-
kiem rady drużyny. 

Jego rola w zespole zmalała 
na początku obecnej kampanii. 
Przede wszystkim ze względu 
na kontuzje, ale jak się okazuje 
nie były one jedynym proble-
mem. Jeszcze w przerwie mię-

dzy sezonami trener Jacek Ma-
giera miał powiedzieć, że Olsen 
jest już nieco za wolny jak na spo-
sób gry, który on preferuje. Cho-
dzi o eksplozywność, doskoki 
i szybkość w rozegraniu piłki. 
Przyjścia Marcina Cebuli, Tudora 
Băluty, a nawet młodego Filipa 

Rejczyka sprawiły, że w sposób 
naturalny Duńczyk spadł w hie-
rarchii pomocników. 

Zapadła decyzja, że piłkarz 
może odejść, zwłaszcza, że nale-
gać na to miała również jego 
żona. Chciała powro tu do Skan-
dynawii, lecz mówiąc brutalnie: 

nie było żadnych ofert z tamtych 
kierunków. Władze klubu także 
dały zielone światło na odejście, 
bo okazuje się, że Duńczyk mógł 
liczyć na bardzo wysokie uposa-
żenie. Jego pensja należała do  
najwyższych w drużynie, a per-
spektywa na grę wyraźnie zma-
lała. Była też opcja wypożycze-
nia, ale nikt z zainteresowanych 
nie był gotów pokryć całości jego 
wynagrodzenia. Zgłosiło się Di-
namo Bukareszt, z którym przed-
stawiciel piłkarza doszedł do po-
rozumienia w kwestii kontraktu, 
ale pod  warunkiem, że będzie 
do wzięcia za darmo. Dla W tych 
okolicznościach dla Śląska opcja 
skreślenia go z listy płac była do-
statecznie przekonująca.  

WKS przygotowuje się do me-
czu ze Stalą Mielec, który roze-
grany zostanie dopiero w ponie-
działek 16 września. W najbliższą 
sobotę WKS zagra sparing z GKS-
em Tychy na stadionie przy ul. 
Oporowskiej. Pierwszy gwizdek 
o godz. 12, wstęp wolny. ą

Piotr Janas
Twitter: @Piotr_Janas

Patrick Olsen nie jest już pił-
karzem Śląska Wrocław. Ki-
bice są oburzeni, ponieważ 
WKS oddał ważnego dotąd 
zawodnika kompletnie 
za darmo. Dlaczego podjęto 
taką decyzję?

Śląsk skreślił Patricka Olsena i oddał za darmo 

Martin Vaculík podczas Grand Prix Polski pokazał, że doskonale czuje się na torze 
we Wrocławiu. Słowak na Stadion Olimpijski wróci w przyszłym tygodniu
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Patrick Olsen nie jest już piłkarzem Śląska. WKS oddał 
30-latka do rumuńskiego Dinama Bukareszt za darmo 
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Iga Świątek ćwierćfinał z Jessicą 
Pegulą rozpoczęła fatalnie. Dwu-
krotnie dała się przełamać prze-
ciwniczce i przegrywała już 0:4. 
Chociaż większość kibiców 
wspierała Amerykankę, zapadła 
oszołomiona cisza po słabym 
starcie numer 1 na świecie. Do-
piero przy swoim trzecim serwi-
sie Świątek urwała gema Peguli 
bez straty punktu. Potem wy-
grała jeszcze jedno podanie 
i po 37 minutach było w secie 2:6. 

Początkowo, mimo popełnia-
nych błędów, Polka zachowy-
wała spokój, z czasem widać jed-
nak było, że ogarnia ją frustracja. 

Sytuację starał się ratować trener 
Tomasz Wiktorowski, wykrzy-
kując wskazówki. 

Po przegranym pierwszym 
secie Świątek tradycyjnie opu-
ściła kort, biorąc długą przerwę 
toaletową. 

Druga partia była bardziej za-
cięta. Polka poprawiła serwis, ale 
wciąż popełniała wiele niewy-
muszonych błędów. Wprawdzie 
oddała prowadzenie rywalce 
na 1:2, ale dokonała rebreaka 
i wyrównała. Następnie zawod-
niczki wygrały swoje podania 
i w siódmym najdłuższym ge-
mie meczu Świątek ponownie 
dała się przełamać przy trzecim 
break poincie, co zadecydowało 
o ostatecznym wyniku. 

O porażce Świątek zdecydo-
wała bardzo duża liczba niewy-
muszonych błędów oraz kiepska 
dyspozycja serwisowa. Obie za-
wodniczki miały po 12 zagrań 
wygrywających, ale niewymu-
szonych błędów Polka popełniła 
aż 41. ą

Jacek Kmiecik
jacek.kmiecik@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek nie zdobę-
dzie po raz drugi w karierze 
nowojorskiego szlema. Po-
lka odpadła w ćwierćfinale 
US Open z rozstawioną z nu-
merem 6 Amerykanką Jessi-
cą Pegulą 2:6, 4:6.

US Open nie dla Świątek
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ŚRODA, 4.09 
Multi Muli – godz. 22:00 
1, [8], 14, 17, 22, 24, 36, 37, 41, 
47, 48, 50, 55, 62, 63, 64, 66, 
70, 75, 76 
Mini Lotto   
3, 11, 12, 15, 31 

Kaskada – godz. 22:00 
1, 2, 8, 9, 11, 12, 14, 15, 19, 20, 
22, 23 
Ekstra Pensja  
17, 23, 24, 28, 29 + 1 
Ekstra Premia 
1, 4, 9, 23, 28 + 2 

CZWARTEK, 5.09 
Multi Multi – godz. 14:00 
2, 3, 9, 11, 21, 28, 31, 33, 36, 
38, 46, 47, 54, 60, 64, 65, 70, 
72, 74, [77] 
Kaskada – godz. 14:00 
2, 4, 5, 9, 10, 14, 17, 18, 20, 22, 23, 24

WYNIKI LOSOWAŃ LOTTO

Półfinał bez faworyta, liczyć mogą się detale
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